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k Z a  g r u ń c ą  L M  Ł S O  j» —  t e ,— .

Z a  T s i i t B t  a d r s s i  S-S h o p .

OGŁCSZCNIA: Z a  w iert-z p e tito w y  l a b  Jego a u e js cw  
p i et! tekstem  40 kop. p ie r w s z y  i  20 kop. k a ż d y  na­
stęp n y  ra z , Ła tekstem  20 k. p ie r w s z y  1 1 0  k o p . n a -  
E trp tij ra.-, zaw iacL ża ło b n e  p o  40 JC. W  r u b r y c e  
J  ■'((ieŁikt'-' w ie r s z  p etito w y  tub  je g o  n k j a o s  1  d b

^ m e r  p o j e t l y ń o k f  9  k t f b

Pn&BfflBratG I ogłoszenia przyjmeja AdilBłstrscyŁ
B E

U n i a  7  I t w f e t o i a  1 9 1 2  r .
Ii IM

11
m a  r z e c z

R?. - Kat. Tow . Dobr&czyn,
P o c z ą t e k  p u n k t f i a l n f e  o  g .  8-i w i e s z

C E N V  B i l . E T Ó W : F am ilijn ych  —  6 r b , p o jed y n czy ch  —  
2.50, studenckich  7* kop.

Wieczór Artystyczny
Z a k o ń c z o n y  f t c ń e a s K i .

moczom zioza sie
1) D z i a !  S r o n c e r t s w y -

2) Ż y w e  o b r a z y  

R z e ź b y .

4) N i e s p o d z i a n k i  18 99

Bufet słodki i zimny bezpłatny.

s.
1887

przeżywszy lat 60 zakończy! życie dn. 29 marca 
r. t .  pochowany na cmentarzu Borszczajowieckim 
(pcw. SkwirsBJego) d. 1-go kwietnia r. b , o czem 
z głębokim smutkiem zawiadamia R o d zin a

P i e r w s z o r z ę d n y  
w  R o s y i  T e a ś » L“ B i c g r a f .

Od w torku d. 3 do 6 kw ietnia  1912 r t l o w y  w a p n n S a t fy  p r - n g r ^ m .

E W  B  I ł  F  * 1  ®  a* K r e a z c z a t y k  25 
A  F  f i  3  »  w p r o s t  p o c z t y .

6 kw ietnia  191

Jeden z  w ielu dramat z życia  złotej mlo B ie ż y  
w  3 cli o d działach  1050 ni. Zamek w Fon-

tąinebleiU wśrJdâ H/ej Tygodnik Pat ho A1® 1 6 1 . Rewie wojskowe
z powodu imienin Jego Cesarskiej Mości. g r y w a  w ielk a  o rk iestra  koneer. złożona-
7. 30 osób. M uzyka ilustruje treść ob razó w . 1'o cz .łsca n só w  o godż. 5 po poi. W e  w torki i so b o ty  zm iana p rogram u

S p o ^ l A S  P  2  !  o  3 ' 2
ń « t . e r . S c :  J a g . R i n g .  M iko ła jew sk a  M  4 —  6

11 od g . 12 w  połud, do 2 i p ól pp. W e jś c ie  30 k.
2} od g . 4 i p ól do 7 w ie cz . „ 30 k.
3) od g. 8 1 pó! w iecz. do 12 w  n ocy. „ 50

■ a a  ■
k.

Stoliki na wszystkie seanse bezpłatnie.
L e k cy e  p o i  n adzorem  n ajlep szego  an g ie lsk iego  profesc-ra Johna UI an g ie lsk iego  p ro feso ra  Johna Da-
w idsópa. D o św iad czen i in stru kto rzy  i instruktorki. O rkiestra  w o j­
sk o w a  pod batutą B r. R o g o w o jó w . ‘ P ierw szo rzęd n a  re sta u ra cya . 84

Z a rz ą d za ją cy  J .  II. J a r o ł o w .  D y re k c y a  J . G .  S z 4« x n i k o w .

Anons: W sobotę 
dn. 7 k w ietn ia

ftimraiirliiPu
Konkursy na cenne nagrody: K o n k u r s  d a m s k i e ! ,  t u a r le t ,  k o n ­
k u r s  e l e g o n  : * i e ,  j a z d y  p a r a m i )  k o n k u r s  d a m s k i c h  k a p e ­
l u s z y ,  k o n k u r s  T u s t e p a ,  j a z d a  p a ń  - t r ó jk a m i ,  p o l o n e z  

1 t w i s t o w y  j a z d a  W ą n e o k a r .
Nn w zó r w ie lk ie g o  scatin gu  w  Paryżu.

K o n ku rsy  w e d łu g  o rzeczen ia  p ubliczn ości,
Wejście 75 kop. Stoliki przy bzryerze 1 rb 10 k.

B ilety  p rzy  stolikach m ożna nabyć z aw czasu  w  kasie

P i e r w s z y  teastr „ITiiiniatc&i*”
I n a ' ytrjcka Mli 8 . T e l e f o n  Afi 8 3 -7 8 .)  ICr,g

W  p o n iedziałek  2-eo, w e  w to rek  3 go, w  śro d ę 4-go i w  piątek 5-go 
kw i etnia 1912 r. X X IV  c y k l .  1) O k o b i e t y !  żart potpouri w  t a'KCi- 
S ie w J a k o w a : 21 D w a  P i e r r o i y  tiub B i o t a  . o l a e y u ,  kom , w ierstem  
w  1 a k cie . E. Rostąnda, tlóm acz. S zcze p k . Kuperm k; 3) „ R o s b i t e  l u ­
s t r o ” , żavt w  i  akcie  C zern ow a; 4) S o l o w e  w y s t ę p y  śp iew . Podczas 
antraktów  kin em atograf. P o czątek  o godz. 7 ej w iecz . W e d łu g  sean sów  
1 o 7-ej, II o 8 ej 15 m.. HI o 9 ej 30 m., IV  o 10-ej 45 m - W e jśc ie  co 
pól godz. N astępny X X Y - ty  Cykl c-d piątku 6 g o  kw ietnia.

D n ia  4 - g o  k w i e t n i a  W K L U B IE  „ O G N I W O "

Koncert Harfiarza S a t u r n i n a  H r y n i e w i c z a
P/zy uprzejm ym  u d zia le  o p ero w ej artystki P. K o c h a n o w s k ie j  i in. ^06

W e  ^rodę dn. 4 kw ietn ia  zajm ujące  cy rk o w e  p rzed staw ie- 
^  J K *  R *  m e ze  w sp ó łu d zia łe m  jap o ń sk ieg o  tk w ilib ry s tv  T asun oske  

:ew a. O go d zin ie  10 w ieczo rem  W A LKO , 1) D o

Doni Ekspedycyjny

M. A w e rbuch
K r s s z o r a t y l k  K r  £3  (w prost

p oczty) t e l .  33 - 3 0 .

O płata c ła  za a a g r a n i o z n e  
t o w a r y .  b a g a ż e  i 3 o s y ł -  
K . p o c z t o w e  p rzy  k ijo w ­
skiej sk ła d o w e j i innych k o ­

m orach.
T ra n sp o rt c ię ża ró w  do w s z y ­

stkich częśc i św iata 
I n f o r m a o y l  k a n t o r  u d z i e *  
l a  b e z i n t e r e s o w n i e .  688

Is
t p-

W ł o d z i m i e r z  B o d i s l o
z a s n ą ł w  P a tiu  d. 2 k w ie tn ia  w  O d t s ic ,  o czem  p o g r ą ż e n i j 

w  ża lu  s io s tr a  i b ra c ia  z a w ia d a m ia ją  k r e w n y c h  i z n a jo ­

m ych . 1 8 7 5

Kabaret
Graco-Hotsl

Ś w iąteczn y  program  
irw a  w  dalszym  cią­

gu, w ystępują:

Deli Mascote.
F ran cuska śp icw a cz. gen re  „D e-L ili"

= = S A R ¥ A Ł := =
R o syjsk a  śp iew aczk a  liryczn a

Iw a n o w sk a .
O rygin aln a  tan cerka m u rzy n k a —

TOPSI.
S e n a  ( i l a o ) i  I r b .  50  k .  84

Zasłużony nadworny anv>ta, znany
brzucho- f*  n n n ę l ł n i  ze swo 
m ó w ca U *  U U I I 3 R U J  jem im ó -

w iącem i la lk am i i fo k ste r ie re m . 
P o p u larn y [kuplecista  i d eklam ator

SiwicSci M a rm e ła d o ^ .
O rygin aln y  japoński] żon gler

T o k a s z im a
i starzy  znajom i p u b liczn o ści co n fc
renc.ier salono- A  F  w? A  W 17 
w y  hum orysta • 117519 5%}

kom ik-w irtuoz W. Stiepnoj
i naśladowm a d źw ię k ó w

H e s t m a s i a
BA - RA,W  tych  dniach 

przyjed2ie 
W e  w to rki i piątki W a l k a  k w i » -  
t e w a ,  n ow e o góln e  pieśni ch óraln e  

S t o ł y  i g a b i n e t y  b e z p ł a t n i e

v -v  -4 > .  .: r " ' : ę a  :
>• 'i.*;.' • :-Vi- x ' ■, .

Dr Czarniak r  szr z ^
cczo p łc.l-ip t-c  ku r. s t r u ­

p ie  ). W szy st.
S y f., w en ., 
m e a .  p ic 
kur. O d d zie l, łó żk a

Spec spos.
o n

i n m t u m a n u a  r ° 8 ó w  s z la ch e ck ich — 
L o jjf  IjM tfibJO  p ro w ad zę  sp ra w y , d o ­
ty czą ce  p ra w  na sz la ch e ctw o , ty tu ­
ły , h erb y  etc. K ijó w , N esiero w sk a  
JŚTs 5 m. 6, osob. od 3 —  6 g. list. 
S k rzyn k a  poczt. N° 149. 3831

G a b in e t ko sm etyczn ego  
m asażu tw a rzy  

H alin y A d elh eim  pod doz. lek arza ,

par l̂nstitut de Beasite
i e o o l e  ( r a n o .  p r o f .  A r c h a m -  
b e a u .  H yg. p ie lę g . tw a rzy , usuw . 
zm ar., p ieg., w ąg r., b ro d a w  p odw . 
podbr. i p ry szczy . ERH ALIOW AH3E 
t w a r z y .  P s A Ł U i. M A K i C U ^ .  
S p e c . p ie lę g . w łos. i p rz y w r , p ierw , 
kol. w e d ł najn. spos. F A R B O W A ­
N IE W Ł O S Ó W . M i k o ł a j o w s k a  17. 
O d  II— 3- e j  i o d  5 —7 .  5079

S a i a t o r y u m  D - r a  S D L M A N A .
W a rsza w a , A l. S zu ch a  o. C h i r u r ­
g i a .  Choroby kobiet. P o byt i o p a­
trunki rb. 3 — 7 dziennie. A m b u l a -  
t o r y u m  1 2 - i p p .  58

1 tan cerza  p. P ergam en cew a, 
pydująca w a lk a  S t a r o s z o r i l l i  i B o g a t y r e w r ,  
• l u i c h e l a o n ,  3, G o e r  i AM A b d u ł a ,

O
2) C z e r w o n a  m a s k a

4) Decydująca  walka H jlio h el
R l a y e r  i R a z u m o w ,  51 G i u p n e r  i U r a .  P o czątek  p rzedstaw ien ia
0 gvjdMr,ie fi i p ół w ieczo rem .

GRAMOFON!!
pr.tefony i w  le p szy m  gatunku płydy w  n a jw ięk szy m  w y b o rze  po cenach 
p rzystęp n ych  p o le ca  skład  g łó w n y  in strum entów  m u zyczn ych  1 nut 
J . tW D H BSEK. K iió w , K re s z cza ty k  >6 41. F ilia  w  B a k o  85

Z  p oczątkiem  listopada w ,a  I ^ n u # j a  p rzy  u l i o y  R o m a n o w 3 -
1911 r o tw o rzy liśm y  W O  L W U n l C  o z a  i i  (p rzed łu żen ie  A k a  
d em ickiej po le-wej stronie —  stacva tram w aju  p rzy  ul. Z y b lik ie w ic z a  róg

św . M ikolsja). 377

P e s t s y o i s a t  „ A n u f a ^

dla m ie jsco w ych  i p rzyjezd n ych . U rząd zo n y  z n ajw yb red n ie jszym  kem for- 
tem . Dom i w sz e lk ie  urządzen ia n ow e, w yk w in tn e. W in d a. F .lektrycz. 
(>az. Ł azien ki. A n n a  P i e n i ę ż k o a a ,  J ó z e f a  S z u j s k a .

O bora Za ro d o w a  
D ób r Chabno

poczta  i tc leg r. Chabno gub. kijów , 
st. dr. żel. P .-Z . Malin, posiada na 
sp rzed aż s tta d n ic z k i r a s y  S z w y  o .
W ia d o m o ść w  A d m in istracy i D óbr 
Chabno. 1158

m g z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  p p . A l .c y o n a r y u s z y , że  z g o d n ie  z  u c h w a lą

dorocznego walnego zebiania A lic p a iy n s zy
z dnią 31 marca 1912 roku

D y n i e i i d a  z i  ro k  IS I! o k r e ś l o ­
n a  z o s t a ł a  w  w y s o k o ś o i  i 0 | ,
t. i. 2 5  rb . od  k a ż d e j a k c y i, od a k c y i p o d  f i f ś N Ś  9 0 0 s 0 0 l  —  
8 0 , 0 0 0  p o  o k a za n iu  c z e r w o n y c h  k u p o n ó w  Ń ś  4 0 ,  
od  a k c y i p o d  M Ś N &  8 0 g0 0 f  —  l ! S S : 0 0 0  p o  o k a za n iu  c z a r -  
n e ? J O  k . r  j.iOiTil.1 A S  4 0  Ś 12  r b -  5 0  k o p -  od  a k c y i, od  a k ­
c y i p od  J>SJ!S —  2 0 0 , 0 0 0  p o  o k a za n iu  c z a r n e g o
k u p o n u  Ali 4 0  <■ je s t  w y p ła c a n a , z a c z y n a ją c  od d. 2 g o  k w ie tn ia

Zarządzie Banku w St.-Petersburgu, 
Filiaah Bankc j .r , „Deutsche

• • • r-

B iśs ty  lo te r y jn e  1
w s z y s t k i c h  t r z e c h  e m i s j i  n a  

r a t y

Kantor bankierski

1 Alpenna
K i j ó w ,  K r e s z c z a t y k  19,  t e l e f .  
12-CB, z zaliczką  na prem. I-ej emi- 

syi 30 rb., II i III od 25 rb.

Z  c h w i l ę  z ł o ż e n i a  z a E io z k i  w y  
C r a n a  n a l e ż y  d o  k u p u j ą c e g o .
P ro sp ekty  i w arun ki w y s y ła m y  na 

żądanie b ezp łatn ie.

r.
wygrywa
1 bilet

a
Wygrywa 900 bi’et5w- 

f 8 0 3,0 0 0 rb. 302 óoo OOO

X)C SSSSSSSb
Codziennie od dnia 3-gc kwietnia

r. b. p om iędzy

Żytomierzesn a Berdynzowem
fu n k ćy cn o w zć  będzie

Komunikacya Autobuscwa.
S z c z e g ó ły  na m iejscu  1893

8 8 8 8 2 8 ^ 2 8  ̂ 8 8 8 8 8 8 ? 8 T8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 ?

8K
88
28
88
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P E N S  I ONN A H u E I l  A .  C H R Z A M C W S K A
R ittershausstr. 3, bl zko łazienek.

t 1 9 1 2  r. w

wc w szy­
stkich

B ank’ u” w  B e rlin ie .

K u p o n  c z a r n y  M s  4 0  o d  a k c y i  p o d  M M  
0 0 0 , 0 0 1 - 8 0 , 0 0 0  —  n i e w a t n y .

- ..ĄfD

O tra y s o a is y  o o w y  tr a n s p o r t

■ i a z b ę d a a j  m ,  k a ż d y m  d o m u  p o l s k l i

ZYGMUNTA G L O G E R A

Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem

ch o ró b  gard ła , uchą 
ntm i chirurgiczne

Na welinie, w j-c h  wielkich 
tomach ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę M ianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyam i i nuta­
mi, w żakresie polskich i litew ­
skich dziejów  kultury, praw , oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw  i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne- 

1 go i łow ieckiego z 9-ciu w ieków  
ubiegłych. Podręcznik w  każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Lecznica
0 " J ,  Sznarteliew skisge
K ijó w , W .-P o d w a ln a  2, tel. 16-0 329

Owczarnia Poiycka
C z y s t e j  k f w i  R a m b o u ille t  r o z ­
p o czyn a sp rzed a ż  baran ó w  dnia 1 go 
c z e r w c a  1912 r. S ta cy a  p ocztow a 
P o ryck , k o le jo w a  W ,'odzim ;erz  W t -  
lyńsKi. 1312

R ó w n e ,  g , wołyń. ° * “  k " ” , M k *  15
FVemimermtę i ogloszepia do j $ f M 8 M R ^ ( 8 »  „ D Z ! 8 H B t k a  R ijO W S k i8 g O “ ,‘

„Dzien.' Kijowsk.
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona dc 

rb 12. Na przesyłką pocztową dołączyć nałoży rb. l.

N ajw iększy znaw ca przeszło* 
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w .B ibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklopc- 
dyi G logera: .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć! Znajdzie w  niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ 
rych się często słyszy, a mało 
wie, I nabierają te szczegóły n o ­
wego, barwnego życia i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
g łosy"...

Otrzymaliśmy nm y  transport

Rok Polski
w życiu, tradysyi i pieśń;

Przed Rewii

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40  rycinami 

C e n a  r u b l i  5 .

Ola prenumeratorów „Dziennika K ije w s k is g f
cena zjizena rb. 4 .5 0  (2 przesyłką).

Zw racać się należy do adm inistracyi .D ziennika K ijow skiego*

T Y G O D J N 1 K

9 9 Lud Boży
Popularne ?\m Tggitaiips — Narodowo i Katoilckla.

Wychudzi z  trzem a popularnymi dodathamii

I, N a s z a  W ieś, II, G a ze tk a  dla D zieci 
im— t III. biauka W ia ry . =

Numery próbne c z y li  o k a zo w e  tygo d n ika  „ L u d  B o ż y ”  wysyła Się na 
żądrmie) darmo. N ajlep szym  podarkiem  od ka p łan a  parafianinowi i od 
c h le b o d a w cy  prRCującemn. c z y  to na g w  azdkę, Czy w  dniu im ienin —  
jest .L u d  B o i | ' ,  W k a ż d y m  p olftlF m  d o m u  na R u s i mnmyku&oś, 
kto z p o żytk iem  d la  sieb ie  i sw e g o  otoczetua m oże i p o w in ien  o x y ta ó

„ L um* B o ż y * ' .  3

R o o a n la

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

. . r b r  3. —  P i ł r o o i  i i l a  . rtt.r 1.50

1237

przym uje 149Ó

p. Ludw. Rutkowski
K siagęrn ia i bkiad mai. piśmien

Adres Redakcyi I Aftaiî fracyl; Wielka-Wiodzlnlersk̂  16 12.

Pixavoii«
D zie g ie ć  do pielągnicwa* 

nia włoków.

Na podstawach naukowych rzeczy­
wiście najlepsza metoda do wzm oc­

nienia skóry g lo w j i włesów .

Cena butelki wystarczającej 
na kilka miesięcy Rb, 1.50.

1718
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A u to n n  Irfsndyi.
N aresicie po tylu latach ucisku polity 

cznego, więzień, stanów w yjątkow ych, ucisku 
rządow ego, gnębienia ludności, którą zmuszo­
no do opuszczenia ojczyzny tak, że w ciągu 
ubiegłego stulecia połow a Irlandczyków w yem i­
grow ała do Stanów  Zjednoczonych Północnej 
Am eryki, nareszcie po tylu walkach parlamcn 
tarnych K ola narodowego posiów irlandzkich, 
gabinet liberalny sir Asquitha przedłożył izbie 
gmin w  "Weatminsterze projekt ustawy o au­
tonomii lrlandyi czyli, jak  s ;  urzędownie na­
zyw a, bill o  H o m e - R u l e  irlandzkiem.

Każde pokolenie polityków miafo w A n ­
glii od czasów H enryka V III i Elżbiety w ie l­
kie i św iatow e zagadnienia do rozw iązyw an a. 
A le  nigdy nie były one tak skomp’ikowane, 
tak głęboko w rzynające się w  życie narodu an­
gielskiego jak  te, które stały przed obecną 
generecyą w epoce króla Edwarda i Jerzego.

Po rom antycznej epoce Disraelego, za­
kończonej koronacyą królowej W iH oryi, jako 
c e s a r z o w e j Indyi, d o  tragicznej epoce wojny 
boerskiej, w południowej A fryce nastąpiła e 
poka imperyaiizmu angielskiego, o której sir 
Cnarles W entw orth Dilke marzył, kiedy pisał 
przed laty dwudziestu sw ą zasadniczą wielką 
program ową dwutom ową książkę p. t. P r o ­
b l e m  s o f G r e a t e r  B r i t a i n

Cale panowanie króla Edwarda V II — ta 
najw iększa obok pegrom u R osyi przez Japonię 
historyczna niespedzianka X X  wieku —  było 
przygotow aniem  realizacyi myśli politycznych, 
które teraz w zjrdnoczonein królestw ie d o j­
rzały.

Nascąpiło ugruntowanie wielkich auto­
nomii zamorskich, „Comm onwealth* w  A fryce, 
kiedy syn w ielkiego starego męża stanu, n aj­
większego liberała X IX  w. of the great Old 
Man, sir H. G l a d s t o n e  nauczyw szy się n a ­
przód języka holenderskiego, jako gubernator 
koror.y stanął na czele nowego afrykańskiego 
Commonwealth. Zw yciężeni boerzy, którzy bo­
hatersko sw ej samodzielności z bronią w ręku 
na polu walki bronili, objęli sami ster rządów 
w  nowoutworzouem  Commonwealth, Z w y cię ­
żony H e t  V  o I k Transw aalu, Oranii i Caplan- 
du łączy się ze zw ycięzcam i i pospołu z an ­
gielskimi fsrm  erami tw orzy większość sejmu 
południowo-afr ykańskiego Com m onwealtbu.

Im per/al ści wielko brytyjscy Meriman i 
Sauer i wielki nacy o nabita Jsm eson łączą się 
ze zw yciężonym i bceram i, a ten rycerz bez 
skazy, który swej ojczyzny w bohaterskiej w al­
ce fcrcrił, jako naczelny wódz armii narodo­
w ej, teraz staje nr. czele rządu i razem zc 
zw ycięzcam i organizuje rząd autonomiczny w 
now ym  afrykańskim Commonwealth ’ie. O d oce­
anu A tlantyckiego do K anady, po przez A frykę 
Południową do Australii, po przez wszystkie 
oceany pow iew a w  w olnych autonomiach, 
Com moawealthach angielskich, sztandar Z je ­
dnoczonego Królestw a.

Potem wielkie w tik i w ewnętrzne o bu­
dżet społeczny Llooyd G eorgca, potem w alki o 
ubezpieczenie starości wszystkich obyw ateli an­
gielskich, potem w alka o w olność handlu prze­
ciw ko protekeyonistom, potem zapasy gigan­
tyczne przeciwko izbie lordów  i złamanie pra­
w a  reta  lordów , w reszcie wspaniała w alka o 
minimum płacy robotników zatrudnionych w 
kopalniach, zakończona zw ycięstwem  myśli spo­
łecznej i uspokojeniem miliona strajkujących 
robotników. W reszcie jaho ostatnia reforma 
oddawna zapowiadana, a zaw sze na później od­
kładana: A u t o n o m i a  l r l a n d y i .

W yn ik  ostatnich w yborów  do parlamentu 
sn g ie lsk ego  nie pozostawiał najmniejszej w ą­
tpliwości, że autonomia lrlandyi musi być przez 
rząd liberalny wniesiona i przeprowadzona. 
Stronnictw o liberalne w parlamencie angiel­
skim nie posiada samo przez się większości. 
T o , co się w  A nglii nazyw a t h e  w o r k m g  
m a j o r i t y ,  stanow i koalicyę liberałów  ze 
stronnictwem  robotniczem t h e  L a b o  u r  P a r ­
t y  i ze stronnictwem naredow em  irlandzkiem. 
T ylk o  razem z temi stronnictwam i reprezentu­
ją  liberali większość w izbie gmin G dyby je- 
doo z tych stronnictw oderwało się i połączyło 
się z union sta n ’ i konserwatystam i, gabinet 
Asąuitha nie m ógłby się ani jednego dnia u- 
t-zymać.

K oslicya parlamentarna musi się opierać 
na zasadach politycznej spraw iedliw ości i za ­
dośćuczynieniu zasadniczym żądaniom stron­
nictw, które do koalicyi przystąpiły. Stronni 
ctw o robotnicze uzyskało cały szereg zdobyczy 
społecznycn i zaw sze wiernie wspierało gabinet 
liberalny. Stronnictw o uarcdowb kola irlandz­
kiego stanowiło j ę z y c z e k  u w a g i .  G łosy 
koła narodow ego irlandzkiego potrzebne były 
gabinetow i we wszystkich walkach parlam en­
tarnych, które w latach ubiegłych od roku 
1906 do 1912 podejmował Irlandczycy g ło so ­
w ali i za budżetem społecznym  ministra sk ar­
bu i za  zniesieniem v  e t o lordów  i ze ustawo­
daw stwem  «poiecznem dla robotników 1 za po-

»

Z  literatury oScej.
„Po przędzy życia* (Au fil de la vie) 

tak brzmi tytuł książki św ieżo napisanej przez 
infantkę Eulalię ukryw ającą się pod pseudoni­
mem hrabiny de A vile. W  przedmowie tłfiina- 
czy, iż obrała sobie pseudonim, bojąc się, by 
inaczej nazwisko autorki nie wzbudzało jakie­
goś specyalnego zaciekawienia, sencacyi. P o ­
mimo tej przezorności książka narobiła dużo 
w rzaw y, a zdaje mi się, te  usunąwszy osobi­
stość autorki na stronę, dziełko jej na tę w rzaw ę 
znowu nie zasługuje, nie odznaczając się c e ­
chami tak mamiennemi.

Z  wielu zapatrywaniam i dostojne, pisarki 
zgodzić się trudno, zw łaszcza, że załatw ia się 
z niemi pobieżnie a nader kategorycznie. Po 
bieżność jest jedną z wad nir? ejszej pracy, a 
poruszane w niej rozliczne zagadnienia życio­
w e w ym agają większego pogłębienia, jeśli się 
chce o nich sąd samodzielny w ydaw ać. Kwe- 
stye rozstrząsane, analizowane przez myślicieli, 
br. de A vile  kilku słowam i rozstrzyga.

I tak—  powstaje przeciw nierozerwalności 
małżeństwa, dom aga się koniecznie rozw odów  
jik o  możności szukania szczęśiia —  g dy się je  
raz nie znajdzie —  otrząśnięcie się z kajdan/je­
śli zbytnio ciężą. Żądanie to usprawiedliwia 
koniecznością lojalności w małżeństwie, u n i­
knięcia tyra sposobem szukania szczęścia pota 
jemnie, co przynosi ujmę osobie oszukiwanej 
1 oszukującej. Nie frasuje się temi komplika-

lityką wolnego handlu, chociaż Iilandya, jako 
kraj przeważnie rolniczy, dom aga się cel o- 
cbronnych. A le to poświęcenie musieli zrobić 
posłowie K ola narodow ego irlandzkiego dla 
gabinetu liberalnego, ponieważ tylko od tego 
gabinetu mogli spodziewać się urzeczyw istnie­
nia sw ych najgorętszych pragnień i uzyskania 
autonomii sw ego uciskanego kraju.

Teraz przyszła pora na realizacyę starego 
liberalnego p r o g r a m u  G l a d s t o n a .  Jesz­
cze przed laty, w czasie walki wyborczej p re­
mier gabinetu liberalnego sir Asquitb w  swej 
mowie program owej w  A l b e r t - H a l l  zobo­
wiązał się do wniesienia Home— R ule’u. A le  na 
dredze stały przeszkody, które wprzód należało 
usunąć. O p o zyc ja  izby lordów przeciwko w szel­
kim ustępstwem  autonomicznym dla lrlandyi 
musiała być złamana. Nie było innego sposo­
bu, tylko trzeba było przystąpić do zniesienia 
tradycyjnego v e t a  l o r d ó w .  Zeszłoroczne 
walki tylko temu celowi były poświęcone. N a­
reszcie przez zapowiedź wprowadzenia dwustu 
now ych parów liberalnych w słynnym  liście do 
Baifoura w yw arto  nacisk na izbę lordów. V e t o  
lordów zostało złamane T eraz dopiero otw ar­
ła się droga dla a u t o n o m i i  l r l a n d y i .

W iern y swemu przyrzeczeniu' gabinet li­
beralny wniósł w dniu 1 i-ym  kwietnia r. b. w 
izbię gmin irlandzki bill: Home— Rule. B yła to 
chwila historyczna Na długo pjzed rozpoczę 
ciem posiedzenia izby gmin w szystkie miejsca 
w izbie na galery ach były obsadzone. W ie­
dziano powszechnie ju t od tygodnie, że na ten* 
posiedzeniu premier Asquith wniesie niepopu­
larny w  Londynie bill o autonomii irlandzkiej.

Politycy angielscy nie lubią Irlandczyków, 
chociaż przyznają im wielką łatwość wym ow y, 
umiejętność prowadzenia polityki i wrodzoną 
rasie celtyckiej im aginacyę i poetycką zdolność. 
„A  f i n e  o r a t o r *  (dys;yngow any mówca) —  
mówi się o przyw ódcy K o ła  irlandzkiego John 
Redmondzie; „ B r i l l a n t  w i t h  p e n  a n d  
t o n g u e *  (dzielny w piórze i w języku cięty)—  
nazyw a się prezydenta United Irish League 
O B rien a. A n i Bonar L a w ,  obecny przyw ód ­
ca konserw atystów  i jego ryw al W a l t e r L o n g ,  
ani nawet uczony s i r  B a i f o u r  nie dorów ny­
wają umiejętnością w ym ow y i łatwością zapa­
lania słuchaczy poryw ającą wym ow ą przyw ód­
com K oła narodowego irlandzkiego.

„II o rn e  R u l e  i s  s t i i l  t o b e  a l l  o f  
t h e  I r i s h  p o l i c y  p r o g r a m m 8.. .—  powie­
dział John Redmond i miał to wielkie szczęście 
—  nie każdemu przyw ódcy politycznemu przy 
padające w udziale — że będzie mógł dotrzymać 
słow a 1 przyw iezie na Zieloną W yspę pełną 
autonomię irlandzką z sejmem własnym  i rzą­
dem krajowym  w Dublinie.

Bez entuzydstycznych oklasków, bez za p a ­
łu poczęto słuchać w yw odów  pierwszego mini 
stra Asquitha. Podniósł on, jako usprawiedli 
wienie dla opinii publicznej w A nglii, że gabi­
net „nie może dłużej przeciw staw iać poważnej 
większości irlandzkiego K ola narodow ego sw e­
go v e t a  w sprawie irlandzkiego Home R u le8 
M otywował zaś wniesiony bill nie względami 
na potrzeby lrlandyi, lecz argumentami, które 
mają trafić do zdrow ego rczumu, c o m m o n 
s e n s c  anglika przeciętnego, interesującego się 
sprawam i publicznemu „Bill ten jest pierwszym  
krokiem— powiada sir A sąuith— do w yzw olenia 
parlamentu angielskiego od konieczności zajm o­
wania się czysto miej sco wemi sprawam i roz­
m aitych części Zjednoczonego K rólestw a* W i­
dzimy w tem m otywowaniu, że rząd chce przc- 
dewsz/stkiem  zdobyć opinię publiczną w  A nglii 
dla przedłożenia, które w tak wysokiej mierze 
dotyka niemile dumę anglika. Nadto chce tra­
fić do protestanckich mieszkańców zachodnio- 
północnej części lrlandyi U lster z ich stolioJp w 
Belfast, którzy najbardziej fanatycznie zw alcza­
ją  —  jak  zw ykle napływ ow e żyw ioły, które w 
zdobytym  kraju mają łatw y żer i chcą korzy­
stać z Uprzywilejowanego sw ego stanow iska —  
autonomię kraju, którym zawładnęli.

D latego to gabinet liberalny zastrzega dla 
protestanckiego Ulster pewne wyjątki w auto­
nomii lrlandyi. Parlam ent irlandzki składać się 
będzie z senatu i izby gmin. Z  pod kompe- 
tm cyi purlamentu irlandzkiego wyłączone będą 
spraw y wspólne Zjednoczonego K rólestw a,  ̂
mianowicie: korona, armia, m arynarka, cła, han­
del zewnętrzny i poczty, a nadto ż&ndarmerya 
ma być utrzym ywana w lrlandyi przez r z ą j 
angielski, natom iast polieya w D u b l i n i e  od ­
dana została miejscowemu zarządowi krajo ­
wemu.

Izba gmin składać się będzie z 164 p o ­
słów, z których aż 59 m andatów zastrzeżono 
dla protestanckiej angielskiej ludności w  Ulster 
Senat składać się ma z 40 członków; także za ­
strzeżono w senacie reprezentacyę mniejszości 
protestanckiego angielskiego żywiołu w Ulster. 
Na razie na dziś pierw szy senat będzie m iano­
w any przez rząd angielski, ale tylko na lat 
sześć, poczem senatorow ie wedle pew nego tur­
nusu będą ustępowali, a w ich miejsce ludność 
sama i egzekutyw a irlandzka będą p o w o ływ a­
ły now ych następców.

Na czele rządu krajow ego w lrlandyi stać 
będzie p i e r w s z y  l o r d  l r l a n d y i ,  który

cyami wynikejącem ! z rozw odów , a nad które- 
mi tylu psychologów  się zastanaw iało. K w e- 
stya religijna ją  tu też nie zastanaw ia, bo i 
z nią załatw ia się dość łatwo, uznając koniecz­
ność religii tylko dla ludu nie mającego innych 
podstaw moralnych.

Hr. de A vile  twierdzi, iż pozbawiając łud 
religii —  jaką by ona nie była —  czyni mu się 
ogromną krzyw dę 1 odejmuje jedyn y hamulec 
złym namiętnościom; ludzie zaś wykształceni 
tego hamulca nie potrzebując mogą żyć w e ­
dle obranej szczytnej a bezwyznaniow ej m oral­
ności.

I w tym wypadku autorka nie bierze pod 
uw agę trudności rozpowszechnienia tej bezw y­
znaniowej m oralności—  naw et wśród ludzi w y­
kształconych—  jako pozbawionej silnych funda­
mentów.

G dyby jednak ta książka cała była w tym 
duchu napisana, nie zasługiw ałaby na zw róce­
nie na nią uw agi ogółu, ale pozateni ma zale­
ty i zalety nader sym patyczne.

Do nich zaliczyć można dążność ku szla­
chetności, pogardę dla m slostck świata, chęć 
wzniesienia się ponad błyskotliwość życia m a­
jącą obecnie tylu hołdujących. W edług autorki 
dla osiągnięcia szczęścia trzeba się od tych 
małostek otrząsnąć, drobnemi niepowodzeniam i 
zbytnio nie martwić, a w yrabiać w sobie bart 
i pogodę dueba, upodobanie w życiu skromnem 
i prośtem. B y dojść do tego celu, potrzeba 
ksztdhić sw ą wolę, bo bez silnej utrwalonej 
woli nic zdziałać dobrego nie potrafimy. N ie­
śmiałość w ynika z niewyrobionej woli, a jakaż

będzie miał prawo egzekutyw y craz praw o za 
kłaćania v e t a  przeciwko ustawom krajowym , 
uchwalonym przez s i j m krajow y. \V razie ró 
żnicy zdań między senatem a izbą gmin będzie 
zw oływ ane wspólne posiedzenie obydwu izb» 
klóre wspólnie mają głosować.

Pomimo własnego parlamentu krajow ego 
Iilan dya będzie miała swą d e 1 e g  a e y  ę w 
wspólnym  parlamencie angielskim Zjednoczone­
go K rólestw a w Londynie. L iczba delegocyi 
irlandzkiej oznaczona została na 42 przedstaw i­
cieli. Sejm  irlandzki będzie posiadał praw o 
uchwalania własnych podatków i praw o zniża 
nia podatków państwowych dla lrlandyi, uchwa 
lanych przez parlament centralny. Natomiast 
rząd Zjednoczonego K rólestw a obowiązuje się 
pokryw ać cały deficyt adm inistracyjny kró ’e 
stwa irlandzkiego, w ynoszący obecnie 2 i pó! 
miliona funtów, a r.adto będzie się przyczyniał 
coroczną sumą pól miliona funtów do celów 
kraj owej administracyi.

T ak  się przedstawia w  najogólniejszych 
zarysach przedłożony bill o autonomii lrlandyi, 
któremu jeszcze po nadejściu dokładnych an ­
gielskich sprawozdań poświęcim y osobne u w a­
gi. SplraWa to bowiem jest ogromnej w agi i 
jeżeli będzie uchwalona — a w e  Wątpimy, że bę 
dzie — musi wyw rzeć głęboki w pływ  nic tylko 
na stosunek między A n glią  a Irlandyą, ale tak­
że nie pozostanie bez wpływu na ustrój ana 
logicznych stosunków daleko poza Zjednoczo 
nem Królestw em . Stanow ić bowiem będzie 
wzór, na który w danym wypadku trzeba się 
będzie często pow oływ ać.

w. L

SCowe ro k o w a n ia  p o lsk o -ru s k ie .

„N. F r. P ie s s s ” donosi, że  p rezes k lu b u  u 
kraiń skiego  p o se ł K ost I .e w ick i p r z y b y ł do W ie ­
dnia, aby ko n ferow a ć z p tezesem  m in istrów  w  
sp ra w ie  różn ych  p ostu latów  ruskich.

fak się d o w iad u jem y— p isze „N. F . P resse "  —  
chodzi w  p ierw szym  rzęd zie  o sp ra w ę  u n iw ersyte­
tu ru skiego

Z  okazy! m ow y obstrukcyjn ej posła  Starucho, 
p rezes m in istrów  o b ieca ł rusinom , że  rząd w ejd zie  
z cim i .w  ro k o w an ia  co -d o  u n iw ersytetu  ru skiego  
natychm iast po św iętach . Co się  ty c zy  sposobu, w 
jak i u n iw ersytet m a b yć zain au gu ro w an y, to rusini, 
zdaje się, w ró citi do starego  życzen ia , aby rząd  w  
drodze cesarsk iej em m cyacyi zaw ezw a n o  do u tw o ­
rzenia  u n iw ersytetu  ru skiego.

P oin form ow an e ko ła  parlam entarn e utrzym u 
ją, że rząd  zasadniczo  n ie będ zie  tem u o p orn y i 
zgo d zi się  w  tej sp ra w ie  z rusinam i, u w aża  jednak, 
że  sp ra w a  ta m oże b y ć  załatw io n a  ty lk o  w  p o ro ­
zum ieniu 7. K ołem  p olskiem . Jest d latego  rzeczą  
praw dop odobną, że  p o  zebran iu  się  parlam entu 
ro zp oczn ą się na n ow o ro k o w a n ;a m ięd zy  polakam i 
a rusinam i.

Z  nadpeftf/ianskigj stolicy,
Lw iw , d. 13 kwietnia.

Św ięta mieliśmy fatalne: niespodzianką
nieprzewidzianą były  niezwykłe ś n i e ż y c e ,  
ogromne opady śniegu, zatrzym anie ruchu 
kolejowego 1 telegraficznego tak, te  jedynie do 
Krakow a kursów? y  pociągi „pośpieszne* t. j. 
takie, przed którym i szedł fuukcyonaryusz ko­
lejow y i badał teren drogi. W  ślad za opada­
mi przyszły powodzie tak nawatne, że przecho­
dziły wszystkie z przed łat kilku. Pochłonęły 
ofiary w ludziach, a ile szkód wyrządziły, tego 
nikt dociec nie potrafi, dziś bowiem jeszcze 
śnieg prószy, a B óg wie, kiedy cala nieoczeki­
wana impreza przeminie. Jeden z tutejszych 
astronomów w rozmowie wyraził się, że nie­
zw ykłe zjaw iska atmosferyczne są może w  zw iąz­
ku z zaćmieniem księżyca, które było d. 2 
kwietnia, i zaćmieniem słońca, które będzie u 
nas widziane 17 b. m.

A le  to nie przeszkadza wytężonem u ży ­
ciu umysłowemu i społecznemu k rzą ta  s'ę 
L w ó w  około obchodu d. 3 maja, zaczęto już 
w ykłady o .K ołłątaju , V z prelegentów zacie­
kawia najbardziej nazwisko d ra W acław a T o ­
karza z Krakow a; prace komitetu, zajm ującego 
się pięćdziesiątą rocznicą 1863 r. postępują pod 
energiczną ręką Franciszka R aw ity G aw rońskie­
go ciągle naprzód.

Obeszło się u nas bez alarmów przy od­
dawaniu dyrekcyi t e a t r u  na najbliższe sze­
ściolecie. Bez wystrzału, bez rozgłosu, bez dy­
sk u sji rada miejska powierzyła dyrekeyę do­
tychczasowem u dyrektorowi Ludw ikow i i lelle- 
row i. Sym patyę ogółu w  ostatnich czasach rje- 
dnalo ma wprowadzenie na scenę cyklu utw o­
rów  dramatycznych polskich, od nieśm iertelne­
go Bohomolca i Adam a Czartoryskiego począw­
szy, Scena jednak nasza znajduje się o ryle w 
warunliach trudniejszych, że musi obok dram a­
tu prowadzić operę i operetkę. A b y  usunąć te 
niedom agania p. H eller zamierza przy udziale 
tutejszych finansistów na miejscu daw nego

to przeszkol!a do w tzelkiej działalności. C tb -  
wiek mający silną w olę uchwyci zawsze sto­
sow ny moment działania, niepewność, chwiej- 
ność, te wielkie przeszkody ku czynom  dla ta­
kiego nie istnieją.

Baidzo ładny jest rozdział pośw ięcony 
przyjaźni, temu pięknemu, czystemu, bezintere­
sownemu uczuciu. Ł ączyć ono może dwóch 
mężczyzn, dwie kobiety, lub mężczyznę z k o ­
bietą, w  każdym zaś wypadku jest opromie­
nieniem, osłodą, podporą życia. D la poparcia 
sw ych argum entów autorka cytuje M ontnigne’a, 
E oierson a, którzy tyle pięknych rzeczy o przy­
jaźni powiedzieli.

Przypomnienie, jakie przyjaźń miała zna­
czenie dawniej, jest bardzo na dobie, gdyż te­
raz. naogół zajmuje ona mało miejsca. Rnz- 
wielmożniony egoizm, chorobliwe manie upa­
tryw ania złego we wszystkiem nie sjjrzyjają 
rozwinięciu tego skromnego lecz wonnego 
kwiatu, jakim jest przyjaźń.

T o  też karda dążność ku stworzeniu dlań 
sprzyjającej atmosfery cenna jest i wzbudzać 
może nadzieję rozpowszechnienia przyjaźni, która 
w tyciu każdego człowieka może tak ważną i 
dobroczynną odegrać rolę.

Pani de A vile  nie żąda zupełnego rów no­
uprawnienia dla kobiet, aczkolwiek uznaje ko­
nieczność sw obody dla nich, sw obody dającej 
możność rozwinięcia zdolności um ysłowych, za­
stosow ania ich w tyc u.

Po długich latach cięższej czy lżejszej 
niew oli dojść musiało do ow rgo  bumu kot iet, 
do dążności zrzucenia jarzma, kotzysD n a r da-

gmachu Skarbkow skiego postawić now y, w któ- 
rym by znalazło się miejsce i dla opery.

Poczyniono daleko idące przygotow ania 
około j u b i l e u s z u  250 letniego naszego u n i ­
w e r s y t e t u .  Będzie on obchodzony u roczy­
ście z końcem majal W ydziały poszczególne 
będą m ianowały doktorów honorowych; odzna 
czenia te m'ędzy innymi otrzymają minister 
prezydent S.iirgkb, minister ośw iaty Hussarek, 
sz if sekryi w ministerstwie ośw iaty Ćwikliński, 
p. namiestnik Bobrzyński, księża arcybiskupi 
Bilczewski i Teodorowicz, ks. biskup Bandur- 
ski i inui. Smutno jest jednak, że uroczystość 
dokonywać się będzie w gmachu starym, który 
grozi ruiną. Cóż gdy rząd skąpy i nie chce dać 
nowego!

Rów nocześnie z jubileuszem wszechnicy 
odbywać się będzie V  z j a z d  p r a w n i k ó w  
i e k o n o m i s t ó w  polskich. R eferaty zgłosili 
przeważnie uczeni z K rólestw a i Gaiicyi; mało 
zapowiedzianych jest z Poznańskiego i zg ło ­
szeń i referatów. T o  samo możaa powiedzieć
0 Rusi, a szkoda, bo tak nam brak rzeczy 
choćby informacyjnej o stosunkach gospodar­
czych i społecznych.

Ż y c 'e  p lityczne odpoczywa. Jest świąte 
czna chwila zastoju. A le i ona przemija dzięki... 
soli sądowej.

Nie dżiwcie się, niestety sala sądow a w Gali- 
cyi jest bardzo ważną platformą naszego życia 
partyjno politycznego. Niedawno w Krakow ie 
między demokratyczno narodową „< fjczyznąfl a 
p. Stapińskim, wiceprezesem K ola Polskiego, 
toczył s :ę proces przykry: „O jczyzna* zarzuciła 
przewódcy ludowców, te  zaprzedał siebie i 
stronnictwo swoje p. Diugoszowi i konserw a­
tystom, a p. Stapiński w ytoczyć musiał o to 
proces Po dwu latach do procesu doszło, ale 
nagle po korzystnych dla siebie zeznaniach mi­
nistra D ługosza i wybitnego kouserw atysty p. 
Hupki, nie dopuściwszy św iadków innych, skar­
gę cofnął, oświadczając, że otrzymał saty­
sfakcję

Obecnie we Lw ow ie rozgryw a s :ę ostatni 
akt banku parcelacyjnego, który wskutek fatal­
nej gospodarki dyrekcyi zbankrutował. Proku 
ratorya w ytoczyła dyrektorom d row i D eskuro­
wi i Poznańskiemu proces o świadome nadu­
żywanie bar.ku dla celów partyjnych. Proces 
wnika głęboko w nasze stosunki społeczno go 
spodarcze, ale dziś po ttzydniowem  przesłu­
chaniu dyrektora Deskura nic jeszcze nie mo­
żna powiedzieć.

J. R
-stssaam m am

Niemcy w z t a 3. P ło w e j.

O  go sp o d arce  n iem ców  w  tej d zieln icy  k raju  
pisze „G ło s P ło c k i0:

P o n iew a ż niem cy u nas d ą tą  do co ra z  w lęk  
s z tg o  w yk u p u  ziem i i z każdym  rokiem  ją  w y k u ­
pują od p olsk ich  sp rzed a w czy k ó  w, d latego  naaze 
w ioski co ra z  w ięce j się niem czą. L ecz  w ielu  z n:ch 
tęskni za  Prusam i i ta cy  sp rzed ają  sw o je  g o sp o d a r­
stw a  i w yn o szą  się do Prus, lecz  p.-zez to nie p o ­
w ięk sza  s 'ę  p olska p osiad ło ść, g d y ż  taki niem iec, 
który  z p o w rotem  w yn o si Się do sw o jego  V aterlan- 
du, za  n :c w  św ie c ie  nie sp rzed a  sw o je g o  g o s p o ­
d arstw a p o lako w i, ty lk o  n iem cow i.

O b ecn ie  kolon ista  A b ra m  w  L iszy n ie  sp rze  
dał Sw oją go sp o d arkę  innem u n iem co w i i z ca łą  
rodzin ą w y je c h a ł do P ju r  Jest to ju ż  ' piąta n ie­
m iecka rodzina, która z IJ szyn a  w y p ro w a d ziła  się 
do Prus. T y m cza sem  w  L iszy n ie  nic n iem ców  nie 
u było  i n iem a żadnej nadziei, zeb y  tutejsi niem Cy 
zostali p o lakam i e w a n g elick ie g o  w yzn an ia, gd yż 
ch o ciaż  żyją  p om ięd zy p o lakam i i na p olsk iej ziem i, 
lecz  w ielu  z nich p o lsk o ści n ie p rzyzn aje  żadnych 
p raw  ani słuszn ości. K ilku n astu  n iem com  da w iłe m  
„.Szczyciń skiego M azu ra” do czytan ia , k tó ry  jest p is­
m em  p ośw ięcon em  d la  p o la k ó w  ew a n g elick ie g o  w y  
znania; zaw sze  z w ra c a li m i go z pogardą, jed yn ie  
d la tego, że  zanadto upom ina się  o p r a w a  dla  p o la ­
k ó w  pod rządem  pruskim  i że  zana-ito p o tęp ia  n ie­
m iecką  za c ie k ło ść  i znęcan ie  się nad bezbron n ym  
ludem  p o lsk im .

T y m cza sem  m iędzy sobą trzym ają  jed n o ść, 
idą ku pą i chętrre  s :ę p opierają, ch o cia ż  w ie lu  z 
n ich m arn ym i są roln ikam i, poniekąd go rsi od nas 
p olaków , le c z  sp osób postępow an ia zg o ła  m ają o d ­
rębn y. W  inny sp osób n iem iec robi p o d zia ł m a­
jątku, n iźli p o lsk i gosp od arz, w  inny sposób p rzy  
chodzi do m ajątku i w  inny sp osób w ych o d zi z n ie­
go. N a p rzyk ła d  u nas po śm ierci ojca, k ied y  zo 
stają  m ało letn ie  dzieci, o p ieka robi spis tego, co się 
zostało po ojcu. T y m cza sem  u n iem có w  opieka 
u rządza licytaC yę, i ja k  w szy stk ie  sp rzęty  gospc, 
darskie, tak i dóm ow izn ę i ubran ie w yp rzed ają . Na 
taką licy ta cy ę  n iem có w  zb iera  [jsię dużo, a że  nie 
ża łu ją  w ód ki, w ię c  w szy stk o  d rogo  sp rzedają, za 
n iejedną rze cz  drożej zap łacą , n iźli za now ą. Z a  
p o zo stały  m ajątek ru ch o m y zb io rą  k ilk aset rubli, 
k ló re  ob racają  na sp łatę  d łu gu  lu b  oddają do k a sy  
na p rocent. T a k ie  sam e licy ta cy ę  urządzają i ci 
n iem cy, k tó rzy  s i ;  od na.s do P ru s w y p ro w a d za ją
1 za sw o je  stare graty , w ysta w io n e  na licy ta cy ę , 
k ilk asetru b lo w e sum y w y w o żą  do Prus.

nych od B oga zdolności. Zachciało jej się to­
row ać sobie drogę samej raczej, niż podawać 
rękę pierwszemu z brzegu, nieraz wstrętnemu 
sobie mężczyźnie.

Zm ieniają się czasy, okoliczności, trudno 
tego nie uznać i trzeba się do tego stosować. 
Pojęcia muszą iść naprzód, zw łaszcza w dobie 
niniejszej, gdy ogół żąda zmian, żąda rów ności 
i powierzchownie zda się rów ność istnieć Ary- 
stokiacya istotnie utraciła sw ą silę, sw ój blask, 
lecz autorka wątpi, by zupełna rów ność zapa­
nować mogła, bo wszakże zaw sze ktoś k o g o ś  
przew yższy, prześcignie, i leży to już w natu­
rze ludzkiej, by do tego dążyć. W obec tego 
rów ność to utopia, ale faktem jest, że sfery 
„wyższe* zeszły  z w yżyn gdzie przebyw ały i w 
pracy, zabiegach, rów nają się z szarym  tłumem 
Praca teraz jest w modzie, już nie ujmuje n i­
komu, byle uczciwa, wolno się jej imać każde 
mu. Istnieją firmy handlowe i przemysłowe pod 
magnackiemi nazw ;sk vn i, a nie tylko potrzebu- 
lące tego do życia kobiety pracują, lecz i w iel­
kie panie poświęcają się literaturze, sztuce, lub 
nawet przem ysłowi, ciągnąc z tego m ateryalae 
zyski.

Jcduym jeszcze dowodem dzisiejszej ró w ­
ności jest stosunek chlebodawców do służby, 
gdy nic tyle służba je s t  zależna ile chlebodaw­
cy zmuszeni przyjm ow ać żądania służby i do 
nich się stosować, Z:.ąd w ynika dążność ku 
obchodzeniu sie, bez stuiby. Niestety sposoby 
jakie na to podaje hr. de A vilc, dostępne są 
tylko mieszkańcom cyw ilizow anych miast, gdzie 
v ę  ma n a  z a w o ła n ie  e -y a lis tó w  do rorma -

W yn u rze n ia  Sto lyp na
W  kwietniowym  zeszycie „W iestnika Jew- 

ropy* zam ieszcza p. Tw ierskoj. publicysta ro­
syjski, stale zamieszkujący w New Yorku, in te ­
resujące szczegóły wywiadu u Stolypina, który 
miał miejsce w grudniu 1906 reku.

Ir Tw ierskoj przyjechał z New \ orku do 
Petersburga i z polecenia związku prasy ame­
rykańskiej miał zasięgnąć u Stolypina opinii co 
do istotnej sytuacyi w R osyi. Stołypin przyjął 
publicystę i rozmawiał z nim przeszło dwie 
godziny, i właśnie treść tej rozm ow y opow ia­
da obecnie p. Tw ierskoj.

„Błędne to mniemanie— mówił Stołypin—  
że gabinet rosyjski, naw et we współczesnej 
zjednoczonej postaci, jest władzą; jest on tylko 
cieniem władzy. Trzeba znać cały zespół w pły­
w ów i oddziaływań, pod brzemieniem których 
w v p jd a  mu pracować. N igdy nie uważałem za 
praktyczną ideę o tak zw. koalicyjnem  mini­
sterstwie bodaj dlatego, że leaderowie społe­
czeństwa nigdy nie mogli porozumieć się z so­
bą ani co do program u, ani co do osób. D. 
Szipow , kiedy w końcu czerw ca sprowadzono 
go do Carskiego Sioła i zapytano, czy nie 
podjąłby się utworzenia gabinetu, odpowiedział 
odmowni'’ , oznajmiając, iż jest on bezw zględ­
nym zwolennikiem samowładztwa, Z  nim w ó w ­
czas w pałacu Jelaginowskim , w obecności 
Izwolskiego i M L w ow a, toczyłem zaw zięty 
spór aż <io ranka, nam awiając go do w stąpie­
nia do gabinetu. W  jakiś czas potem, już po 
rozwiązaniu Duiny, Szipow  i ks. G. L w ów  p o­
lemizując ze m lą w te j samej sprawie doszli do 
takiego podrażnienia, że porozumienie stało się 
już. niemożii wem. W  R osyi każdy zgadza się 
zostać dyktatorem ale— niczem initem. Jednem 
słowem działacze społeczni tego rodzaju nie 
weszli do gabinetu dlatego, że nie mogli się 
porozumieć ani pomiędzy sobą, ani z rządem, 
Który gotów  był ich powitać..."

K iedy zaczęto mówić o agitacyi „czarnej 
sotni*, Stcłypin zerwał się z krzesłu i zaczął 
n erw ow o  mówić:

„W  tej dziedzinie i ja, i ministerstwo j e ­
steśm y jeszcze bardziej bezs Ic', jakkolwiek z 
innych przyczyn; zmuszało innie to niejedno­
krotnie inyśieć o dym isyi W spominałem już o 
brzem eniu różnych w pływ ów  i oddziaływań, 
które stale i bardzo ostro działają na gabinef. 
W  niektórych kwestyacli istnieje dla gabinetu 
nietykalne sta tus i  i statii, i ta w łaśnie kwe- 
stya jest taka.

Nie pozostaje innie nic innego, jak tyiko 
law irować. Pogrom y obecnie zostały przerwane 
i dopóki ja  bodę u władzy więcej ich hie bę­
dzie. Z a  przeszłość naturalnie nie jestem od­
powiedzialny i proszę mnie w ybaczyć, iż na 
tera poprzestanę w sw ojej odpowiedzi...*

Na zapytanie p. T w ierskoja, jakież są 
granice różnych możliwości politycznych, Stcły- 
pin odpowiedział:

„Nadmieniłem już, i i  często przychodzi 
mi do g łow y myśl o dym isyi, ale jest też i 
potężna przeciw w aga t*'j myśli. Znam  mniej 
więcej głów ne kierunki w rosyjskich sferach 
rządzących. T e  kierunki po cieżkiem dośw iad ­
czeniu dwóch lat < s atn ch p a e  h/ lają się n a ­
tu ra ln ie  coiaz więcej i więcej ku reakcyi. Je­
żeli ja  ustąpię, pizyjdzie po mnie tylko ktoś w 
rodzaju D urnow a lub Suszyńskiego

Jesfem głęboko przekonany, że i dla rzą 
du, i dla społeczeństw a taka zmiana będzie 
szkodliwa: może ona powstrzym ać proces uspo­
kojenia, odroczyć przejście do stanu normalue- 
go, może naw et sprowadzić B ó g  wie co. S p o­
łeczeństwo rosyjskie ciągle jeszcze jest niespo­
kojne; jest ono bardzo krótkowzroczne i nie- 
dość w ychow ane politycznie; w przeciwnym  razie 
zrozum iałoby ono, że w  warunkach obecnych 
istnienie gabinetu bardziej liberalnego od mo­
jego jest niemożliwe, a natomiast ew entualno­
ści przeciwne są wprost nieograniczone. Czas 
byłoby już to zrozum ieć...8

Mówił Stołypin także i o tem, że w ybory 
ówczesne wcale nie odbyw ały się pod n a ci­
skiem ze strony rządu. Nic tylko żadnych pou­
fnych okólników, ale nawet w skazów ek ustnych 
nie dawano. J-’żelL zaś były jakie ograniczenia, 
to tylko dzięki gorliw ości a im inistratorów pro- 
w incyonalnyeb.

P. Tw ierskoj ręczy za praw dziw ość stre­
szczonych przez siebie wynurzeń Stolypina.

jfovt książki.
—  „ Uprawa jęczmienia brow arnego“ 

p. W ładysław a R cściszew skiego. Nakfadein 
‘Spółki W ydaw niczej „Biblioteczka R oln icza” . 
W arsza w a —-Lw ów 1912  Str. 64, cena 50 kop.

P rzystęp n e  o p raeo w an ie, u w zg lęd n ien ie  ostai 
nich zd o b y c zy  nauki, o r z e j r z y s t y  układ  treści o ra z  
dosadne zw ra ca n ie  u w ag i na rz e c z y  n ajbardziej d o ­
ty czą ce  p ra k tyk i są  n iepośledn ią zaletą  książk i, 
z którą  zap ozn ać się  w inien  k a żd y  ro ln ik , k tó rego

tych robót, a domy zaopatrzone są w różnego 
rodzaju windy, w spólne kuchnie i t d. A le  
istotnie nawet w naszym kraju, naw et ua wsi 
liczba służby się redukuje i każdy stara się 
m ożliwie sam sobie wystarczać, by nie być w 
takiej zależąc ści od niej.

O prasie autorka odzyw a się surow o, 
zarzuca jej chwiejność zdania, oddawanie sw ych 
usług płatnej reklamie, co ujmując jej godności, 
ujęło znaczenia. Dużo w  tem praw dy, lecz na 
szczęście mamy jeszcze organy prasowe p ra ­
cujące tylko szczerze dla idei. Coprawda, nie 
tym powodzi się inateryalnie!

„O baw ie śm ieszności” przypisuje autorka 
wiele zdego, najprzód ów  snobizm panujący we 
wszystkich sferach, krępujący najlepsze, najbar­
dziej samodzielne odruchy i uczucia. Snobizm  i 
chęć naśladow nictw a drugich, celeia „uniknię­
cia śureszności* zaciera indywidualność, sp rzy­
ja  banalności rozpow szechnienij tak bardzo.

O glądanie się zbytnio na sądy ludzkie 
wrogiem jest działalności, tak jak i ciągła ana­
liza własnych czynów  do bezczynności dopro­
wadzić może. Zta jest bezmyślność, lecz rów nie 
niedobra cćągla, drobiazgow a analiza.

0 ;o  zebrane tu i ow dz;e z licznych uda 
tnych rozdziałów poglądy i m jśli. D w ie teraz 
książki podpisane przez księżniczki krwi zali­
czają się do ncwości: „Pamiętnik* L ud oik i S a ­
skiej i ten 2biór rozmyślań. W ybór chyba nie 
trudoy.

m
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tw a rd a  kon ieczn ość zm usiła  do oglądania się za  n o ­
w ym i źródłam i dochodu.

—  „ Racy analne żywienie drobiu* p. Mi­
rrę  Karczew ska. Nakład S-ki W ydaw niczej- 
.BUii->tccrk a Rolnicza “ , W arszaw a 3912.
Str. 65. Cena 50 kop.

N ajczęściej s ły szy m y  tw ierd zen ie , że  „go sp o ­
d arstw o k o b ie ca  nie d ajcŁ iech o d ii"; zdanie to zbija  
autorka om aw ianej książki, zaszczytn ie  znana nie 
ty lk o  na polu p iśm iennictw a fach o w ego , ale i p ra cy  
zaw o d o w ej. Już w  ch w ili obecnej, pom im o , brak u 
racyo n aln ie  prow adzonej h o d o w li drobiu, eksport je j 
zajm uje u nas p o w ażn e stanow isko; ale eksport ten 
m ó głb y  w zró ść  znaczn ie  w ięce j, a jedn ocześn ie  
drób m ó głb y  d aw ać dochód i z m ięsa, gd yż m iasta 
n asze w  ch w ili obecnej sp o ży w a ją  znaczne ilości 
drobiu p rzyw o żon ego  z R o sy i podczas ziiny. N ie­
o d zow n ym  jednak w aru n kiem  p o w odzen ia  i d o ch o ­
d o w ości tej h o d o w li jest racyon aln e, na rachunku 
ścisłym  op arte  żyw ien ie . W e  w szystk ich  ju ż dzia­
ła ch  h o d o w li p rzyjęto  i w p ro w a d zo n o  w  p raktyce  
system  żyw ien ia  un orm ow an ego, o p arty  na podsta 
w a ch  n au k o w ych  i znajom ości zarów n o potrzeb 
organizm u, ja k  i w arto ści p aśzy  Jeden ty lko  drób 
b y ł dotąd upośledzony, to też w  żyw ien iu  je g o  p o ­
pełniano Cały sze re g  ekonom iczn ych  b łęd ó w . Istnie­
jącym  brakom  stara  się zarad zić autorka, podając 
odp ow iednie norm y żyw ien ia  i w sk azu ją c  ja k  je  
stoso w ać w  praktyce; żyw ien ie  i ch ó w  kurcząt, 
kacząt i in dycząt i t. d. oraz sp oso b y tuczenia 
i sp raw ian ia  drobiu  dop ełn iają  treści tej książki, 
k tó ra  w in n a b yć podstaw ą każdej h o d o w li drobiu, 
a w ię c  zn aleźć  się w inna w  każdym  d w o rze, gd yż 
niem a p rzecie ż  tak iego  domu w e  w si, gd zieb y  h o ­
d o w la  drobiu nie b y ła  prow adzona choć na m ałą 

skalę.

—  William Shakcspeare. „Dzieła dra­
m atyczne", w dwunastu tomach, z portretem 
autora, przekłady J. Kasprow icza, J. Korzeniow  
skiego, St. Koźm iana, Z . O strow skiego, A . Paj- 
gerta, J. Paszkowskiego, E. Porębowicza i L. 
Ulricha. Tom  II. W arszaw a, nakład G e­
bethnera i W olffa. K raków , G. Gebethner 
i S  ka, 8 ka, sti 241. Cena 75 kop. i rb. 1 
(na lepszym papierze).

U k aza ł się tom drugi „D zie ł dram atyczn ych" 
S zek sp ira  w  w yd aw n ictw ie , w spom nianem  ju ż na 
tern m iejscu . S ą  to p rzek ład y: dram atu „M iarka za 
m iarkę", „K o m ed yi o m yłek " i „W ie le  hałasu o nic" 
dokonane w z o ro w o  p rzez Jana K a sp ro w icza . P rzed  
m o w y do każdego  utw oru  napisał d-r R om an  Dy­
b ow ski, prof. uniw. jag iello ń sk iego, w y tra w n y  zn a w ­
ca  literatu ry  angielskiej.

—  Pisma H enryka Sienkiewkza. Tom 
X X X V  „D wie łąki" i mne nowele. W arszawa, 
Nakład Gebethnera i W olffa. K raków , G. G e­
bethner i S-ka.

—  „ Deioąjtis* p Maryę Rodziewiczów nę 
Powieść. W ydaw nictw o T ow arzystw a Zjedno 
czonych Ziemianek. W ydanie jubileuszowe 
W arszaw ? Nakład Gebethnera i W olffa. K ra ­
ków , Gebethner 1 S ka.

—  „ Nawozy zielone* p. d ra A. Trunza, 
przełożył d r  A . Scmpołowski. Y/arszawa. 
Nakład Gebethnera i W olffa. K raków . G e­
bethner i S  ka. 1 9 12.

—  D -r F r . Foerster „W ychow anie czło­
w ieka". Zeszyt IV. Warszawa. NaMad G e­
bethnera i W olffa

—  „ m terh iu ia * p. Michała Sobeskiego. 
„K siążnica N aukow a". W arszaw a. Gebethner 
i W olif. Kraków , Gebethner i S-ka. 19T2.

—  Popularna gramatyka języka angiel­
skiego p. W ł. Winn- k ie g o . W arszaw a. S p ad  
głów n y w  księgarni M. Arcta. 1912.

—  Miniatury humorystyczne przełożył 
Cratuegus. K raków . 1912.

—  Siła ducha ■i spokój życia p. O. S. 
M ardena. Nakładem M . Arcta w W arszawie.

—  Nauka szczęścia p. Jean Fic ot, prze­
łożył Antoni Krasnowolski. W arszaw a. Nakład 
M- Arcta.

—  „Bez echa", zbiór w ierszy .Sianisława 
Staniszewskiego. Suwałki. 1912.

—  „Sen o szczęściu*. Poezye. S erya  VII 
p. Zygm unta Różyckiego. W arszawa, 1912 
Skład głów ny w księgarni E. W ende i S ka.

S. p. d-r H e n ryk  Żukowski.
(W sp o m n ien ie  pośm iertne).

Dnia 30-go marca zmarł w "Starym -Kon- 
stantynowie na tyfus plamisty d-r H enryk Ż u ­
kowski. Zm arły urodzony w 1858 r. w Bogda- 
nówce na W ołyniu, studya lekarskie odbywał 
w W arszaw ie, Petersburgu i W iedniu i dokto­
ryzow ał się w W arszaw ie. Głębokie przejęcie 
się obowiązkami sw ego zawodu, gruntowna wie­
dza, ofiarność i w yjątkow a słodycz charakteru 
jean ały mu sym patye powszechne. Była w nim 
nadto wielka hasłom narodowym  wierność i 
w ielka m cc ukochania ziemi kresowej. T o  też 
jak  tylko otw orzyła się w roku zeszłym mcżli 
wość chociażby najskromniejszej pracy społecz­
nej dla nas polaków na kresach, objął zaraz 
stanowisko lekarza ziemskiego na rodzinnym 
W ołyniu, wbrew swym  nadwątlonym  sdom fi­
zycznym , nie z potrzeby mr.teryainej, ale w imię 
społecznego obowiązku. Marzeniem jego  i ce­
lem było opracowanie praktycznego a szero­
kiego planu polepszenia warunków sżr.itarnych 
wsi kresowej, gdzie epidemie tysiące ofiar uno­
szą. Nie oszczędzał siebie na tem stanowisku 
i padł ofiarą, jako tow arzysz w ierny w tej pra­
cy i walce, jaka nam dziś jest dostępna. Dziś, 
gdy w rogie żyw ioły grożą na kresach zagładą 
imieniu polskiemu, ten przykład skromnego le- 
karza-polaka, dobrowolnie i ofiarnie dla tychże 
kresów zm arłego, niech świeci przykładom 1 do­
wodem, że nie o panowanie, nie o w yzysk, a 
o służbę publiczną dla tej ziemi ukochanej nam 
chodzi. W  walce o praw o bytu polskiego na 
kresach zm aiiy d-r H enryk Żukowski poległ, 
jako w ierny żołnierz na stanowisku, niech mu 
zatem lekka będzie ziemia rodzinna, niech znaj­
dzie w mej ukojenie i odpoczynek wieczny.

Kolej na Ju n g fra u .
- , F rs w ie  1-6 lat m ija od ch w ili, g d y  tw órca 

p rojektu  ,tolei na suczyt g ó ry  jungfrau, G u gcr-Z el 
ler, m ierzył p ie rw sz y  łopatą" w  zienr.^ v* inirjjseo- 
w osci Kifcjn S cb e id eg g , zap o czą tk o w u jąc  n iezw y k le  
c ie k a w e  1 śnijąte dziełu  techniczne. P rojektodaw ca 
ob licza ł, ze p ięć  iat w y s ia n lz y  na do kcu an ie  d zieła  
1 ż e .p o  u p ły w ie  tego term inu pociąg k o le jo w y  sta­
nie ju z  ua szczycie . ).os, ja k  często  się dzieje, oka 
2ał się  siln ie jszym  od wc-1: ludzkiej, U u y er-Z elie r 
nie n użył tryum fu sw e g o  cizi-, ta, z łe  nie doczek-ii 
tez zaw o d ó w , ja k ie  sta ły  się udziałem  je g o  n a stę p ­
c ó w  w  p racy. N iejedno 7 p oprzedn ich  obliczeń  za 
w io d io  w  p raktyce, nię jed n a  now a, niepr/.ew idzie 
na trudność p o ja w iła  się w  ciągu  budow y. Myły 
ch w ile, kiedy o p ró cz tw ó rc ó w  kolei i je j bu d ow n i­
cz y ch  bardzo mc w ic! u ty lk o  ludzi w ie r z y ło  w  moz

liw o s c  z.rcalizow ania p rojektu  i w  p o m y śln y  w yr.ik  
ostateczn y. P ra ca  jedn ak, ch ociaż w o ln ym  kro kiem , 
p o stęp o w ała  c ią g le  naprzód, a ukoń czen ie w  bstat 
nich dniach lutego p rzeb ic ia  tunelu p rzez  Jungfrnu- 
jo ćh  stało się nam acalnym , dow odem , że  i do s z c z y ­
tu g ó r y  uda się dotrzeć. G uyeb Z e lle r  b y ł p rzek o ­
nany, że  na p rzep ro w ad zen ie  b u d o w y  w y sta rcz y  
kapitał ośm iu m ilion ów  f r a n k ó w "  tym czasem  na s a ­
m ą tylko  przestrzeń  do stacyi E ism eer w yd an o  j u ż  

d ziesięć m ilionów , a dokoń czen ie  d zieła  ko szto w ać 
b ęd zie  jeszcze  m niej w ięce j d ru gie  tyle.

P rzyjem n ie jszy  o m yłką w  obliczeniach stał 
się ru ch  tu ry 'ty cz n y .  Zam iast  p r z e w id y w a n y c h  50 
ty się cy  turystów , p rz e w io z ła  kolej w  ro k u  zeszłym  
8t tysiące, w  r. b. liczba  ta je sz cze  się zw ię k szy  
P ie rw s zy  etap ko le i otw arto  w  [sierpniu 1899 do 
stacyi E ig e rg le ts ch e r,-dru gi do stacyi E ig e rw an d  w  
c ze rw cu  r. 1903, d a lszy  do n ajśw ietn ie jszego  do 
tych ezas punstu  trasy, do stacyi E ism eer w  lipcu 
1905 r. Potem  p rzez  dw a Jata w strzym an o  p ra ce  i 
podjęto je  na now o dop iero  w  jesień ; 1907 r., p rzy  
Stępując do d a lszego  p rzebijan ia  tunelu, w iod ącego  
na Jungfraujoch p rzez  szero k ą  p ierś  Mnicha. Przez 
cz te ry  d ługie  lata  w iercon o , rozsadzano i w y k o ń ­
czano tunel na w yso k o ści 3,000 m etró w  jnad p o ­
w ierzch n ią  m orza. D w ukrotn ie  ty lk o  nastąpiły 
krótk ie  p rzerw y , raz, g d y  e k sp lo zy a  z n iszczy ła  skłfcł 
dy dynam itu i trzeb a  b y ło  czek ać na n o w e zapas-., 
dru gi raz w sk u tek  strajku robotników , k tó ry  trw ał 
ty lk o  przez, k ilk a  dni. P ra ca  w tunelu nie bv!fl 
zbyt uciążliw a, w  zim ie w  su ch ych  szto ln iach  pa 
n ow ała tem peratura najniższa z a le d w ie  zero, pod­
czas gd y  na p o w ierzch n i g ó r  m róz d o ch o d ził do 25 
stopni. W  ostatnich dop iero  -m iesiąeich  nastąpiło 
w ięk sze  oziębien ie, co b y ło  dow odem , że robotn ice 
zb liżają  się do św iata zew nętrznego. W n ętrze  g ó ry  
sk ła d ało  się p rzew ażn ie  z tw a rd ego  gnajsu, pomie­
szan ego gd zien iegd zie  z pokładam i brunatnego gra 
nitu, nie trzeba b y ło  zatem  ani staw iać filaró w , ani 
ob m u ro w jiw ać ścian tunelu, a m aterya ł n ad aw ał się 
doskonaie do rozsadzania.

Stacva Jungfraujoch będzie, podobnie jak F.i- 
gerwand 1 Eismeer staćyą skalną. ■, Poprzeczny 
chodnik, długości 35 Jmtr, prowadzić ma na płasz 
czyznę, gdzie później staną gmachy restauracyjne i 
hotelowe, gdzie turyści i na czas dłuższy hędą m r ,  

gli znaleźć pomieszczenie. Największe trudności 
sprawiało początkowo wywożenie wyłamanego z 
tunelu kamień a, który odwożono aż ku Eismeer i 
tam wysypywano na lodowce. Dopiero w czerwcu 
1911 r. zbliżono stę tak bardze do zewnętrznej 
ściany góry, że optaciło się przebicie bocznego tu­
nelu na lodowiec Guggi, gdzie odtąd wyrzucano ka­
mienne gruzy.

K o lej na Jungirau o tw o rzy  n ow e drogi dla 
turystyki, um ożliw iając A lpin istom  rozpoczynanie 
w y p ra w  z sam ego serca  gó r, p odczas gd y  dotąd 
dostanie się w  g ó ry  b y ło  bardzo m eczą ce  i kosz­
towne. S  tacy a fun gfraujoch  o tw arta  będ zie  ju ż  w  
łe c ie  b. r.. bu d o w a b u d yn kó w  stacyjn ych  i h otelo­
w y c h  ukończy się dopiero w  roku (p rzyszłym . Po 
tem tw ó rcy  kolei p rzystąp ią  do p ra cy  nad ostatnią 
częścią , w iod ącą  na sam  szczyt Jungfrau.

P on iew aż in żyn ierow ie  nie oczeku ją  tu zb y t­
nich trudności, w ięc  i w ykoń czen ia  tych ostatnich 
3 kim . można o cze k iw a ć  " w  n iezbyt dalekiej p rz y ­
szłości.

(Z  p ism  i  od korespondentów).

—  S- p. Romuald Przestrzslski. W  śro ­
dę ubiegłego tygodnia zmarł w Kamieńcu P o ­
dolskim znany i szanow any mieszkaniec nasze­
go miasta Rom ua'd Przestrzelski.

Ś. p- Romuald Przestrzelski urodził się w 
Kamieńcu w 1842 r ,  tu rów nież kształcił się 
w gim nazjum , a potem w Kijow ie na untwer 
sytccic, gdzie kursu nie skończył z pewodu z a ­
szłych wypadków w 1863 r. Pow róciw szy do 
grodu rodzinnego, zaczął praco,wać jako adw o­
kat dla zarobku, a jcko literat i korespondent 
r ! rozryw ki., Umieszczał sw e korespoudeneye 
z Kamieńca w gazetach („G azecie W arszaw ­
skiej" i innych) : czasopismach („K łosach", „ T y ­
godniku Ilustrowanym ", „Tygodniku Pow szech­
nym* i in.). Ostatnio pomieszczał swe kores 
pondeneye w „Dzienniku K ijow skim ".

Ostatnich lat trzydzieści pracow ał w za ­
rządzie miejskim jako zarządzający jednym z 
wydziałów. ZmaM dn. 28 m aica na ,le wsku­
tek arteryo-sklerozy- Pozostała po zmarłym 
piękna uzbierana przez niego biblioteka i k il­
ka obrazów współczesnych znanych artystów 
malarzy polskich.

Cześć jego pamięci!

Al. Pr.
—  Przybór w od y w  D niestrze Z  M ohylow a 

P o d o lsk iego  i Z  w ańea nadchodzą w iadom ości o zna­
cznym  p rzyb orze  w od y. p o w stałym  w sk u tek  ostat­
nich zam ieci śnieżnych. Z  G a licy i o trzym yw an e 
są w  ?,lohy[cvvie Podolskim  w iad o m o ści te le g ra ficz­
ne up rzed zające  o każdym  p rzyh o rze  w o d y  w  Dnie­
strze, W  Ż w ań eu , a czk o lw iek  tuż obok gran icy  
położonym , w iadom ości te o trzym yw an e są v ia  Mo 
h yló w . T y m  razem , zanim  w iadom ość zdążyła  
p rzy jść  tą okólną drogą do Ż w ań ca , p rzy b ó r poczy- 
nd znaczne szkody. W o d a  p o zry w a ła  stojące na 
uw ięzi tra iw y , n ależące  do m iejsco w ych  han dlarzy  
d rzew em  i uniosła je .

. . Rozmycie toru. Dnia 29 z. m. pom iędzy 
stacyam i b ra ito w k a  i W e rd y c z a n y  na 83 w iorście  
linii n ioh ylow skiej, kol. P ol.-Żach. w sk u tek  obfitych 
o p ad ó w  atm osferyczn ych, ja k ie  ostatnim i czasy  
spadły, osunął się  nasyp k o le jo w y  i został podm yty 
tor. P o cią g  to w a ro w y  Nr. 23, p rzech o d zą c to m ie j­
sce, u le g ł w yp a d k o w i. Jedna p ara  k ó ł lokom otyw y, 
oraz p ara  kół p ierw szeg o  za lo ko m o tyw ą w agon u  
zeszły  z toru. W skutek tego  (linia m ohylow ska 
jest jed n otorow a) p rzerw a n a  została  kom u nikacya 
to w aro w a, zań o so b ow a o d b y w a ła  się  z p rzesia d a ­
niem koło  m iejsca w yp a d k u . D o p iero  na drugi 
dzień z rana p o ciąg postaw ion y został na szyn y. T o r 
p o p raw io n y i kom unikacya p ra w id ło w a  w zn ow ion a.

—  „Rada" pod indeksem . D w ie  kftbiety -  le ­
karki z iem skie  w  p o w ie cie  czehryńskim . p. Zand er- 
son (łotyszka) ze  w si B o ro w ica  i p. S w id k o w sk a  ze 
w si P odorożn e na sw o je  n ieszczęśc ie  p ren u m ero ­
w a ły  m ałoruską „R ad ę". D o w ied zia ł się o tem  p re ­
zes ziem stw a pow iatu  czeb ryń sk iego  p. P. D aw y- 
dow , który z a w e z w a ł do sieb ie  p. Zand erson  i sta­
n ow czo zak azał p ren u m ero w a ć w ym ienioną gazetę. 
Pani Z . nie usłuchała. W ó w cza s  przeniesiono 
ją  gdzieindziej, ną co się nie zgo d ziła  i z ło ż y ła  p o ­
danie o d y m isy ^  p S w id k o w sk ie j p rezes ziem stw a 
z punktu zag ro ził d ym isyą, o u e  nie przestanie 
pren u m ero w ać „R a d y “ . I ona ró w n ież nie ch ciała  
p rzy ją ć  tego w arun ku i p o d ała  się do dyrm syi.

N ależy  dodać, iż w sk u tek  p odobnych stosun­
k ó w  w  ziem stw ie  czeh ryńskien t na 8 o k ręg ó w  le- 
karsk ich  w  p o w iecie  4 obecn ie  n ie posiadaia le ­
karzy.

— G orączka budow lana. W  roku b ie­
żącym  oczekiw an a jest w  Ż yto m ierzu  w yją tk o w a  
go ryczk a  budow lana. P rz y cz y n y  tego zjaw isk a  
n ależy  szu kać w  znaczn ym  w zro śc ie  cen na 
m ieszkan ia, ja k i ostatnim i cza sy  dał się  w  Ż yto m ie­
rzu zau w ażyć, a zw ła szcza  w  oczekiw an em  w łą c z e ­
niu ży to m ie rz a  z B e rd y czo w e m  torem  ko lejo w ym , 
D otychczas żytom ierski z a .zą d  ziem ski w y d a ł 125 
p ozw oleń  na b udow y n ow ych  dom ów  i zabudow ań, 
oraz na grun tow n e re s ta u ra c je  istniejących budo 
w li. P o za  tem  je sz cze  z ronu zeszłe g o  pozostała 
znaczna ilo ść  nieukończonyeh budow li. W re s z c ie  
o czekiw an e jest ro zp oczęcie  w  o becn ym  sezonie 
budow lan ym  b u d o w y o lb rzym iego  w ięzien ia  guber- 
n ialnego, o b liczo n eg o  na <000 w ięźn ió w . T o  też 
cen y na m a te ry a ły  b u d o w lan e znaczn ie  się  w  Ż y  
toruicrzu podm osiy. (.en 7  na d rzew o  bu d u lco w e 
w zro sły  o 2 0 - 2 5  proc. W z ro s ły  ró w n ież p łace  ro ­
botników'; ju ż  ob ecn ie  m ajstrom  placu do 3 rb. 50 
kop. dziennie. R obotn icy  n iew yk w a lifik o w a n i biorą 
od 1 rb. do 1 ru. 25 ko;,, dziennie.

—  Zgrom adzenie ziem skie. Na dzień 25 k w ie  
tnia w yzn aczo n e  zostało  p ow iatow e zgrom adzen ie  
ziem skie pow iatu  czeb ryń skiego . Z  pośród sp raw , | 
jak ie  m ają być ro zp atrzo n e na tem zebraniu, w y - j  
różuiaia  się: sp ra w a  w p ro w a d zen ia  w  p o w ie c ie !  
s ieci teltfon  czr.e;, zatw ierd zen ie  o p raco w an ej s ieci 
szkolnej i p lanu fina.u-ow rgo je j  urzeczyw istn ienia , 
n ow y podział pow iatu  na re w iry  lek arskie
1 w t terynaryjne, oraz w y b o ry  radnego ziem stw a 
g u b e r n iz ln r g o . i trzeciego  Członka p o w ia to w eg o  za ­
rządu ziem skiego.

G ubernator podolski z e z w o lił na zw o łan ie  w

dn. 9' k w ittn ia  n ad zw ycza jn ego  zgrom adzen ia ziem  
skiego  pow iatu  jam polskiego.

W  dniu 15 kw ietn ia  ma b y ć  zw o ła n e  n ad ­
z w y cza jn e  zgrom adzen ie ziem skie  p o w . humań 
skiego. M iędzy innnetrd ma b y ć  ro zp atrzon a kw e 
stya w p ro w a d zen ia  w  p o w iecie  w  term inie ic - ltt-  
nim nauczania p ow szech n ego, utw orzen ia w  p o ­
w ie cie  k u ra to ry ó w  zd ro w ia  p u bliczn ego, w yb u d o ­
w an ia w  Hum aniu sem inaryum  n au czycie lsk iego, 
w szczę c ia  starań o w yb u d o w a n ie  linii ko le jo w ej 
Hum ańt -^ W o zn ie s ie n s k  ■—  M ikcła jó w  w y b u d o w a ­
nia w  p o w ie cie  siect telr fonicznej.

W  dn. 15 kw ietn ia  ma się o d b yć n ad zw y­
czajn e zgrom adzen ie  ziem skie pow iatu p łosk iro w  
skiego.

—  Z hum ańskiego rz -k M . T w a  dobr. IIu- 
tuańskie r?. kat. T -w o  d o broczyn n ości zam ierza 
urządzić w  dn. 14 kw ietn ia  m  sk w e rze  m iejskim  
zab a w y  dla  p rzysp o rzen ia  sw ej kasie  środków . W  
tym  celu  zarząd T -w a  z ło ży ł ju ż  zarzą d o w i m iasta 
Humania podanie o udzielenie  T  wu p ra w a  na 
skorzystan ie  ze  skw eru .

— Gazeta przedwyborcza G ubernator w c  
łjń s k i udzielił n iejakiem u Jezierskiem u, w ła ś c ic ie ­
low i domu w  Ż yto m ierzu , pozw olen ia na w y d a w a ­
nie ga zety  codziennej p. t. „Junaja W o ły ń ". G aze­
ta zaczn ie  w ych o d zić  ju ż  w  najbliższym  czasie  po 
św ię ca ją c  sw e  szp alty  p rzew ażn ie  sp ra w o m  zw ią  
zanym  z w yb o ram i do 4 ej D um y P ań stw ow ej.

—  Zjazd n a e y o n a llstćw  podolskich. W krótce 
ma się odbyć w  Z m ie rzy n ce  na Podolu zjazd gu- 
bern ialn y ra cy o n a iistó w  podolskich. Przedm iotem  
obrad zjazdu inają b y ć  w y b o ry  do 4 ej D um y Pań 
stw ow ej. N acyon aliści zam ierzają  p o p rzeć  w szel- 
kiem i siłam i kan dydatury  obecnych p o słó w  a p rz y ­
w ó d có w  n aeyon ah styczn yeh  B ałftszew a, P otockiego  
i C zy ch a cze w a  oraz kan dydaturę c ie szą ceg o  S ' ę  

w ielk ą  popularn ością  w  k o ła ch  n acyo n alistyczn ych , 
o sław ion ego m arszałka  szlach ty  gub. podolskiej, 
R ako w icz*.

—  N ow a szk o ła  handlowa. U dzielon e zosta 
ło  p ozw olen ie  na o tw a rcie  w  L ip o w cu  k o e d u k a ­
cyjnej szk o ły  han dlow ej.

—  otilep Dnia 31 inarea z ran a w  K am ień ­
cu Podolskim  i o ko lica ch  spadł o bfity  śnieg. Ku 
w ieczo ro w i tem oeratura znacznie spadła

—  Zamach na p o ciąg  Dnin 28 m arca  na 
w ą zk o to ro w ej kolei p om ięd zy stacyam i C cm ieln i- 
kiem  a U ład ó w ką p rzed  p rzejściem  low arow o-oso  
b o w ego  pociągu >6 10 nieznany sp ra w ca  zało żył 
pom iędzy szyną a kontr-szyrią w yk o p a n y  z ziem i 
obok toru słup ek żelazn y. P o ciąg  najechał na tę 
przeszkodę, skutkiem  czeg o  zszedł z szyn w agon  
b agażo w y. O fiar w  ludziach nie było. Z o sta ły  z a ­
rządzon e p oszukiw ania s p ra w c y  zam achu.

Zaćmienie słońca.
Dzisiaj przypada częściowe za­

ćmienie słońca. Warto poznać istotę i 
przyczjrny lego ciekawego zjawiska.

Przyczyna zaćmień słońca niewątpliwie po­
wszechnie jest znana. Biegnąc dokoła ziemi, 
księżyc w pewnych chwilach zajmuje takie p o­
łożenie w przestrzeni, iż przypada oa na linii 
prostej, łączącej jakiś punkt powierzchni ziemi 
z jakimś punktem powierzchni słońca. O bser­
wator, znajdujący się w c wspomnianym punkcie 
ziemi, widzi wtedy księżyc w tym samym kie­
runku, co słońce, które więc jest w całości lub 
w części przez księżyc zakryte: zachodzi więc
dla niego całkowite lub też tylko częściow e za ­
ćmienie słońca.

Zaćm ienia słońca są to zjawiska dosyć 
częste. Pow tarzają się one regularnie w okre­
sie, wynoszącym  18 lat r i  dnij zwanym  s a r o s  
i znanym już starożytnym  babiłończykom. W  
tym okresie przypada 41 -zaćmień słońca, a co­
rocznie przynajmniej 2; mniej więcej raz na 
100 lat zdarza się, że liczba zaćmień słonecz­
nych w ciągu roku w ynosi 5.

L iczby te odnoszą s:ę wszakże do zaćmień 
słońca w  ogólności, t. j. obejmują one w szyst­
kie zaćmienia, całkow ite i częściowe, widziane 
gdziekolwiek na ziemi. O oszar widzialności d a­
nego zaćmienia jednakże jest zaw sze w stosun­
ku do całej powierzchni ziemi niewielki. Gdy 
więc weźmiemy pod uwagę demy punkt na pc 
wierzchni ziemi, to częściowe zaćmienie słońca 
może w nim nie zajść ani razu w ciągu lat 
kilkunastu, a całkowite naw et w ciągu kilku 
stuk ci.

G dy linia prosta, łącząca środek słońca i 
środek księżyca, spotyka ziemię, to w tym pun 
kcie spotkania zachodzi zaćmienie c e n t r a l n e ;  
dla obserwatora, znajdującego się w tym pun 
Jecie, środki tarczy słońca i księżyca wzajemnie 
się nakryw ają. Z  powodu ruchu ziemi dokoła 
osi i dokoła słońca, oraz ruchu księżyca dokoła 
ziem i— prosta, łącząca środki księżyca i słońca, 
w szeregu następujących po sobie momentów 
spotyka powierzchnię ziemi w co iaz to innych 
punktach, i wszystkie te punkty określają na 
powierzchni ziemi linię zaćm ienia centralnego,

A żeby zaćm ienie na linii centralnej było 
całkowite, tarcza księżyca, widziana z miejsc, 
leżących na tej linii, musi całkow icie pokryw ać 
tsrezę słoneczną, t. j .  musi ona być większa od 
tarczy słońca, albo przynajmniej być j e j  rów na 
G dyby była mniejsza, to nie mogłaby pokryć 
tarczy słonecznej, lecz pozostawałby niezakryty 
pierścień słońca, koncentrycznie okalający ciem­
ną tarczę księżyca. W  istocie bywa tak dosyć 
często i wtedy zachodzi zaćmienie p i e r ś c i e ­
ni  o e .

Skoro raz tarcza księżyca może całkowicie 
zakryw ać tarczę słoneczną, innym zaś razem 
znowu słońce w yzierać może z poza jej brze­
gów , to jest rzeczą jasną, że zmieniać się musi 
wielkość pozorna jednej z tych tarcz, albo też 
każdej z nich. W  istocie, dokładne pomiary 
średnic tarczy księżyca i słońca stwierdzają, że 
wielkość ich się zmienia, a mianowicie wskutek 
tego, że odległość iyca  ciał od ziemi jest zmień - 
na. G dy więc księżyc znajduje się najbliżej 
ziemi (w perigeumf, a ta najdalej od słońca (w 
afelium), tarcza księżyca w ydaje się nam w ięk­
sza od tarczy słońca; gdy zaś odwrotnie księ­
życ znajduje się najdalej od ziemi (w apogeum), 
a ziemia najbliżej słońca (w penhełium), słońce 
w ydaje się większem od księżyca. O czyw iście 
w pewnych chwilach pośrednich obie tarcze 
muszą s.ę w ydaw ać jednakow o wielkiemi. Czy 
więc zaćmienie jest na linii centralnej całkow i­
te, czy też pierścieniowe, zależy to od tego, ja ­
kie są w chwili zaćmienia odległości księżyca 1 
słońca od ziemi.

A le nie wszystkie punkty powierzchni zie­
mi są jednakow o odległe od księżyca, i zdarzyć 
się może, że z tych punktów linii zaćmienia 
centralnego, które są bliżej księżyca, tarcza je ­
go w ydaje się większa od tarczy słońca, z tych 
zaś, które są dalej od księżyca, tarcza jego w y 
daje się od tarczy słońca mniejsza. Zaćmienie 
więc jest w jednych punktach linii centralnej 
całkowite, w innych zaś pierścieniowe. T ego  
rodzaju zaćmienia mieszane pierścieaiowo-całko- 
wite są stosunkowo rzadkie, i jedno takie za­
ćmienie przeciętnie przypada na 12 zaćmień tylko 
całkow itych lub tylko pierścieniowych.

O tóż zaćmienie d 4-go b. m właśnie do 
tej kategoryi prawdopodobnie należeć będzie, 
a szczególnie ciekawe jc-st cn o  z tego względu, 
żc nie można tego powiedzieć napew.no.

Żaden pomiar uh utoze byt dokonany z

bezwzględną dokładnością. W iększy lub mniej­
szy błąd, który popełniamy, zależy od środków, 
które przy pomiarze stosujemy. G d y powiada­
my, że odległość między dwoma miejscami w y 
nosi 20 mii, lub że w ysokość góry  wynosi
2,000 m , to nie łudzimy się wcale, ażeby to 
były liczby całkiem dokładne. Błąd, w ynoszą­
cy parę kilometrów w pierwszym przykładzie, 
a kilka lub kilkanaście metrów w drugim, w y 
daje się nam rzeczą całkiem naturalną.

T a k  samo i wielkości, których pomiarem 
zajmuje T ę  astronomia, zaw sze obarczone są 
pewnymi Dlędami, zazw yczaj jednakże znane są 
granice, których błąd nie przekracza. G dy cho­
dzi o dokładne podanie przebiegu zaćmienia na 
ziemi, musimy znać pczedewszystkiem odległość 
księżyca i słońca od ziemi w czns;e zaćmienia, 
wielkość pozorną tarczy księżyca i słońca przy 
danej od;egłości, dalej wszystkie te wielkości, 
które określają ruchy księżyca i ziemi, a wre­
szcie wielkości, określające kształt i rozmiary 
ziemi. Skoro wszystkie te wielkości nie dadzą 
się w yznaczyć bez błędu, więc jest rzeczą zro­
zumiałą, że i przebieg zaćmienia z zupełną do­
kładnością podany być nie może.

Zazw yczaj błędy nieuniknione nie daja. po­
wodu do wątpliwości co do ogólnego charak­
teru zaćmienia. W p ływ  ich może np. sp ow o­
dować, że różne fazy zaćmienia zajdą o kilka 
sekund wcześniej łub później, niż w ynika z ra 
chunku, że linia centralna łub granice obszaru 
widzialności zaćmienia będą o kilka lub kilka­
naście kilomeiTów przesunięte i t. p. Niekiedy 
jednakże te sekundy i te kilom etry mogą mieć 
bardzo wielkie znaczenie. G dy bowiem zaćmie­
nie całkowite ma według rachunku trwać wszy 
stkiego 3 sekundy, a błąd obliczenia np. w yn o­
si 5 sekund, to w istocie zaćmienia całkow ite­
go może nie być wcale. Poniew aż w takich 
razach szerokość pasa całkowitości może w yno 
sić tylko kilka kilometrów, więc błąd kilkuna­
stu kilom etrów w określeniu jego  szerokości 
rów nitż wzbudza wątpliwości, czy w ogóle za­
ćmienie będzie całkowite.

O tóż środow e zaćmienie jest tego rod za­
ju, iż dotąd nie wiemy na pewno, czy będzie 
ono tylko pierścieniowcm, czy też na pewnej 
części linii zaćmienia centralnego na kiłka se­
kund księżyc całkowicie zakryje tarczę słonecz­
ną. Zależeć to będzie od tego, czy w znanych 
granicach błędy określenia mają wartości d o­
datnie, czy ujemne.

W edług danych berlińskiego rocznika astro­
nomicznego, główne szczegóły zaćmienia są nastę­
pujące (podajemy wszędzie czas środkowo-euro- 
pejskij. Zaćm ienie zacznie się o godz. 9 m. 54 
rano w Brazylii, a skończy się o godz. 3 m. 15 
niedaleko Czelabińska w  Syberyi. Zaćmienie 
zatem na całej ziemi trw ać będzie 5 g. 20 m. 
Zaćmienie centralne rozpocznie się o godz. 11 
m. 1 w W enezueli, a skończy się o godz 2 
m. 8 w okolicy Jenisejska w Syberyi; zaćm ie­
nie centralne na całej ziemi trw ać więc bę Izie 
tylko przez 3 g 7 m.

Linia zaćmienia centralnego, porzuciwszy 
u w ybrzeży W enezueli ląd południowej A m ery­
ki, wkracza na ocean Atlantycki, przebiega go 
w kierunku północno-wschodnim na wschód od 
wysp Kanaryjskich i pod 40 stopniem szeroko­
ści geogr. przechodzi do Europy. Przeciąwszy 
ukośnie półw ysep Pirenejski i zatokę Biskajską 
przebiega przez Francyę nieco na północ od 
Paryża, przez Be-gię, Niem cy północne, a na­
stępnie przez R ygę i W ołogdę przechodzi do 
Syberyi, gdzie, ja t  już wspominaliśmy, kończy 
3ię niedaleko Jenisejska.

W edług rocznika berlińskiego, tylko na 
bawslku linii centralnej mniej więcej od w yspy 
Ferro do Akw isgranu zaćmienie będzie całko 
wite, ale całkowitość trw ać będzie conajw yżej 
kilka sekund, a najdłużej 8 sekund u wybrzeża 
Portugalii. Zresztą wszędzie na linii centralnej 
zaćmienie będzie pierścieniowe, które też conaj- 
wyzej tylko około 40 sekund trwać będzie.

W edług rocznika angielskiego „Nautical 
Alm anac", który przyjmuje 0 1 ” mniejszy pro 
mień tarczy księżyca, zaćmienie całkowite trwać 
będzie co najwyżej 0,6 sek i widzialne będzie 
tylko na baidzo małym kawzlku linii central 
nej. Jeszcze nieco inne w yniki otrzymuje ro cz­
nik francuski „Connaissanee de ternpes". K tó ­
re z tych obliczeń jest najbardziej zbliżone do 
prawdy, stwierdzić* to może dopiero obserws- 
eya, gdyż różnice są zawarte w granicach mo­
żliwych błędów. W idzim y, jak w a .a e  znacze­
nie będą miały cbserw acye tego zaćmienia, 
gdyż mogą one posłużyć do wyznaczenia błę­
dów, a przede wszy stLiem do uzyskania popraw- 
niejszej wartości dla prom ieni* tarczy księżyca. 
Dokładne w yznaczenie tego promienia połączo­
ne jest z wielkiemi trudnościami, których tu 
bliżej w yjaśniać nie możemy.

Adam Ernst.

Walne zp m a łfc e n ie  kijowskiego 
T -w a  la sy emerytalnej.

Jak to już podawaliśmy, w sobotę ubie­
głą odbyło się walne zgromadzenie kijow skie­
go T -w a  kasy emerytalnej. Przewodniczył hr. 
A l. Tyszkiew icz, na sekretarzy wybrano pp 
K orw in - Paw łow skiego, G aw riłow a i Char- 
czenkę.

Po zatwierdzeniu porządku dziennego i 
regulaminu zebrania, przewodniczący zakomu­
nikował zebranym, iż gubernator kijowski, uw a­
żając, iż T -w o  K . E. wkracza obecnie w g ra ­
nice działalności instytucyi ubezpieczeniowych, 
polecił T -w u  opracować now y projekt statutu 
i po zatwierdzeniu go przez walne zgrom adze­
nie uzyskać jego  legalizacyę przez instytucyt 
odnośne. W obec tego A . hr. T yszkiew icz sta­
w ia wniosek, aby powierzyć opracowanie sta­
tutu spccyalnej komisyi lub też zarządowi T-w a, 
dając mu prawo kooptacy: członków W niosek 
prezesa przyjęto w tej ostatniej redakcyi, ter­
min zaś nadzw yczajnego zgrom adzenia dla za 
twierdzenia statutu naznaczono na d. 29 ipea 
r. b., następnie zaś zebranie przeszło do od­
czytania sprawozdania z działalności T -w a, 
z którego widać, że działalność T -w a  weszła 
już na prawidłowe tory, a samo T -w o zakoń­
czyło już sw ój okres organizacyjny. O siągnięte 
rezultaty są już rękojmią pom yślnego rozwoju, 
jednakże, aby zadość uczynić potrzebom ży­
ciowym, trzeba było w prow adź ć cały szereg 
zmian i ulepszeń technicznych, które już prze­
dłożono pierwszemu zebraniu i które obecnie 
są proponowane. Do tych ostatnich nałeż.y 

warunkowe nabywanie lat wstecz" oraz ro­
złożenie na raty w ciągu 5 lat pierwszej skład­
ki członkowskiej. T-w o naogót przyzwuje V ra ‘ 
j o  do em erytury po 35 lat*ch opłacania skła­
dek. Niektóre jednak osoby życzą sobie skró­

cić termin pow yższy 1 w takim razie opłacają 
jednorazowo składkę za cały szereg lat. Fo&ie- 
waż jednak stanowi to już poważną sumę, 
którą niekażdy może rozporządzać, zarząd uznał 
za możliwe spłatę jej rozłożyć na cały czas 
trwania zabezpieczenia, z tem, iż emerytura 
może by przyznana członkowi po uiszczeniu 
się ze wszystkich r it .  Drugi wniosek dotyczy 
osób, ubezpieczających się w środku roku lub 
drugiej jego p o ło w ę W  myśl statutu osoby te 
powinny jednorazowo oplacąć składkę całorocz 
ną, co rów nież jest możliwe nie dla każdego. 
VY tym celu za-ząd i tę składf ę rozłożył na 
raty, a z praw a pow yższego skorzystało już 25 
członków'. v v,;r

Jeśli porównać tablicę ubezpieczeń, z a ­
w artych do d. 1 stycznia r. 1912  z zeszłorocz­
ną, widzimy, iż suma opłat ubezpieczeniowych 
znacznie przew yższa takową z reku 19 11  i 
wówczas, kiedy w sprawozdaniu zeszłorocznym  
w yrażała się ona cyfrą 23,990 Tb.— które w p ły­
nęły w ciągu ai/i łat od pow staria  T -w a, w 
roku ostatnim w ynosi 24,996 rb. Składki jed ­
norazowe w tym czasie wynoszą 30,818 rb., 
wówczas kiedy w ciągu poprzednich cdfa lat 
stanow iły one zaledwie 8,671 rb. T aki wzrost 
niewątpliwie należy zawdzięczać „w arun kow e­
mu nabywaniu lat wstecz*.

V I ciągu okrętu spraw ozdaw czego prży- 
jęto now ych członków rzeczyw istych 456, po­
pierających— 26. W ystąpiło z T -w a  W cisgu 
2',h lat 126 członków rzeczywistych i 12 po­
pierających. O gółem  zaw arto 41 fu n dacji, w ro ­
ku ostatnim zaś 26. T oczą się pertraktacje co 
do 2 nowych fundacyi, oprócz tego wielu p ra ­
codawców oświadczyło gotow ość zaw arcia po­
w yższych ubezpieczeń.

W  roku ubiegłym T -w o  zaczę*o już speł­
niać swe zobowiązania względem sw ych człon­
ków, a mianowicie wypłaciło zapom ogi jedn o­
razow e rodzinom zmarłych w sumie 5 450 rb , 
oraz zw róciło im 102 rh. s Jadek ubezpiecze­
niowych. W  r. 1912  w ypłacono jednorazow ycn 
zapom óg 2 rodzinom w sumie 750 ib . W  roku 
1911 przyznano i-szą  emeryturę inw alidy w 
kw. 157 ro , w r. b. zaś w dwu wypadkach: 
w sumie 560 rb. i 288 rb.

W ezystkie dane powyższe, które przyto­
czyliśm y tu w znacznem skróceniu, św iadczą 
o ciągłym  rozwoju T  wa.

Bilans na r. 19 11 został ułożony w su­
mie 261,833 rb., na 1 stycznia r. 19 12 — w  su­
mie 317,843 rb. Budżet T -w a  w roku 1910 
wynosił 31,082 rb., w r 19 11  —  83,890 rb.

Prezes komisyi rewizyjnej p. C  Kom oro- 
wicz odczytał sprawozdanie komisyi, która zn a­
lazła prowadzenie biurowości T -w *  w zupeł­
nym porządku, nie zgadzając się tylko z z ;-  
rządem co do sposobów grupow ania rachun­
ków. W  kwestyi pow yższej w ynikła dyskusya, 
w której udowodniono, iż system grupow ania 
rachunków został w yw ołan y koniecznością.

Po zatwierdzeniu sprawozdania i bilan­
sów, mecenas K. Paszkowski odczytał uch w a­
ły konsoreyum, finansującego K asę Em erytal­
ną. Konsorcyum  uznało za niezbędne opraco­
wać stosownie do zlecenia gubernatora n ow y 
projekt, uważając za sw ój obowiązek m oralny 
dołożyć wspólnie z zarządem wszelkich u siło­
wań ku temu, aby T -w o  mogło rozw ijać się 
w  dalszym  ciągu, ze w zględu’ na doniosły cci 
T-w a, jako też i na interesy sam ego konsor­
cyum. W  tym ceiu konsorcyum  postanow iło 
w yasygnow ać pewną sumę na niezbędne k o sz­
ty, połączone z przekształceniem T -w a  oraz 
w ydelegow ać do składu komisyi, opracowują 
cej nowy statut, jako sw ego przedstawicie! *, 
p. A . Czerw ińskiego, zastrzegając przytem, iż 
w międzyczasie T -w o nie powinno przerywać 
swej działalności w kierunku pozyskiw ania no­
w ych członków.

U chwały konsorcyum zebranie przyjęło 
do wiadomości.

P. K . Paszkowski zreferował następnie 
szereg wniosków zarządu, dotyczących różnych 
zmian i ulepszeń w technice T -w a , które to 
wnioski przyjęto wraz z uchwałą zw oływ an ia  
posiedzeń zarządu 4 razy do roku.

Po zatwierdzeniu w niosków  przystąpiono 
do w yborów  cztonków zarządu na miejsce u- 
stępujących z kolei oraz prezesa T -w a. Jak 
już donosiliśmy, w ybrano na prezesa p J. D& 
w ydow a i na członków zarządu: pp. St. T rze ­
bińskiego, W , Albranda, od pracodaw ców ; hr. 
Al. Tyszkiew icza. W . Hulanickiego i M Szm id­
ta —  od p iacow aików . Na zastępców  w y b ra ­
no: pp J. Kraczkiew icza, W : Chojeckiego, T a- 
raszkiew icza i G aw riłow a. Do kom isyi rew i- 
zyjnej: pp. De Tilie, Perkow skiego, O chlew -
skiego, Sokołow skiego, Charczenkę oraz n a 
zastęj co w: pp. Pfaffiusa i O. Sobańskiego.

Na wniosek p. D aw yd ow a uchw alono 
w yrazić w dzięczność dotychczasowem u kiero­
wnikowi T -w a, m ecenasowi K . Paszkowskiem u
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Roku 1 7 9 4 - Lud w aiszaw ski pod dow ódz­
twem Kilińskiego w alczy z armią Ilgelstroma na 
ulicach WarKzawy

— Redaktor „Dziennika* prztd sądem- 
Redaktor odpowiedzialny naszego pisma p. S ta­
nisław Zieliński staje dziś przed X II wydziałem  
krym inalnym  kijow skiego sądu okręgow ego, 
oskarżony z punktu 4 art. 10344 kodeksu 
karnego

A kt oskarżenia inkryminuje p Zielińskie­
mu, iż w Ns 294 naszego pisma z dnia 7 (20) 
listopada 1 9 1 1  roku zamieścił telegram  z P e­
tersburga p t. „W łościanie wobec S"ofypiaa*
0 brzmieniu następującem: „D o „Petersb.
W iedom .* dor.oszs, że włościanie z wielkiem 
zadowoleniem powitali wiadom ość o zgonie 
Stołypina, gdyż prawo z d. 9 listopada zrujno­
wało wielu włościan. W łościanie powiadają, że 
w roku 19 ia  zajdą wypadki, podczas których 
nikt nie zostanie oszczędzony*.

Notatka ta była streszczeniem artykułu 
„Petersb. W iedom ." z dn. 6 listopada 1 9 11  r  ,
1 redaktor tego pisma do odpow iedzialności 
pociągnięty nie został.

Po przeprowadzonem  śledztwie p. Z ie liń ­
skiemu w ytoczono sprawę z 4 punktu 1 0 3 4 4 
artykuiu, przew idującego „rozpowszechnianie za



pośrednictwem prasy notorycznie fałszyw ej, bu­
l ą c e j  powszechną trw ogą pogłoski o zarządze­
niu władz, klęsce powszechnej lub innym  w y­
padku*.

—  „B ia iy  k w ia te k * . Gubernator kijow ­
ski odmówił kijowskiem u T - wu  walki z gruźlicą 
pozw olenia na urządzenie w  gubernii kijowskiej 
dnia .B ia łeg o  kwiatka*. Pozw olenie na urzą­
dzenie pow yższego święta udzielone zostało je ­
dynie dla K ijow a na dzień 20 kwietnia.

—  N')w« filis pocstowo-tefsgraficzr.e 
W Kijowie. G łów ny zarząd poczt i telegrafów 
pozwolił na urządzenie w K ijow ie trzech nc- 
wych filii pocztowo-telegraficznych: w halacn 
t irg c w y c h  na Besarabce, w rejonie ulicy 
W  -W łodzimierskiej i w  rejonie rynku Siennego.

—  Regulacya Oniepru W  tych dniach 
specyalaa kom isya, złożona z urzędników okrę 
gu kom unikacji i przedstawicieli kijow skiego 
ziem stwa pow iatow ego oglądała roboty regula­
cyjne na Dnieprze rr  okolicach T rypolu  i R zysz- 
czow a W  pierwszej z tych m iejscowości pro­
wadzone są roboty, mające na celu doprow a­
dzenie brzegów  rzeki do takiego stanu, aby 
projektow ane kolejki podjazdowe m ogły docho­
dzić bezpośrednio do samej rzeki. Kom isya 
uznała za niezbędne pogłębienie w tem miejscu 
koryta rzeki, aby parostatki m ogły przybijać 
bezpośrednio do brzegu: roboty około pogłębie­
nia koryta rozpoczną się w  końcu bieżącego 
miesiąca. W  R zyszczow ie kom isya oglądała bu­
dow aną przez ziem stwo tamę oraz roboty około 
umacniania brzegów  Dniepru, prow adzone przez 
zarząd okręgu komunik acyl

—  W sprawie budowy gmachu poczto­
wego- G łów ny zarząd poczt i telegrafów  nie 
zgodził się na projekt kijow skiego zarządu okrę­
gu pocztowo-telegraficznego, aby tym czasowo, 
zanim stanie now y gmach dis biur pocztowych, 
umieścić je  w  lokalach w ynajętych, z powodu 
zbyt w ygórow anych cen, jakie za w ynajęcie 
lokalów postawili ich właściciele. Zarząd okrę­
gu miał zamiar w ynająć dom Szancera i cyrk 
Krutikowa, którzy zażądali za  to 35 i 45 tys. 
rubli rocznie.

W skutek odrzucenia pow yższego projektu, 
biura pocztowe pozostaną w  dotychczasow ym  
gmachu poczty do czasu zbudowania głów nej 
oficyny now ego gmachu. Budowa tej oficyny 
rozpocznie się w  czerwcu i ma być ukończona 
w początkach roku przyszłego; do niej zostaną 
przeniesione w szystkie biura, poczem zostanie 
zburzony stary gmach frontowy.

Kursy mleczarstwa. G łów ny zarząd 
rolnictw a i urządzeń rolnych zezwolił guber- 
nialnemu ziemstwu kijowskiemu na urządzenie 
w  r. b. kursów  m leczarstwa oraz udzielił na 
ten cel zapom ogi pieniężnej.

—  Stacye meteorologiczne Na stanowi­
sko guberm ałnego m eteorologa kijow ski zarząd 
ziemski zaprosił p. A . Fedotow a, delegow anego 
przez departament rolnictw a dla zajęć w cha­
rakterze asystenta przy katedrze prof. Żuka 
w politechnice kijowskiej. P. Fedotow  zajmie 
się początkowo przygotow aniem  m ateryałów 
dla urządzenia w  gubernii kijow skiej sieci sta- 
cy i m eteorologicznych.

—  Zaćmienie słońca Zaćm ienie słońca, 
jakie nastąpi w  dniu dzisiejszym, w K ijow ie bę­
dzie widzialne tylko iako częściow e. Zacznie 
się ono o godz. 1 min. 34 według m iejscow e­
go i zakończy się O godz. 4 min. 4. Chwila, 
gdy księżyc zakryje najw iększą część tarczy 
słonecznej, nastąpi o godz. 2 min. 51, przy- 
ezem zakryte będzie 314 środnicy słońca. Zać- 
auen-e rozpocznie się w  tym punkcie tarczy 
słonecznej, która leży pośrodku pomiędzy skraj­
nym  jej punktem po praw ej stronie i najniższą 
jej częścią, t. j. u dołu z praw ej strony, z a ­
kończy się zaś w pobliżu najw yższego punktu 
tarczy, nieco od niego na praw o. W  kulm ina­
cyjnej chwili zaćm ienia, t. j. o godz. 2 min. 51 
słońce przedstaw ać się będzie w postaci b łysz­
czącego sierpu, którego najszersza część znajdo­
w ać siębędzie przy lewym  dolnym  punkcie tar­
czy słoneczaej.

O bserw ow ać zaćmienie należy bezw aru n ­
kow o przez szkło okopcone, dla uniknięcia cho­
roby ocznej.

—  Kara prasowa. Na m ocy postano­
wienia gubernatora kijow skiego redaktor 
gazety „Poślednija N ow osti“ za um ieszczenie w  
numerze pom ienionego pisma z d i-g o  b. m. 
notatki o rzekoraem runięciu dzw onnicy cerkwi 
św. A ndrzeja skazany został na zapłacenie 300 
rb. g rzyw n y z zamii-ną na 2 miesiące więzienia.

—  Na Dnisprze. Od onegdaj woda w 
Dnieprze zaczęła spadać Dn. 1 kw ietnia p o­
ziom w ed y  w  stosunku do przeciętnego n a j­
niższego wodostanu w ynosił pod Kijow em  6 
arsz. 9 i pół w ersz , pod M ohylowem  7 arsz 
3 l k wersz., pod Łojow em  6 arsz. 12 wersz., 
pod Krem eńczugiem  5 arsz. I[4 w e r ś z , poc? 
Ekaterynosławera 3 arsz. 11 wersz., pod A le ­
ksandr o wskiem 1  arsz. w ersz , pod Cherso­
niem i  arsz i c  wersz.

Chociaż spadek w ody jest dotychczas 
b a id z j nieznaczny (w ciągu doby wczorajszej 
ubyło i  i pół werszka), jednakże większej p o­
wodzi obecnie trudno już się spodziewać

N ajw yższy poziom w ody w roku bieżą­
cym dosięgnął 2,53 sąż. p tn ad  wodostan n or­
malny.

—  Echa głośnego rozwodu. P. Butowic?, 
którego żona, jak wiadomo, pomimo jego  woli 
otrzym ała rozw ód a następnie w yszła pow tór­
nie za mąż, od początku protestowa! przeciw ko 
rozw iązaniu przez synod jego  m ałżeństwa i o- 
becnie dopiął tego, iż prokurator petersburskiej 
izby sądow ej nakazał w drożyć śledztwo w spra­
w ie krzyw oprzysięstw a św iadków  w sprawie 
rozw odow ej. Na żądanie petersburskich władz 
śledczych sędzia śledczy ió  rew iru miasta K i­
jo w a  badał obecnie w  tej spraw ie kilka osób, 
zam ieszkałych w K ijow ie.

Z okrągit kosaunlkacyl. W edług po-
g osek w  zarządzie kijow skiego okręgu kom uni­
k a c ji  niebaw em  zajdą znaczne zm iany. N a­
czelnik okręgu L . Jurgiewicz opuszcza sw e 
stanow isko z powodu m ianowania go zarzą­
dzającym  budową kanałów , które połączą W o ł­
gę z Donem. Jednocześnie będzie on kierow ał 
robotam i nad uprzystępnieniem porohów dla 
żeglugi. N a miejsce p. Jurgiew icza ma być po­
dobno m ianow any naczelnik zarządu komuni­
k a c ji w odnych okręgu amurskiego C zub.ńsii, 
który przedtem był naczelnikiem wydziału w  o- 
kręgu kijowskim- Naczelnik wydziału kijow ­
skiego okręgu Popow  ma b jć  m ianow any na­
czelnikiem tom skiego okre.gu kemu ni kacy i wo­
dnych.

—  Inspt-kcya linii. W czoraj o godz. 9 
min. 20 wieczorem  w yjechała z K ijow a spe- 
c ,la y m  pociągiem  kom isya w yższych urzędni­
ków  zarządu kolei Pcludniow o-Zachodnich z 
naczelnikiem  kolei la r. Szmitem na czele w 
c .iu  dokonania drugiej z kolei wiosennej in ­
sp e k cji linii i budynków kolejow ych.

—  Nadużycia urządnlków S praw a o

fałszerstwach i zagubienia dokumentów w  de­
partamencie karnym  kijowskiej izby sądowej 
przekazana została sędziemu śledczemu do 
spraw szczególnej w agi Purikowi, z którego 
rozporządzenia urzędnik wydziału apelacyjnego 
Juskow po uprzedniem zbadaniu został aresz­
towany, D rugiego urzędnika M ieleszki nie zdo­
łano odszukać. W  związku z tą spraw ą one- 
gdaj sędzia śledczy zbadał sekretarza departa­
mentu karnego oraz kilku pom ocników sekre­
tarza.

—  Na kolejach, O negdaj w zarządzie 
kolei Południow o-Zachodnich otrzymano szereg 
telegram ów, donoszących o zamieciach śnie­
żnych na niektórych liniach kolei. Od rana 
zamieć rozpoczęła się na olbrzymiej przestrze­
ni; telegram y o zamieci otrzym ano ze sfacyi 
K ow el, Demczyn, -Sarny, Rów ne, 2 ,’dołbunów, 
Zm ierzynka i innych. Na torze potw orzyły się 
zaspy, ruch pociągów  był znacznie utrudnio­
ny, W czoraj zamiecie ustały na wszystkich 
liniach.

—  Stacya doświadczalna. G ubem iainy 
zarząd ziemski zw rócił się do g łów n ego zarzą­
du rolnictw a i urządzeń rolnych z prośbą o 
pozwolenie na założenie stacyi doświadczalnej 
oraz o zapom ogę na ten cel: 1) jednorazow ą 
w  ilości 700 tys. rb. na założenie stacyi i ro^ 
czną w sumie około 125 tys. rubli.

—  Zjazdy W  ciągu bież. miesiąca od ­
będzie się w K ijow ie szereg zjazdów, zw oływ a­
nych przez gubem iainy zarząd ziemski. D, 4-go 
i 5 go kwietnia obradow ać będzie zjazd buchał 
terów  gubernialnego i pow iatow ych zarządów 
ziemskich; dn 12 kwietnia —  zjazd ziemskich 
agentów  ubezpieczeń; dn. 21 kw ietnia — ■ na­
rada przedstawicieli ziem stwa gubernialnego 
i pow iatow ych w spraw ie urządzenia oddziału 
ziemskiego na w ystaw ie kijowskiej 19 13  r.; 
dn. 27 —  30 kw ietnia —  narada przedstawi­
cieli ziem stw w spraw ie w spólnego nabyw ania 
m aszyn rolniczych.

—  O M A L  N IE K A T A S T R O F A . W c z o ra j w  
n ocy  p o ciąg  to w a ro w o -o so b o w y  1X2 31 na 162 w ior- 
ście^ glów nej linii w p a d ł na d rew n ia n y  podkład , p o ­
ło żo n y p rzez k o goś óa torze k o le jo w y m  n ajw id o cz­
niej w  ce łu  w yk o lejen ia  p ociągu. W y k o le je n ie  nie 
nastąpiło  jed y n ie  ty lko  dzięk i p rzy p a d k o w i, gd yż  
p o d kład  z a cze p ił się  o przedn ią  c z ę ś ć  p aro w o zu , 
k tó ry  w ló k ł go  p rzed  sobą aż do Stacyi M ardasów - 
ka, gd zie  go  zau w ażo n o  i zdjęto.

—  N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K . W  p o sesyi 
28 p rz y  ul. K u d ria w skie j w p a d ła  do Studni k a ­

n alizacyjn ej n iejaka M. B o rch o w ska, odn osząc p o ­
tłu czen ie  c ia ła . W  ka retce  P o g o to w ia  o d w iezion o 
ją  do szpitala.

—  A R E S Z T O W A N IE  „ B E Z P R A W N Y C H " . 
Na p rzystani w  sk ła d ach  d rze w a  p o lie y a  a reszto ­
w a ła  d w ó ch  żyd ów , nie m a jących  p ra w a  zam ieszk i­
w an ia w  K ijo w ie .

—  K R A D Z IE Ż E . Z  m ieszkan ia  A n d ro sen ki 
(E kateryneń ska 12) skrad zio n o  140 rb. i rozm aite 
rzeczy .

W  dom u Ks Bob p rzy  ul. Ż y la ń sk ie j o k ra ­
dziono na 261 rb. m ieszkan ie  Jeronesa.

P r z y  ul. F ab ryczn ej Ni: 4 skradziono G rigoro - 
w iczo w e j paltot.

Z  m ieszkan ia Jak ow ien ki (P etro w ska  33) sk ra ­
dziono rz e c z y  i p ieniądze.

—  O J C O B Ó J S T W O  W  dniu 1 ym  kw ietn ia 
w ieczo re m  w  dom u N° 47 p rz y  ul. B a ty je w e j p rz y ­
szło  do starcia  p o m ięd zy S . O d arczen k ą  a je g o  s y ­
nem  T eo d o zy m ; w  re zu ltacie  syn rz u c ił się  na ojca 
i za cz ą ł g o  o k ła d ać  polanem , dopóki ten ostatni nie 
stra cił przytom ności. O darczenc.e udzielono o o m oey 
lek arskiej, m im o to p o  kilk u  go dzin ach  staruszek 
d ucha w yzio n ą ł. Z w ło k i d la  dokonania s c k c y i od­
w iezion o do p ro sęk to ryu m

Biuletyn Kijowskiej stacyi SSeteoroiagiKSBe;.

Dnia 3 (16 kw ietn ia  1912 i .

£ 7 g. i fi- %
s raaa p e  j!* i. w icC i.

T em p. p « w  wed-ł. C e ł. o ,r 5.6 3,3
p s zy  O  w  asa*. 75L9 752.6 753.7

Step . wriljj stn sścl xr pirse 96 64 68
Klei.ife<:yb,\łżS*t.(wir..na* > P ó łn i O
C L iau r -zedJ. i c  ot. s y f. 0 10 10
Ilość o p a d * w  w  u rn . __ — —

od !J. ą e! wiato. 
do 4 9-ej w(w<e>.

Majw. teoip. p *w lctn a w doby . 5 8
tfajniiaia . . .  . . .  — 1,8
P.rzedfątna teza pcw. w Ciągu d«by 3 0
Wielrl. pricC. temp. fa r t .  w  cią^u daby. . 8,0

O góln y  Etata pogody w R osyi a rsnat sin. 
p o isiaw R  telegiaiau  gftiwkJeąd O oser^atoryun: 
łisyczn ego0.

Opady notowano w centrum, miejscami na 
wschodzie, półn.-wschodzie i półn. zach ; tempera­
tura wyższa od normalnej na półn.-zacbod.— niższa 
w  pozostałej Rosyi.

Pogoda spodziewana: nieznaczne przymrozki 
na półn wschodzie i na wschodzie, podniesienie się 
temperatury w  pozostałych rejonach; opady miej­
scami na półn.-wscbodzie 1 na wschodzie.

Z 3ĄD0W:

Sprawa o zabójstwo Jaszczyńskiego.
O aegd sj wieczorem  odbyła się n adzw y­

czajna narada członków XII wydziału k ijow ­
skiego sądu okręgow ego, na której postano­
wiono w yzn aczyć rozpoznaw anie sp raw y Men­
dla Bejlisa na d. 17 maja.

Skład sądu Sianowie będą: przew odniczą­
cy prezes sądu G rabar i członkowie K islicznyj 
i Szczerbak. Oskarżać będą: delegow any um y­
ślnie na spraw ę Bejlisa wiceprokurator peters­
burskiej izby sądow ej W ipper i wiceprokurator 
kijow skiego sądu okręgow ego K arbow skij.

Na oaegdajszej naradzie rozpatryw ano 
rów nież podanie obrońców oskarżonego, żąda­
jących, aby losow anie sędziów przysięgłych, z 
pośród których w ybrany zostanie skład sądu 
przysięgłych do spraw y Bejlisa, odhyło się w 
ich obecności.

Poniew aż żądanie to nie sprzeciwia sie 
prawu, według którego losow anie przysięgłych 
winno być publiczno (faktycznie praw o to nie 
było, zdaje się, n igdy dotychczas stosow ane w 
praktyce!, sąd postanow ił losow ać w obecności 
obrońców i w yznaczył losow anie na 7 maja.

Na poprzedniej naradzie X II wydziału, 
odbytej dn. 3 1  marca rozpatryw ano prośbę 
ad w. przys. Szm akowa, który wystąpił w tejże 
spraw ie w charakterze przedstawiciela powódki 
cyw ilnej (matki Jaszczyńskiego), w sprawie w ez­
wania z jego  strony rzeczoznaw ców -teologów  
oraz 7 5  św iadków . Sąd odmówił w ezw ania 
rzeczoznaw ców , zgadzając się jedynie na w e z­
wanie św iadków , z których now ych jest bardzo 
mało, gdyż wielu z nich zostało w ezwanych 
na prośbę obrony. W śród now ych świadków, 
którzy staną przed sądem na żądanie pow eda 
cyw ilnego, widzimy m.ędzy innymi znanych 
przyw ódców  m iejscowych organizacyi skrajnie 
praw icow ych, pp. R ozinualskiego i studenta 
Golubiewa, oraz redaktora organu „D w u g ła w jj 
O ricł* duchow nego Sińkiewicza.

W  podaniu s* em  adw. przys. Szm akow 
zaznacza między innemi, iż, jego  zdaniem, ro z­
patryw anie sp raw y in  m erito  jest jeszcze przed­

w c z e s n e , g d y ż  z e b r a n y  rn a tcry a ł d o w o d o w y  je s t  
n ie d o s ta te c z n y  d la  u s ta le n ia  m o ty w ó w  z b ro d n i 
a ta k że  n ie w y ja ś n io n y  2 o sta ł r y tu a ln y  c h a r a k ­
te r  z a b ó js tw a , p o m im o , iż  z  tre ś c i a k tu  o s k a r ­
ż e n ia  trz e b a  w n io s k o w a ć , iż  miało o n o  c c i ry  
tu a łn y .

W yw o d y  sw oje p. Szm akow opiera na 
ilości oraz na rozmieszczeniu ran na zwłokach 
chłopca, które „odpowiada jakoby układowi 
niektórych konsteiacyi*. D latego,-.zdaniem p o ­
woda, kw estya ta powinua być zbadana przez 
rzeczoznaw ców  i należałoby zwrócić się z tem 
do specyalistów niemieckich, z których podanie 
wym ienia K arola E kkerajjl fermana Beera, A u ­
gusta R oliczyn („o ile on żyje*), Teodora F ry ­
cza, lub też do kolegium y. kardynałów w R z y ­
mie, „które rów nież posiada w swem  gronie 
ludzi wielkiej nauki*. Jeżeli odrzucić przypu­
szczenia o rytualnym  cbarakterze i zabójstw a, 
oskarżenie Bejlisa zostanie pozbawione w szel­
kiej podstaw y, i dlategojzdaniem ;’p. Szm akowa, 
należałoby zw rócić szczególniejszą uw agę na 
tę stronę spraw y i wzmocnić materyał dow o­
dow y, przeprowadziwszy śledztwo dodatkowe.

Jak widzimy, życzenie pow eda cyw ilnego 
nie zostało uwzględnione i Bejlis niebawem 
stanie przed sądem przysięgłych, przyczem na 
sprawę nie zostaną w ezw ani rzeczoznaw cy do 
spraw rytualnych ani ze strony oskarżenia,fani 
ze strony obrony.

Głośne sprawy.
Jak w iadom o, śled ztw o  p ierw ia stk o w e  w  sp ra ­

w ie  studenta R u m ian csw a, oskarżon ego o o ślep ien ie  
kw asem  siarczan ym  d-ra S u ch o w ie ck ie g o , zostało 
ju ż  ukończone, p rzyczem  R u m ian cew  d otych czas do 
w io y  się nie p rzy zn ał. O b ecn ie  p rzed sta w icie l inte­
re só w  p o szko d o w an ego  adw , p rzys. K ru p n o w  z w rć  
c ii s ę do p roku ratora  k ijo w sk ieg o  Sądu o k rę g o w e ­
go  z p ro śbą  o zr.rządzenie śled ztw a dod atk o w ego  
w  Celu p o ciąg n ięcia  do odp o w ied zia ln o ści o w sp ó ł­
ud ział w  zbrodn i podejrzew anej' o tc  pani F.

S p ra w a  b ra ci Sachn o-U stim ow iezów , o sk a rżo ­
nych c o szu stw o  p rz y  d o staw ach  dla intendentury, 
została  p rzesłan a  do senatu, k tó ry  ma w y d a ć  de- 
cy zyę , g d zie  ma się to czyć  p ro ces, p o n iew aż p ra ­
w ie  w sz y s c y  św ia d k o w ie  m ieszkają  w  P o ita w ie  
i gu b . połtaw skiej.

D ziś kijow ski sąd o k rę g o w y  ro zp atry w ać  b ę­
dzie bez udziału  sęd zió w  p rzy się g ły ch  sp ra w ę  Epi- 
ąyitiii B iriu ko w ej-C h rzan o w skiei, oskarżon ej o u- 

trzym yw a n ie  znanego w  K ijo w ie  e le g a n ck ieg o  d o ­
m u sch adzek. R o z p r a w y  p raw dop odobn ie  to czyć  się 
będą p rz y  d rzw ia ch  zam kniętych .

Z  TEATRU I MUZYKI.
Koncert harfiarza S. Hryniewicza.
W e środę d. 4-go kwietnia w „O gniw ie* 

odbędzie się koncert harfiarza S. H ryniew icza. 
Program  koncertu obejmuje: R apsodyę w łasne­
go utworu w yk. S . H ryniew icz. A ryę  z opery 
„ H a lk a " , muz. M oniuszki, w yk. P. K ochanow ­
ska. Rom ans, wyk. j?L Rom ans A lw arsa, 
wyk. S. H ryniew icz. „Serenadę* Braha (duet) 
wyk. Kochanow ska i P. H ryniew icz. Rom ans, 
wyk. ,*%. Koncert „E s-D ur“ , wyk. H ryniewicz. 
Początek o gedz. 9 wiecz.

Five oclock tea.
Dnia 27 m arCf o d b y ł się w  „O g n iw ie"  do­

ro czn y  „F iv e  o ’c lo ck  te a “ urządzon y staraniem  sek- 
cy i m iejskiej K , K . P. na letnisko dla p rzep ra co w a ­
n ych  kobiet.

S y m p aty czn y  Cel zgro m a d ził w ię k s z y  niż 
zw y k le  zastęp  gości —  a up rzejm e go sp o sie  p rzy go  
to w a ly  o p ró cz  tra d y cy jn y ch  p rfy s m a k ó w  w ielk a  
n ocn ych  -  w yją tk o w o  u rozm aicon y i artystyczn y 
p rogram  działu kon certow ego.

Z u p e łn ą  n ow o ścią  b y ł n iesłych an ie  e fe k to w ­
ny ż y w y  obraz: „T a b o r  cyga ń sk i"  o ży w io n y  tańcem  
i śp iew em  so lo w y m  (pi R ohoziński) i ch óraln ym .

Z a  artystyczn y  i m a lo w n iczy  układ obrazu 
n a le ży  się p ra w d z iw e  uznanie je g o  in seen izatorow i 
p. Józefowi H o llako w i.

P . W n u k o w sk i, artysta o p ery , o d śp ie w ał z  p o ­
w odzeniem  a ry ę  a „H alk i", p o czem  na bis dorzu cił 
je szcze  aryę  z „R igo letta".

P. Z ie n k ie w icz-Z o m ik o w a  p rześliczn ie  o d e ­
g ra ła  B alladę  A s-d u r S zo p en a  i W icg e n lie d  G rie g ’a; 
szkoda tylko, żci n ieustający g w a r  na sali nie po 
zw o i i! w y s łu c h a ć  tych  u tw o ró w  ze skupieniem  i 
uznaniem , któ re  n a le ża ły  Się zarów n o  autorom , ja k  
i w yk o n a w czy n i.

Ż e  jed n ak  p iękn y g ło s  ludzki, za w sze  silniej 
od m a rtw ego  instrum entu do Serc i duS2 p rzem a ­
w ia, w ię c  ju ż  z d a leko  w ięk szą  u w ag ą  słuchano 
d źw ięczn ego  K oloraturow ego sopranu p, M aryi D o ­
b ro w o lsk ie j, k tó ra  d ała  trzy  m elod yjn e, m ało  znane 
pieśni Y en zan o , eck erlin a  i DcH ’A q u a .

W r e s z c ie  p. R u d n ick i sw ym i h u m o ry sty czn y ­
mi m onologam i w zb u d ził na sali ogóln ą w eso ło ść; 
tem p rzyjem n iejszą, ic  znany ju ż  w  K ijo w ie  s y m ­
p atyczn y  m onologista w  p ro d u k c ja ch  sw o ich  z rę cz ­
nie unika w sz e lk ie g o  k a b a reto w eg o  p ierw iastku , 
któ ry  w  ostatnich] czasach  trochę zanadto ro zw iei- 
m ożnił się na estrad zie  „p o d w ieczo rk ó w ".

P o  w ycze rp a n iu  in teresu jącego  p ro gram u  —  
około  godz. 9 ej ro z p o c zę ły  się tań ce— a ro z b a w io ­
na m ło d zież  o p ó łn o cy  z żalem  p erzu ca ia  och o czą  
zabaw ę.

PRZYJECHALI DO KliOWA:
H ot.d  Continental: James W eston, z  O desy; 

M ikołaj N id erm iller, adw ., z M oskw y; T eo d o r D a 
w yd o w , kap.; K a tarzyn a  D a w y d o w — z P etersb u rg a; 
A rch an go ro d sk i B encyan, iożyn,, z C h arko w a; Is- 
sztein A u gu styn a, kup., z C h ark o w a ; K a n d y b a — M i­
chał, G rze g o rz  i K onstanty, z P o łtaw y; G órski A l e ­
ksander, gen. lejt., z  P etersb u rga; S zym ań ski W i­
ktor. z gub. p o dolsk iej; M aks S ztern b e rg , z O desy; 
W a lte r  C e js \  d r, z W a rs z a w y ; L ouis R iks, fabryk., 
z M oskw y; E psztein  B o le s ła w , kup., z Radom ia; 
M ichał T o p o r  B a g ro w , z O desy; D ym itr S ta m ero w , 
adw ,, 7. O desy. J

Grand-H ót- d: M ikołaj M ożajski, kam -jun ., 
z W o ro n o w jcy ; M ikołaj N ażn ow , z M oskw y; E lż b ie ­
ta B un akow a, z T rostian ca; R y sza rd  Joung, z za 
gran icy; L eo n id  K o ren iew , z M ohylow a.

H otel Branęais: K onstanty llu b e r , z P eters 
burga; Jan R an ack i, z  J a n g r L s o n i d e s  D o w gie łlo , 
z zagran icy; H en ryk  M ichalski, z M oskw y: A nna
R om an ow ska, z zagrun icy; W ło d zim ie rz  P a w ło w ­
ski, z W a rs z a w y ; A lek sa n d ra  H opp, z zagran icy; 
W ilh elm  H oppe, z M ikołajow a; A h .k san d er K irch n er, 
z O desy; A le k s ie j O zie rcw , z P etersbu rga; O lga  
S k w o rc o w a , z Jagoiyna; S e rg iu sz  F e li, z P e tersb u r­
ga; A n atol S z w e rc c l, z K urska; A le k s y  Szostak, 
z O desy; A lek-;am ier Szem aj, z gub. w a rsza w sk ie j.

H o tel H m dyniaka:  A lek sa n d er P ietro w , z  Ł u ­
cka; W ło d zim ie rz  S a c ze w , z L ip o w ca ; E d w ard  
W ię ck o w sk i, z C hełm a; B o rys Staw iń ski, z P e ters­
burga; A le k sa n d e r F io d o ro w , porucznik, z  Grodna; 
A n tcn i G rcn ca, kom ., z W a rs z a w y ; E ugen iusz C hri- 
stians, z D uuąjow iec; A b ra h a m  H a lp eryn j z C h a r­
kow a; K ornei T iszk o w sk i, g en era ł, 2 O desy; G rz e ­
go rz D ozzi, ku piec, z O desy; G rzeg o rz  K rze m ien ie ­
cki, z ETizaw etgradu; fan Charitonosię z  O desy; 
W ia d y s la w  T y/.ićr, z vVarszaw y; M ichał Babkm , 
z M edwina; M ikołaj C h aber, z P o łU w y ; E ugeniusz 
Stęcen ko, z P ó ltaw y; A lek sa n d ra  Ś w id a, z N ow o- 
g e o rg iew sk a .

H o tel IJniuersal: A ntoni Jan ow ski, z C w iet- 
kow a; G d o lew ski Jan, z H um ania; BojańCzyk M arya, 
z H um ania; Jan dc R>bas, z  O desy; Heyitrari A r ­
nold, z O desy; Iln lm an  Sam uel, z O desy; E d g ar 
P ea m , z W u isz a w y ; W o łfc ld  M ichał, z C h arko w a.

H otel tirm itaye: T a d eu sz  L e liw z , z W a r ­
sza w y; H elena K opystyń ska; A ry u s z  D anzig, z D r e ­
zna; K aro l W o jc ie ch o w sk i, z p a w . łiajsyrtskiego; 
S e rg iu sz  Sam sonow , z C z e r w o n ; K onstanty Cb.o- 
dn iew , z N o w ozybko w a; A le k sa n d e r R o zan o w  z Pu- 
tiw la; K atarzyn a N ilow a, z O .yru cza; K la u d y a  K o- 
m arow sK a, z C zern ih ow a; A m b u n g e r P a w e ł, z Ko 
w ła; Ł r z a tc w s k i B o rys, z P etersb u rga; H eien a K r y ­
lo w a , z O desy; Antoni R ohoziński, z  W a rsza w y ; 
Konstanty B n g e w ic z , z  C h arko w a; B u cb h o lz  O łg a j  
z M oskw y.

(fo te l llo sy a : H en ryk  W ysokiń ski, z Chaźyna; 
W ło d zim ierz  Ł a w r o w , z  K urska; S tan isław  K o w a ­
lew sk i, z O w ru cza; Iza b ela  K o w a le w sk a , z O w ru -

cza; K aro l Finkę), ku piec, z P etersburga; Maks 
Szm jdt, z M oskw y; Z ach aras P ales, ku p iec, z Ch ar 
kow a; Jan D o bro w o lski, o b y w a tel, z O stroga; Ma- 
ryan P ro ven ce. z Kari?.; W a s s a  D isnienko, z K ur 
Łka; S k o k o ło w  Jan, inżynier, z M oskw y; A k im  Iw a ­
now , z K lin iee; W ia ra  'D o b ro w o lsk a , z O stroga.

KRONIKA POLSKA.

—  „Miesiąc ilustrowany*. Z a  granicą 
wychodzą liczne miesięczniki ilustrowane, prze­
znaczone dla bardzo szerokich kół inteligen cji 
i liczące setki tysięcy prenum eratorów. T a k ie ­
go pisma jednak u nas niema i nie było. Otóż 
p. W ładysław  Umiński miał dobrą myśl stw o­
rzenia czegoś podobnego. Niebawem ukaże się 
„Miesiąc ilustrow any", który zapełni tę lukę w 
naszem piśmiennictwie. „Miesiąc ilustrow any" 
będzie praw dziwie uniwersalacm  pismem. N o­
wele, poezye, artykuły ir spraw ach społecz­
nych, odkrycia naukowe i wynalazki, dział 
aktualny, sztuka, sport znajdą *miejsce na je g o  
szpaltach. Pismo ma być podobno bardzo sta­
rannie w ydaw ane i bardzo obficie ilustrowane.

—  Badania nad człowiekiem przedhisto­
rycznym na ziemiach polskich w  czasach o- 
statnich p. Kazim ierz Stolyhw o, kierow nik pra­
cowni antropologicznej T ow arzystw a naukow e­
go w arszaw skiego, otrzymał zaszczytną propo- 
zycyę objęcia kierow nictw a badaniami nad 
człowiekiem przedhistorycznym |w 'P o lsce  z ra ­
mienia „ U n i t e d  S t a t e s  N a t i o n a l  Mu -  
s e u m* w  W aszyngtonie.

W  czerwcu r. b. kurator tego muzeum 
przybędzie z Am eryki do W arszaw y w celu 
porozumienia się osobistego z p. Stołybw ą w 
tej spiaw ie.

Zw rócenie się takie „Muzeum Narodowe­
go Stanów  Zjednoczonych* do uczonego pol­
skiego, będąc zarazem faktem niezwykle za­
szczytnym , św iadczy wym ow nie o potrzebie i 
w artości tego rodzaju badań, skoro je podej­
muje in stytu cja  naukowa amerykańska z w ła­
snej in ic ja ty w y .

Żałow ać należy, że społeczeństwo nasze 
nie w ykazało dotychczas większego zaintereso­
wania w tym względzie.

O F I A R Y .

O d d. i-g o  do 3 t go  m arca 1912 r. na ukoń ­
czen ie  b u d o w y  k o ścio ła  św . M ikołaja  w p ły n ę ły  
n astęp ujące ofiary:

Z a  p o flH E < ct'-;e:n re d a k cy i - „D zien nika K i­
jo w sk ie g o "  pp.. A d o lf  o w a  M arciń czyk p am ięci m ę ­
ża na c ita rz  M atU Boskiej 100 rb., E lżb ieta  T ra p szo  
na o łtarz św . A n to u .ego  25 rb., W ła d y s ła w  P o w al- 
ski zam iast w izy t w ie lk a n o cn y ch  2 rb,, S tan isław a 
M ileska p am ięci sio stry  T o n i B ie la w sk iej 10 rb.

B ezp ośred n io  kom itetow i z ło ż y li pp.: M ieczy­
s ła w  R adom iń sk: na am bonę 25 rb., N. N. na budo­
w ę  k o ścio ła  75 rb., S ta n isław a  ja strzę b sk a  pam ięci 
m ęża E rn esta 25 rb., B o le s ła w a  B agień ska  w  im ie­
niu p. A lin y  C zen g e ri p am ięci siostry na o łtarz  Matki 
Eoskiej p ierścio n ek  z ło ty  z opalem , któ ry  w ed łu g  
o cen y  zn a w cy  sp rzedano za  10 rb.

W y ję to  ze  skarbon ki ko ście ln ej na bu d o w ę 
św iątyni 47 rb. 50 kop.

R a ze m  319 rb. 50 kop
P o zostało  w  k a sie  nr d. 1 go  m arca  r. b.

2,302 rb. .53 kop.
O gó łem  3,122 rb. 3 kop.
Z a p ła co n o  w  m arcu zadatku p rz y  obstałunku 

o rg an ó w  i inne drobne w yd atk i 607 rb. 85 kop.
Na d. 1 szy  kw ietn ia  pozostaje w  kasie 

2,514 rb. 18 kop

P re ze s  kom itetu:
Es. J. Żmigrodzki.

S karbn ik:
Kazlmi6?z Dobkiewlcz.

Na rę ce  p. C zach ó rskie j złożono n astępują­
c e  o fiary:

Na św ięco n e  i ubranka dzieciom  z  p rzytu łku  
Koła Kobiet: pp. Józefin a N ie d z ia łk o w s k i 5 rb., 
M arya S u d ra  2 rb., zeb ran e  p rzez  p. A nton in ę Po- 
w alsk ą  10 rb., p rzez p. Izab elę  B y czk o w sk ą  3 rb., 
pp. Janina i M aryan R a d y ń scy  5 rb., -G ustaw ostw o 
C y w iń tc y  2 rb., M arya B ukow iń ska 3 rb.

Na letn isk a  dla p rzep ra co w an ych  kobiet: Z a  
m iast bytności na F iv c  o ’ C lo ck 'u  W a n d a  J akuszew - 
ska 5 rb., A nna Ż m ig ro d zk a  3 rb. D yon iza  K o n ­
drack a  3 rb.. M arya lla n ic k a  5 rb., T e o fila L e s is z o -  
w a  5 rb., M arya K om arn icka  3 rb., S zcza w iń sk a  
5 rubli.

R om an ostw o Z a re m b o w ie  i M agdalena O łda- 
kow ska, zam iast k w ia tó w  na gró b  n ieo d żało w an ego  
s zw a g ra  K a zim ierza  R a ko w sk iego , z ło ż y li na rę će  
p. J. K . 15 rb  na b iedne d zieci tetyjow skie.

S c h l a n i e  btBójrtói
samochodowych.

W  Ciągu ostatnicli kilku  dni poliCyi p arysk iej 
udało się  ująć p ra w ie  w szy stk ich  ban d ytó w  sam o 
ch o d o w ych , k tó rzy  n iedaw n o dokonali g ło śn eg o  na­
padu zb ro d n iczego  na bank w  C h an tilly , P ism a 
p arysk ie  p rzep ełn io n e są ob ecn ie  szczegó łam i p r z e ­
s łu ch iw an ia  tych b an d ytó w . O to np. sędzia  ś led czy  
zaczyn  a p rzesłu ch iw a ć  jed n ego  z g łó w n y ch  u czest­
n ik ó w  napadu, an arch istę  S o u d y ’ego, i zap ytu je  go, 
Czyją w łasn o ścią  są p ew n e  dokum enty rzeczo w e, 
b ęd ąće  o becn ie  w  ręk u  w ładz:

—  N ie  uznaję p ra w a  w łasn o ści —  p o w ia d a  
S o u d y .— R zeczy , k tó re  pan sędzia  m i pokazuje, m o­
gą  n a le że ć  ró w n ie  do m nie, ja k  do w szy stk ich  ludzi.

G dy sęd zia  upom niał go , a żeb y  d a w a ł odp o­
w ied zi p o w ażn e, S o u d y  o św ia d czy ł:

—  K a żd a  w ła sn o ść  p och o d zi z krad zieży.
— C z y  te rz e C iy  są tw o ją  w łasn ością?  —  p o ­

w tarza  sędzia.
—  N ie m ogę p o w ied zieć, j z a i i  to, lu b  ow o  

jest m oją w ła sn o śc ią — m ó w i S o u d y  7. zim ną k rw ią . -  
Nie m o gę tw ierd zić, czy  to nalepy do m nie, p o n ie ­
w a ż  m am  p rzekon an ie g łęb o kie , że  w łasn ość, 10
kradzież.

Sęd zia , z iry to w a n y , ponow nie żąda o d p o w ie ­
dzi, a S oudy zn o w u  o św ia d cza  z zim ną k rw ią ,
w zd y ch a ją c  g łęb o ko :

—  C z y  m ożna p o w ie d zie ć  k ie d y k o lw ie k , że 
ja k a ś  tam  rze cz  jest pańską w łasn ością?  Co do 
mnie, Cofam się p rzed  takiem  tw ierd zen iem .

P o  d łu giej tego  rodzaju ro zm o w ie, sędzia
zn o w u  w z y w a  bandytę, a żeb y  d ał o d p o w ied ź co  
do p o kazan ych  m u ubrań, a S o u d y  ośw iadcza:

—  Jedyne rzeczą , 0 której w iem  na pew no, 
jest to, że w szystk ie  te przedm ie,iy znajdują się 
w  b iu rze  o. sędziego.

—  N ędzn y sposób o b ro r .y —  m ów i p. G ilbert.
—  T o  pań skie  zdanie —  o d p o w iad a  S o u d y .— 

Ja sąd/ę inaczej.
P rzesłu ch an ie  zakończono.
W  n ied zielę  w ielkan ocn ą  dostał się w  ręce  

p o liiy i  bandyta R aym ond CaU em in, zw a n y  R eno 
V allet z dodatkiem  ,,La scien ce", g d y ż  ja k o  syn za­
m ożnego p rzem y sło w ca  o trzym ał p ew n e w y k s z ta ł­
cenie. P rz e b y w a  od roku 1905 w  P a ryżu , a z k o ń ­
cem  u b iegłego  roku p rz y łą c z y ł się do bandy Bon- 
n ot-G a n rer-C a rro n y. L u b ił on p rzeb ie ra ć  się za 
kobietę  i w  takim  stroju u czestn iczy ł w  napadzie 
w  C h an tilly .

S ch w y tau o  g o  w  n ied zielę  o k o ło  g o d zin y  6 
rano na u licy  D e ła  T o u r  d ’A tiv ergn e. Tutaj m iesz­
k a ł C a lle ra ia  Y s l ls t  u an arch isty  C lem en ta  na szó- 
stem  piętrze. P o lieya , o trzym a w szy  adres bandyty, 
p rz e z  ca łą  noc z  soboty w ie lk ie j na n ied zielę  
w ie lk a n o cn ą  cz u w a ła  o k o ło  domu, w  którym  zuaj 
dow al się Callem iri. O k o ło  go d zin y 6 ran o Cle- 
m eńt i C a llem in  w y s d i  na u l ic ę . ’ A g e n c i p olieyi 
rzu cili się na nich, ale  zdołali ich  o b ezw ła d n ić  ty l­
ko dzięki p o m o cy rzeźnifców , k tó rzy  w ła śn ie  o tw ie ­
ra li sw o je  jatki. P r z y  C a llem in ic  znaleziono 3 re  
w o lw e r y  i 5,600 fran k ó w

Jednocześnie p o lie y a  czato w ała  na G arniera 
i Bonnota. Z n aczn a  Jiezba p o lic ja n tó w , p rzeb ra ­
n ych  za  robotników , p ra co w a ła  w  o k o licy  u licy  
C ou la io co u rt na Moutcnartre o ko ło  kopania ro w ó w , 
a żeb y  zam asko w ać sw o ją  o becn ość. S p od ziew an o 
się p rzy b y c ia  r.a ulicę  O rd en er obu w ym ien ion ych  
bandytów , a le  nadzieja  ta zaw io d ła. D opóki Bon- 
not i G arnier są na w oln ości, p o liey a  nie m oże 
tryu m fo w ać. P o n iew aż donosiciel, k tóry  zd rad ził 
bandytę C.trrony otrzym ał 20,000 fran ków , w ięc  
z w yzn aczo n ej n ag ro d y  pozostaje 8o,coo na d alsze 
p rem ie za  sch w ytan ie  bandytów . Jest to ogrom na 
pokusa dla  p rzy ja c ió ł bandytów .

P o n iew aż u w ięzien i bandyci tudzież ich  p o ­
m o cn icy  są anarchistam i, kota p o lityczn e podnoszą 
żądanie, a żeb y  zaczęto  stosow ać ustaw ę o anarch i­
stach, która  dotąd o b ow iązń je, ch ociaż jej nie w y ­
kon yw ano. Z  uw ięzionym i 14 b an dytów  -przeszło 
po ło w a n ależa ła  ctiC yalnie do p a riy i anarchistów . 
K ib a lcze w  b y ł redaktorem  „A n arch isty ", C a rro n y  
1 CaU em in bądź w y d a w a li pisma1 anarchistyczne, 
bądź b y li ich  w sp ó łp ra co w n ik a m i w  B ru kseli’ i P a ­
ryżu . Podobn ie do an arch istów  należą: Jourdan, 
znany w ła m y w a cz , dalej B a ra ille , b y ły  k o le ja rz  
a w re sz c ie  d yrekto rk a  dziennika „A n arch ia", pani 
M aitrejean, P rz e c iw k o  stosow aniu o bow iązu jącej 
u staw y  o anarchistach o św ia d czyli się  so cyaliści.

T t l a g r a M f .
(Od korespondentów własnych i Aamtyi Pc-  

Ursowslttej).

Zamkniecie szkoły polskiej.
Warszawa (Wł.). W arszaw ski inspektor 

szkolny 2 polecenia kuratora kazał zamknąć je- 
dnoklasow ą pryw atną szkołę początkową ogól- 
no-ksztalcącą, w  której korzystało z  nauki sto 
dzieci. Szkoła znajdow ała się pod patronatem 
Stow arzyszenia robotników  chrześcijan. Pre­
fektowi szkoły ks. Marcelemu Godlewskiem u 
Inspektor odebrał praw o wykładu religii w za­
kładach pryw atnych. Dwóm  nauczycielkom 
szkoły udzielono nagany.

Zgon.
Warszawa (Wł.). Zm arł radca komitetu 

T ow arzystw a K redytow ego Ziem skiego Bohdan 
hr. Sołtan w wieku lat 50.

Sensacyjny proces.
Warszawa (Wł.). W czoraj rozpoczął się 

głośny sensacyjny proces braci W łodzim ierza i 
Fedora Połujektowów, oskarżonych o zabójstwo 
w r. 1907 ojca B orysa Połujektowa, właściciela 
milionowego majoratu w gub. piotrkowskiej 
„Łęczno*. Jfiko wspóloskarżeni występują sę­
dzia gm inny Szulc, oskarżony o podżeganie do 
zbrodni, oraz W itte, W endkowski, Matliński, 
Bartmański, oskarżeni o w ykonanie mordu. Akt 
oskarżenia obejmuje 256 strome druku- O skar­
ża podprokurator Ewdokim ow, obrońców jest 
7, św iadków 87. Proces jest wielce zawiklany 
i potrw a miesiąc.

Ustąpienie Bndeniego.
LWÓW (Wł.). M arszałek krajow y hr. Ba- 

deni ustępuje z zajjuow iiaego stanowiska. D y- 
misya została stanowczo przyjęta. Jako n a­
stępców  wymieniają: Abraham owicza, Pinińskie- 
go oraz K orytow skiego.

Wiec.
LWÓW (Wł.). W  sali „Sokoła* odbył się 

olbrzymi wiec m anifestacyjny, w  którym  wzię­
ły  udział wszystkie narodowe tow arzystw a t  *1- 
turalne. R eferow ał poseł Rom er. Uchwalono 
dom agać się upaństwowienia polskich p ryw at­
nych szkół średnich na kresach. R ada szkolna 
zaleciła upaństwowienie gimnazyum polskiego 
w Białej, Sem inaryum  nauczycielskie tamże 
rów nież zostanie upaństwowione.

Sprawy chorwackie.
Spalało (APV Deputowani dalm accy par- 

tyi chorwackich i serbskich urządzili m ityng 
proteslu przeciwko skasowaniu g w a ra n cji kon­
stytucyjnych w C h o rw acji i mianowaniu komi­
sarza królew skiego. Postanow iono w yznaczyć 
komitet w ykonaw czy dla skoordynow ania 
działań.

Brno (AP). P artye czeskie na Morawach 
zorganizow ały m ityng przeciwko zawieszeniu 
rękojmi konstytucyjnych w  Chorw acyi. W  mi­
tyngu brało udział trzy tysiące osób. Pow zięto 
rezolucyę, w zyw ającą wszystkich posłów  sło ­
wiańskich, by uczynili w szystko m ożliwe ua 
rzecz Chorw acyi.

Zagrzab (AP). Przyw ódca koalicyi uerbsko- 
chorwackiej Lorkow icz, skazany na trzym ie­
sięczne więzienie, zasłabł ciężko w  więzieniu.

Z r.irhmentu angielskiego.
Londyn (A P ) .  Izba ginin. Balfour w koń­

cu sw ego przem ówienia wskazał, że w szystkie 
państwa stwierdziły już, iż zachowanie przez
nie istniejącego ustroju św iatow ego może być 
osiągnięte jedynie zapom ocą jedności. A u glia  
będzie osłabiona w  fatalny sposób przez ch y­
biony i nierozsądny pierwszy krok w  sprawie 
wprowadzenia h o m e - r u l  c-'u. W icem inisier 
poczt Samuel wska2ał; broniąc billu, że w szy st­
kie narody dążą do samorządu i pow oływ ał się 
na przykład kon stytucji alzacko-lotaryńskiej. 
D oświadczenie ostatnich 150 iat dowiodło, że 
nieprzyznanie iillpnom ii prowadzi do separa­
tyzmu. R ząd uważa bill za rozsądny, spra­
w iedliw y i m ożliwy do urzeczywistnienia (u- 
znanie na ław ach m inistćryaljych).

Londyn (AP). Podczas debatów nad h o- 
m e - r u 1 e ’m, Balfour w yraził się z ironią o 
rękojmiach projektu o zwierzchnictwie rządu. 
Zdaniem  m ów cy bill z federallstycznego pun­
ktu widzeniu jest niesym etryczny 1 bezwarun­
kow o nie odpowiada polityce A nglii.

Narada związków rolniczych.
Bruksela (AP). O tw aita została narada 

środkow oeuropejskich  zw iązków  rolniczych 
Niemiec, W ęgier, A ustryi i Belgii przy udziaie 
przedstawicieli Anglii i F ran cji, Narada w y­
powiedziała się za opracowaniem jednakow ego 
praw a czekow ego na wzór praw a w ekslow ego 
i za zwołaniem  konferencyi m iędzynarodowych 
w celu wyszukania najlepszych sposobów  re ­
gulow ania rachunków m iędzynarodowych.

Straszne katastrofy
N aw -Y ork  (Wł.). W  H arringtonie podczas 

poświęcenia runął now ozbudow aify kościół. 
Z  pod gruzów w ydobyto dotąd dwóch zabitych, 
kilkunastu umierających i 50 ciężko ranycb. 
Dotychczas nie zdołano w yd ob yć,250 osób.

?fow-Yfifk (Wł.). Podczas pierwszej po­
dróży z Southam ptonu do N ew -Yorku zatonął 
wskutek zderzenia się z górą lodową parowiec 
tow arzystw a żeglugi „W hltestar* —  „Titauic*, 
w iozący na sw ym  pokładzie 2,200 pasażerów. 
Katastrofa nastąpiła w pobliżu przylądka Res. 
W szystkie kobiety i dzieci w liczbie około 675 
zostały uratowane. „Titanic* jest to olbrzymr 
parow iec, zbudow any kosztem 56,000,000 mai.
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N ew -Y  rk  (Wi) .  P o ś ió l podróżnych na 
parowcu „Titanic" znajdowali się miliarder 
A stor i propaguj ar pokoju SccaJ.

B fS ton  (AP). Otrzymano tu wiadomość, 
żc Parostatek „C irpaihta" dąży do New Yorku 
z 868 pa saż rami, urattw anym ; pcdczas kata­
strofy n i  stu lili „Titanic*. W iększość ocalr- 
nyrh stanowią kobiety i dzieci. W zbudza oba­
w y los reszty pasażerów i załogi.

N e u -Y .n k  ł.(AP) Parostatek „C arp ath u" 
z uratowanymi oczekiw any jest tu w piątek.

B«rlin (AP). „T  tanie* ko=ztowst 12 i pól 
mil rubli. Wrraz z ładunkiem ubezpieczony był 
na 59 ni lion ćw  franków.

Lcnńytl (AP). Parostatek „T itan ic", bę­
dący największym  statkiem na świeci^, w ypły­
nął w  środę z Southampton, mając na pokła­
dzie 1,380 pasażerów, w Sherburgu zaś wsie­
dli jeszcze nowi pasażerowie. W szystkich pa­
sażerów  uratow ał statek „ V irg ia ian “ , wezwany 
zapom ocą telegrafu bez drutu. „T itanic" ledwie 
się trzym a na wodzie. Przybyłe do N ew-Yorku 
parostatki „CannEgne* i „N iagara* spotkały na 
drodze kry lodowe. „N iagara" przybyła z u- 
szkodzeniami.

Wojna włoskc-turecka
Rzym  (AP). Do agencyi Stefaniego dono­

szą z M agareszu (Tunis) zapomocą telegrafu 
bez drutu, iż batalion w ojska oJparł arabów, 
usiłujących udaremnić pracę w porcie Buzarnec. 
R aniono 6 żołnierzy. W znow ienie fortyfikacyi 
w  oazie odbyw a się w dalszym c ią g i.

Rzym (AP). W  sferach politycznych i p ra­
sie komentowana jest w allomość o odezwie 
wielkiego szeika do przuwódców plemion se- 
nuckicb, w zyw ającej do zaprzestania wojny. 
W iadomość ta uważana jest za wiarogodoą, po­
niew aż nadesłano ją równocześnie z Kairu i z 
B tnghasi. „Popolo Rom ano" przypisuje temu 
faktowi poważne znaczenie, uważając, że po u- 
sunięciu s ię  plemion semickich sprawa turków 
jest zupełni i przegrana. W ystąpienie s ni ka 
podkopie również popularność w ojny w samej 
Turcyi.

Sprawy meksykańskie.
Londyn (AP). Prasa angielska komucitcu- 

je , iż w  W aszyngtonie panuje ogólne przeko­
nanie, że w m ieszacie s-ię Stanów  Z jednoczo­
nych do spraw  tncksykańsLicb nastąpi w  ci^gu 
30 god/i i. M iż .b n e  jest, iż 10 tys. wojska 
am erykański'go, stojącego na granicy m eksy­
kański -j, ukończy w ciągu 48 g o d n a  przygoto­
w ał i 1 w celu wkroczenia do Meksyku.

Waszyngton (AP). Rząd Stanów  Zjedno­
czonych oświ idezył rządowi meksykańskiemu 
w  nader ostrej rtęci że na niego spada od- 
pow itd/iiln ość za wszelkie bezpraw­
ne postępki w  stosunku do obywateli północno­
amerykańskich. Podobna nota w ysiana została 
i do przyw ódców  p ow słań ciw .

R uh powstańczy w AfjanSstacie.
K Ikllta (AP). W e wschodnim A fganista 

nie wybuchło powstanie, w yw ołane uciskiem 
gubernatora. \V jska w wielu potyczkach zo 
sta ły  pt.bne. Pow stańcy w Matuine oblegają 
dom gubernatora. Z  Kabulu wysłano wojska.

Wybory w Stanach Zjednoczonych.
F .la d ilfla  (AP). Podczas pierwszych w y­

borów w Pensylwanii Roosew elt zw yciężył 
Tafta, Z  liczby 64 delegatów  w ybrane 50 ciu 
stronników  Roosewelta.

z gruźlicą. % z y b jło  .|,ooo 
części ś w ia ta .

gośti z rozmaitych

Z  Persy i.
Choja (AP.) Przybył czw arty od czasu 

gubernatorp r z y b y ć  a  w o js k  r o s y js k ic h  n o w y  
em ;r A m d ż e t.

Urmla (AP.) W edług doniesień z Sudżba- 
L ku, spodziewane jest s ta rc e  j. omiędzy przy­
byłym stronnik; .n Samat chana, Kasif-tetn 
Stachem, a w pływ ow ym  wodzem Kurdzkim 
Ccadżiu-Et C ia cem . Konsul turecki stara się 
ich pogodzić przekonywująo, iż starcie spow o­
duje m terw eneye R osyi, cz“go praw ow ierny 
muzułmanin powinien unikać.

Teheran (AP). Odjechał dow ódca odzialu 
kazw ińskiego gen.-m ajor Gabajew . który przy­
jeżdżał w  celu pożegnania posła przed w yja 
zdem jeg o  z Persyi. General był u szaeba i 
regenta i w raz z tow arzyszącym i mu oficerami 
otrzym rł ordery.

Nowy konsulat rosyjski.
Kanton (AP.) O tw arty został now outw o­

rzony konsulat rosyjski.

Zgon BrJssona.
P aryż (AP). Pogrzeb B rissoaa odbędzie 

się bez udziału duchowieństwa. Jako kandyda­
tów  na prezydenta parlamentu wskazują Et en- 
nt- d Descbanel a 1 D elc-Stć’go. ,

Paryż (AP). W iększość rad generał lyr-L 
zamknęło swe posiedzenia w ci.lu urz zeuia p»- 
mieci Brissona. Prezydent ministrów Po ncuić 
jako prezydent rady generalnej ciepart; mm n. 
M euse’y , wygłosi! rnow, ę, stwierdzającą poki.ji.i- 
w ość Francyi, jej wierność sojuszowi z R słya 
i przyjsźni z  A nglią  i podkreślił konieczność 
rozw ijania potęgi wojennej i morskiej w ctdu 
utrzymania pokoju.

S u b sk ryp cya  narodowa.
Rzyin (AP). \Ye Włoszech z entuzj a z m  m 

przyjęto projekt urządzenia subskrypcyi naro­
dowej na flotę napo wjeti zaą W szęoz e organi­
zow ane są komitety dla zbierania ofjar. W ię­
ksze miasta zamierzają budować aeroplany na 
sw ój rachunek. Prawdopodobnie zostanie zbu­
dow anych przeszło 50  aeroplanów. A eroplany 
bedą nosiły im iona miast.

Kongres walki Z  gruźlicą^
Rr.yfil (AP). W  obecności pary królewskiej 

w Kapitolu zostuł ct wai t y  V II kongres walki

Pożary.
Tokio (AP). Pożar w Ciiakodate zniszczy) 

733 dotnów.
Tukio (AP). Pożar w koszarach gw ardyi 

w Tokio zniszczył 8 gmachów. Konie rozbie 
gly sie z pogorzeliska i raniły kilku przecho­
dniów.

Ti kio (AP) Donoszą o pożarach w Ota- 
ru i KnrysaliOj gdzie spłonęło 240 domów.

„Tribtmii" o sytuacyi.
Fz/m (A D . Zabierając głos w sprawie urraij- 

skiej, , TribinbfJ jiiżsi: „Z  powedu nieprze
jednanego stanowiska Turcyi, sytuacya staje 
sie coraz poważniejsza. T urcya niedawno po­
śpieszyła uspokoić Petersburg zapewnieniem, iż 
wojska jej zostały odsunięte od granicy; mimo 
to przyw iozła do Trapezundu i Erzerumu ogrom ­
ną ilość zapasów  wojennych, przesunęła 15 ty ­
sięczną dyw izyę z Erzerumu ku granicy i za­
mierza ufortyfikować okolice Urmii. Sytuacya 
jest bardzo drażliwa. W ojska obu państw znaj­
dują sie obok siebie. Ten sposób postępow a­
nia Turcyi jest właściwością tego kraju i dzia­
łaczy państwowych, stojących na czele rządu".

Sprawy chlńskis.
Mllkden (AP). General gubernator przed- 

sfawil rządowi raport w sprawie utworzenia na 
granicy rosyjsko-chińskiej urzędu komisarza po­
granicznego.

Mukdort (AP) W edług infoYtnaę-pi chińskich 
przybył do Mukdenu rajny agent cesarzowej w 
celu obznajmienia sic ? działalnością „nieustra­
szonych", oraz odnalezienia Czaj-Tse, który 
wyjechał potajemnie 7. Pekinu.

JSlukden (AP). W łościanie pozabijali po 
borców podatkowych. Donos?.# o ukazaniu sie 
bandy chunchuzów, liczącej 1,000 ludzi.

Pekin (W! ł. Z  Nankinu donoszą, że w 
Cninacb południowych oddziały w ojskow e pod­
niosły rokosz, nie cbr ą -p o d legać Pekinowi.

W sprawie pożyczki chińskiej.
Paryż (AP). „Tem ps" donosi, że konsor- 

cyum mocarstw zaprzestało w ydaw ania awan­
sów rządowi chińskiemu w celu wyrażenia pro­
testu przeciwko podpisaniu przez Cbm y umowy 
z grupa belgijską w sprawie pożyczki w kwo 
cie 25 mil. B d gijczycy  starają się o zaciągn ie­
cie drugiej pożyczki w kwocie 50 mil. Bnak 
rosyjsko azjatyck i usunął sie 2 konsoreyum  bel­
gijskiego. Bankierzy francuscy i angielscy, 
działający solidarnie z bclgijczykam i, spotkali 
się z naganą ze strony sw ych państw. Francya 
z a m k n i e  swój rynek dla pożyczek, zaw artych 
poza obrębem kor.sprcyum.

Z prawodawstwa nlemlackiego.
Berlin (AP). Do pat lamentu R zeszy  wnie­

siono nowe projekty praw: w sprawie obron, 
państwowej, dodatkowy budżetowy projekt p ra ­
wa, oraz projekt prawa o skasowaniu kontyn- 
gensu spirytus 1.

W ojskow y projekt praw a pizew iduje utw o­
rzenie now ych siedmiu batalionów piechoty, 
sześciu szwadronów, 41 bateryi artyleryi polo- 
wej, 6 batalionów saperów  i 106 oddziel ów 
mitraliez. Postanow iono corocznie budować 6 
lodzi podw ójnych. O gólna ich liczba powinna 
dojść do 72.

AuśUyatkl prelimirarz budżetowy
Wiedeń (AP). W  ogłoszonym  preliminarzu 

budżetowym A ustro-W ęgier na rok 1912 w y ­
znaczono na umorzeniu w ydatków  470,9 milio 
nów koron, o 22,3 mil. więcej, niż w r 1911 
Budżet w ojskow y w sumie 377,700,000 koron 
przewyższa budżet 1911  r. o i8,B mil. Budżet 
marynarki wynosi 71,7  mil. koron, 0 3 5  md 
więcej, niż w roku 1911,  Rząd żąda poza tern 
kredytu nadzw yczajnego: 19 mil. na potrzeby 
armii i 67 mil. na potrzeby floty. K redyt nad 
zw yczajny, jak rów nież zwiększenie normalnego 
budżetu wojskow ego w zupełności odpowiada 
uchwałom ostatniej delegacyi.

Wybory w Serbii.
W iedeń (AP). Do „Corr. Bureau* dono­

szą z Belgradu, że według otrzym anych wiado­
mości w ybrano 78 staroradykalów, 36 miodo- 
radykalów , 8 radykałów-dysydentów, 32 na 
cyonalistów postępowców i 2 s -d. W  10 w y ­
padkach mają się o d b jć w ybory ściślejsze.

Belgrad (AP). W ybrano 166 posłów, w 
tej liczbie: 87 ataroradykalów, 37 mJodorady- 
kałów, 29 liberałów, 11 „napredniaków" i 
2 s -cl.

B&igrad(AP). W ybrano: staroradykalów —  
80, radykalnych dysydentów — 7, lrlodoradykj- 
ló';f— 37, liberałów — 21, napredniaków — 9, so ­
c ja listó w — 2, W  dziesięciu okręgach mają się 
odhyć w ybory ściślejsze. Partya rządząca liczy 
o;t to, iż, przyciągnie na swoją stronę 5 dysy- 
J ntów i że podczas w yborów  ściślejszych zdo­
będzie jeszcze 5 mandatów. Rząd ma nadzieję, 
iż przy takiej ilości, będzie mógł skutecznie 
w pływ ać na bieg wypadków.

Fogrzeb Wialkle] Książny.
S z tu tg a tt  (AP). Przewiezienie zwłok 

K siężny W iery  Konstantynóisrnv od- 
wń ozorem. Przybył W ielki K-tiążę 

Konstanty Konstantynowicz. Z  dworca Jego 
' /vsokość z królem odjechał do pałacu.

Situżgairt (AP). W południe odbył się 
uroczysty pogrzeb W ielkiej K siężny W iery 
Knnsrantynówny. L iczne t łumy otoczyły plac 
psłacow y, ną którym  uszykowane były szpale­
ry wojska. Przed pałacem zgromadzili się 
członkowie rodziny królew skiej, przedstawiciele

V> 1 lkiej 
się

dw orów  zagranicznych, 
ministrowie.

ciało dyplomatyczne

P ow strzym an ie  cm lgracyf.

Cliarbin (AP). Pomocnik zarządzającego 
chińską W schodnią koleją żelazną ogłosił, sż 
działalność biura m iędzynarodowego sprzedaży 
biletów, mająca na celu osiedlenie rosyjskich 
em igrantów rolnych za granicą, szczególniej 
zaś na wyspach 1 lawajsjticb, szkodzi interesom 
rządu rosyjskiego, wydającego ogromne fundu­
sze na zaludnienie Nśidamurza. Poddani ro 
syjsry, którzy kupili bilety w pomienionem 
biurze nie będą przepuszczani przez granicę, 
lecz odsjlan i do miejsca zamieszkania. Oprócz 
tego, będą oni pociągani do odpowiedzialności 
za samowolne opuszczanie kraju. Osoby, któ 
re będą pom agały takiej em igracyi, będą od­
syłane etapem do kraju rodzinnego.

Trzecia Dama, •
Petersburg ( W ł) Poseł do Dumy Pań 

stwowej Stlagelan , należący do „grupy pracy" 
stwierdza, że trzecia Duma zdziaGła wii le w 
dziedzinie prawodawstwa; sankcyonując d 'nie­
sie projekty praw a Selagelon zapewnia, że 
projekty prawa o tolerancyi religijnej, reorga- 
nizacyi gminnej i sądzie lokalnym będą zaak 
ceptowane przez Radę Państwa przed rozw iąza­
niem Dumy Państwowej. Podczas trw ania piłno- 
mocnictw 3-ei Dumy preliminarz budżetu pań­
stwowego poraź pierwszy znalazł się pad kon­
trolą społeczną. Zw iększono kredyty na ośw ia­
tę ludową Duma Państwowa czwartego pow o­
łania nieznacznie tylko różnić się będzie od 
I3 .imy obecnej.

Odznaczenie Durnowo
Patar&burg (AP). Członek R ady Państwa 

Durnowo otrzymał order św. W łodzim ierza I ej 
klasy przy reskrypcie.

R r.sys a A u strya

Petersburg (Wł.). Z  Berlina telegrafują do 
„W iecz. W rem .“ , że Franciszek Józef wy3łał 
list własnoręczny do Petersburga, usuwający 
naprężone stosunki między rządem rosyjskim  
a Wiedniem.

Różne.
Riazan (AP). Zmarł poseł do R ady P ań ­

stwa Draszuzow.
Charków (AP). Prezesem giełdy w ęglow ej 

i żelaznej w ybrany został Aw dakow .
Chersoń (AP). W e wsi Glińsku znilezio- 

110 przy oczyszczaniu studni szczękę, ząb i inne 
części mamuta.

Monachium (AP). Książę regent rozł a:ai 
złożyć w ieniec na grobie br Korfa.

TckiO (AP). O rgan półurzędowy donosi, 
że wprowadzenie w życie praw a fabrycznego 
odłożono do roku przyszłego,

K is ło WOCfzk (AP). Zm arł były petersbur­
ski naczelnik miasta senator R stkow -R ożn ow .

M otk w a (AP). Przybył prezes ministrów 
Koków cew , spotykany przez przedstawić! li ad 
ministracyi i naczelników in stytu cji minister­
stwa fmansów.

KaliSZ (AP). Przejechali do L iw adyi ar- 
cyksiążę i arcyksiężna hescy.

S zlfsselburg  (AP). Lody na Newie ruszy­
ły na przestrzeni 4 7  wiorst.

(Qd Agencyi Petersburski)

R a d a  P a ń s t w a .
Poriedzenie z d. 2 kwietnia.

R ada Państwa pod przewodnictwem  Aki- 
mowa przyjęła 38 projektów praw a. Następnie 
Rada Państw a przystąpiła do obrad nad spra­
wozdaniami komisyi finansowej i praw odaw czej 
w sprawie projektów praw a o wprowadzeniu 
ziem itwa w  gub, stawropolskiej, astrachańskiej 
i orenburskiej. Prezes kom isyi prawodawczej 
Ma nu chi n oświadczył, że konnsya proponuje 
przywrócić w całcści projekt rządu, zmieniony 
przez Dumę R ada przyjęła projekty praw a 
w redakcyi kcin.syi.

Projekty praw a przekazane zostały spe- 
cyałnej komisyi doradczej.

Następne posiedzenie d. 4-go kw iitnia.

6iefda P e te rsb u rska .
Dnls 3 kw ietn ia 1912 r.
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Z E  S P O R T U .

Z meetingu spwtotcego w Monaco.
N ajw ięk szą  atrak eyą  m eetingu sp o rto w ego  w  

M onaco b y ły  za w o d y  hydro-aeroplanG w . P rz e b ie g  
zaw o d ó w  b y ł pom yśln y, g d yż  m im o katastrofy, j a ­
kiej u le g ły  dw a ap araty  «jVo;sin'a, n iszcząc  się d o ­
szczętnie, wy p ad k ó w  w  ludziach nie b y ło . W id o k , 
jak i p rzed sta w ia ły  hytlroaerophm y, p ęd ząc z nad­
zw yczajn ą  szyb k o ścią  po p o w ierzch n i m o rza  i un o­
sząc się n agle w  p ow ietrze, n iby duża w ażka, b ył 
im ponujący'. Reriaux z w ła szcza  na sw ym  Farm a- 
nie, w zn ió słszy  się n ad p ro gram o w o  do znacznej w y ­
sokości (p rzeszło  800 m ) nad Monte C arlo , zach w y 
cuł w id zó w  n ad zw yczaj śm iałem  m anew row an iem  
w  p o w ietrzu  i n ag łem  spadaniem  na p o w ierzch n ię  
m orza w  spiraln ej linii.

O stateczny w y n ik  zaw o d ó w , w ed łu g  ilo ści o 
siągniętych punktów , b y ł następujący: F isch er (H. 
Farm an ) 112 to p. i , R en au x (M. Farm an) 100.80 p  
2, Paulban  (T riz d  Paulhan) 86,3o p. 3, R obinson 
(T ria d  Curtiss) 71 ęo o. 4, C.audron (C audron) 65 
p. 5, Benoit (Sau ch cz-B ssa) 50.30 p. 6, R u g e re  Col- 
lie x  (Y oisin ) 41.75 p. 7. W sp ó łza w o d n iczy ło  8. T rze j 
p ierw si otrzym ał,: 8,oro, 4 oco i 3000 fr.

R O Z M A I T O Ś C I .

— Ptlshi wynalaze!; uKi>grufu‘*ny. P. T a d e ­
usz D ropiow ski, p -o fe so r sem inaryura żeń skiego  
skon struow ał t. zw . adapter, który daje się  zasto so ­
w ać do każd ego  aparatu fo to graficzn ego  a jest 
p rzezn aczo n y dla  film ó w  p łaskich  (foackfilms), c.e  
szą cy ch  się dzi- w ie.lkiem  uznaniem  am atorów . 
O b ra z  n astaw ia  się na m ató w ce z n ao liw io n ego  
płótna ka lk o w eg o , zw ija ją ce g o  się po u życiu  auto 
m ityczn ie; natom iast kaseta film ow a, z łą czo n a  z 
p rzyrząd em  w  jedn ą catośc, w yp o sażo n a  jest ró ­
w n ież w  sutom atj-ciną zasu w k ę  rolkow ą. P o  na­
staw ieniu obrazu  na m ató w ce w y sta rcz y  tylko  
p rzym kn ąć kasetę, co  irw c  jed en  m om ent, a już 
tem  sam em  p o w o d u je  się odsłonięcie zńsów ki r o l­
ko w ej i zw in ięcie  m atów ki, film  zaś w ch o d zi d o ­
kładn ie  w  p łaszczy zn ę  obrazu, tak, że  zd jęcie  m o­
żna w yk o n a ć natychm iast. A p a ra t jest b a rd zo  p ro ­
sty w  w ykonaniu a p rzy jem n y w  u życiu , w  handlu 
zaś Cena je g o  będzie  dostępną dla k a żd eg o  am ato ­
ra  fotografii. P raktyczn o ść aparatu w y w o ła  uzna 
nie firm  p ierw szo rzęd n y ch  (m iędzy innem i L u  
m iera w  L yo n ie  i Thorntoru-Pickarri a w  A lirin - 
cfcan w  A n glii). W y n ala zek  uzyskał patent au- 
stryaeki i zg ło szo n o  go  w  innych p ań stw ach  p rze ­
m y sło w y ch . W  n iedługim  czasie  jedn a z firm  za­
gran iczn ych  w p ro w a d zi w yn a lazek  do handlu, na 
A u stry ę  zaś zam ierza  go  p. D ro pio w ski w p r o w a ­
dzić w  życ ie  w łasn ym  kapitałem .

Z  ostatniej chwili.
Pogrzeb ś. p. Fr- Zielińskiego.

Warszawa (Wł.). W  oddaniu ostatniej 
posługi m ecenasowi Franciszkow i Zielińskiemu 
brała udział liczna rzesza N a trumnę złożono 
liczne wieńce z napisam i Na cmentarzu prze­
mawiał historyk Jan Kucharzewski.

Zajście w teatrze.
Waszawa (Wł.). W czoraj wieczorem  w

Teatrze W ielkim  odbyło się przedstawienie 
złożone z arcydzieł trzech w ieszczów  narodu 
polskiego i żyw ych obrazów na korzyść „B ra­
tniej Pom ocy" studentów politechniki w arszaw ­
skiej. Po podniesieniu kartyny z galeryi rzu­
cono zgniłe jajka i epruwetki z chemikaliami 
oraz oblano publiczność atramentem. Część 
publiczności w popłochu opuściła teatr.

P o lic ja  aresztowała i8  tu m łodzieńców, 
podobno studentów polaków uniw ersytetów  ki­
jow skiego, charkow skiego i odeskiego.

Pomimo zajścia przedstawienie ukończono.

Wybory do T-wa kredytowego ziemskiego.
W a rs z a w a  (W ł ). W czoraj rozpoczęły się 

w ybory władz w arszaw skiego T ow arzystw a 
kredytow ego.

Pierw sze zebranie odbyło się w Su­
wałkach.

W aiSZSW a (Wl.). W  Lodzi na zebraniu 
miejskich tow arzystw  kredytow ych żydzi-litw acy 
przegłosowali wniosek wypłacenia zapom ogi
30,000 rb. na budowę Teatru Polskiego, po­
party przez polaków i niemców.

Olbrzymia katastrofa.
Londyn (Wł.). Dotychczas wiadomości o 

liczbie ofiar na statku „Titanic* nie są ścisłe. 
Tw ierdzą ostatecznie, źe zatonęło 2,200 pasa­
żerów. w tej liczbie 800 osób załogi,

Zatonęło 50 tysięcy w orków i 50 tys pak 
herbaty, oraz wielki transport drogich kamieni, 
ogólnej wartości 200 milionów rubli.

New-York (AP). W edług ostatnich donie­
sień, z pasażerów parostatku „Titanic* tylko 
óoo ocalało; 1,500 zginęło.

Berlin (AP). W śród ofiar katastrofy na 
statku „Titanic" znajduje się słynny publicysta 
angielski W illiam  Stead.

Berlin (AP). Prezes parlamentu R zeszy 
otwierając posiedzenie wyraził głęboki smutek 
Niemiec z powodu katastrofy, która spotkała 
statek „Titanic" i pociągnęła za sobą zagładę 
1,500 ludzi.

Londyn (Wl.). W  izbie gmin Asąuit w y­
raził głęboki smutek A nglii z powodu zagłady 
1500 ludzi na statku „Titanic*.

Londyn (Wl.). Z  ITalifaksu donoszą, że 
pułkownik A stor —  miliarder zginął w liczbie 
ofiar kataslr.jfy.

W iele łodzi ratunkowych w yw róciło się.
W artość zatopionego parowca 40 milio­

nów rubli.
Londyn (Wł.). Kapitan „Titanic a* Smith, 

jeden z najdoświadczeńszych m arynarzy, usiłu­
jąc otw orzyć rekord szybkości, płynął zbyt p o­
śpiesznie. Morze było zajęte góram i łodowe- 
mi, co stało się przyczyną nieszczęścia.

Przeciwko „W hitestar lin t"  panuje po­
wszechne oburzenie, poniew aż nie mając w ia­
domości o losach pasażerów  „T itan ic ’a* zape­
wniało, że w szyscy są uratowani.

Tym czasem  „CarpatLia" ocaliła tylko roz­
bitków, pływ ających na łodziach i szczątkach, 
w liczbie 575 Jest to największa katastrofa 
morska z zapamiętanych.

K a  „Titanic u* znajdow ało się 6 am ery­
kańskich milionerów, posiadających łącznie 800 
milionów dolarów.

Koszty sprawy „Dasznakcutiuna".
Petersburg (Wl.). K oszty  postępowania 

sądow ego w sprawie „Dasznakcutiuna* w ynio- 
sty 300 tysięcy rubli, opłaconych zc starbu 
państwa

Wyjaśnienie
Petersburg (Wł.). W yjaśniono, że nieod- 

s .'parowani członkowie rodzin włościańskich 
mogą nabyw ać na własność grunty uw łaszczo­
ne w ilości wskazanej w art. 56 ustaw y z d. 
14 czerw ca 1910 r.

Kokowcew w Moskwie.
Moskwa (Wł;). W  obecności K okow cew a 

w  gmachu giełdy odbyło się posiedzenie rad­
nych m oskiewskiej organizacyi giełdow ej. P re­
zes komitetu giełdow ego p. K restow nikow  w y ­
głosił mowę powitalną, w której pomiędzy in ­
nemi wskazał, iż 3-cia Duma niedostatecznie 
interesowała się sprawam i ekonomicznemi pań­
stwa.

Zaprzeczenie.
Petersburg (Wl.). D yrekcya iustytutu neu­

rologicznego zaprzecza infcrm acyom  prasy o 
zaburzeniach w tej uczelm' i o interwłencyi p o ­
lic ji. Pomimo to „Ziem szczina" utrzymuje, że 
zaburzenia istotnie udały miejsce i że porządek 
przyw rócono zapom ocą policyi.

Prasa rządowa.
Petersburg fW!.). Postaw iono na porząd­

ku dziennym spraw ę reo rg an izacji prasy rzą­
dow ej.

Nominacya
Petersburg (Wł,). Ncczelr.ikiem głów nego 

zarządu do spraw  prasow ych ma być ir iin o -  
w any gubernator saratowski T a:ii?czew .

Zgon Pantielejew?
P etersbu rg  (Wł.). Zm arł były w ydaw ca 

miesięcznika „W iestnik Inostrannoj LEeratury" 
Pantielcjcw .

Z w s ż a e  ^ f e d io
zanim  zaczn ie ­
cie  karm ić lub  

d o karm iać d zieck o  m ączką ml, , SIŁL- 
PINA<< i w zrost w agi w  ciągu  p ierw  
tygodn i będzie  dow od em  jej p o żytecz­
ności. S p rzed , się w  apt. i skt. apt.

4 t39

P o s z u k u j ę
posady rządcy , ę- 
Konsma lub kon­

trolera. O b in  jm iony jestem gruu- 
*■ w it; 7. każdą gaięzją gospodarstwa 
10 neap. Prsiada.ni chlubne swiade- 
c iw a. Michajlowski zau łe k  rn. 19.

1842

Pctrzcbny ru tyn o w an y po.- 
sko ro ‘ yjski kores- 

p o id e t t  h mul o w y. N iezbędne i c- 
le r e r c y e  z up zedu. m ie jsc  i reko 
tnen dacye  osobiste  Z g ła s z a ć  się
t»U:o g , 1.« ],,, ,,, j M a ft-W ło js j
m ierska  m. A T  w o . 1822

Peirzafona klucznica
polka na w ieś, średn ich  lat, znająca 
się na m leczarstw ie , drobiu  i w a- 
r/yw n em  ogrodzie. M -W łodzinT er- 
ska 45 m. 17 od g. 8 do n  rano i 
cd  4 do 6 w iecz . 1871

” i & c t e  p o lJa  ~” 878
z m aturą i-zw ajcarską) łacina, nie- 
m k e k i, sn g ie lsk  ), i dokładn ą znajo­
m ością ięzy  K a  fran cu skiego , p o szu ­
kuje le k c j i  W . P o d w al.ia  56 m. o.

iPcIkć? m ł o d a
inteligentna m oże o b jąć zarząd, do­
mem u starszych  Sam otnych państwa, 
lub w y je ch a ć  za gran icę  7. ch o rą  p a ­
nią lub  j w t i n  O d p o w ied ź listów  
na „D zien rik  K ijow ski" d la  B r o n iła  

t --.va K. 28. l & k

E k s k n
matem. ttu i. nniwe.-, 
udz. ko rep et. p rz y ­
go to w u je  do e g za m i­

n ów  (13 lat p edag. prałit.) sp ecya l. 
E tc, r o s ,  m st. F un duklejow . 708 
(w  dotnu od g. n — 4). 1877

fra n c u z , poszukuje  lek cyi na w vjazd . 
t':ni.versytet, o kazicie l, kw itu  „IL ie n . 
K ijów ." Nr 1876. 1876

łWPaj 4 f J U I Q '2 f |  lob  1 -i jfbszuKUję 
i s u  W  yJCLAta lek. (prawosl). gra 
na skrzyp., rnand., 7 nut., gra w  tea 
trze. Skończ, uniw. I t e r o w i k .  co 
m. 13. O J  9 - 1 1, 5 - 7  Fal bor kr i f 7 3

Potrzebna młotla:
frehl -polka dc, m i łe j  d.dew. na wi'-S. 
Z g ła s z a ć  i  r  , od;, , o-l gud/. 5 7. T i-  
ruofiejowska 4 8. 1890

P io r w n a o r ł ę d n *
t rzmeuaka n s A & l

R o k o w a n a  w  k r a j u
O n o  c l v i j

________________4 /?JL

N n u o z y c l e f k a  p o lk a  z chlubnem i 
św iad ectw am i, d o sko n ały  n ie­

m iecki, w yższa  m uzyka, początki ro?„ 
fran cuskiego, oraz inne przedm ioty, 
peszuk. m iejsca zaraz. K ulisz, u lica 
Su k ien n icza  Nr 2 m, 27 dla n a u c zy ­
cie lk i iS .6

N a u czycie lka
łeor. i p.-aż frsn c  , ru ski, poi. język) 
po^z , nos. do dzieci la to -ttiiu . W in ­
nica. Duża S a d o w a , d. FU iźaf.sk'ej

W iadom ości o w oln ych  m ieszkan iach  
podaje sp ecy a ln e  Biuro mieszkań.
Fundukl 12 m. 2. T e le f ,  32-56. i f8 o

Od d. 15 go m?ia
oddaje s :ę m ;eszkauie  5 p^k., oś* '., 
t le k tiy c 7 . Cena 930. M -Ż y to m ier 
ska 15 tn. 1. :8p5

m. Saw ick iej. 1886

W a sa żystka  palna
o góln y, b ygien icz  i leczn iczy  m asaż 
P u szkiń ska 24 m 9 od 1 2 i 5 -fc. 1311
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Na przedwczesną męską niemoc płciową oraz wszelkie niedomagania neurasteniczne
HUSftACITHiMAsuto to: bezsenność, rozstrój prcci  su m y ś 'o w f go, osłabienie pamięć.!, niepokój ducho w y, ucisk czaszki, falow anie  krwi, kon­

w u l s je ,  drgania, tmpędliwośe, I r a k  apetyth. zte trawi nie oraz n e r w o w e  niedomagania s e r c o w e  —  środek w zm acn iający  
radcy' ta ja c to  inrdyc p r o f  Fili i uyera w  Berbnie, prcf. N. vinm w  lnsbrucku, prof. l lo iicndera  — Berlin,,  prof. Rosnera Berlin prof. R e b n ir g e o n  —  Paryż, 
w y s y ła m y  bezr.iaiu e. G łó w n y  GGad dla K róle stw a  Polskiego: S. R o ścisze w sk i  & J. K irchm ayer, © f l I G  "  w *asny m lnteresle należy

V . ' a r s - : a w a ,  B r a c k a  6 z w r a c a c  uwaga; na n azw ę

A  !S B T Y  okazał się nader skutecznym  i zupełnie  n ieszkodliw ym . Litera-
M  Em && Iffi  IP& tura: R a d c y  tajnego m e d y c y n y  Drof. E ulenbu rga  w  Berlinie, 

prof. G oli - -  Curyct),  D-ra Pop p er —  Igls i taj. rad. med. prof. Senatora. O bszerną literaturę

M U I R A C I T H I N A  A L E X A N D R A .

zsredjwa pełnej krwi fryzyjskiej 
KOZIA'tYMIEw

f c w a r z y s f w j  fn ż y u fa ró w
s. n. mmmmm ■ s-fe®

K ijó w , P rp p p rn a  JWS 1S T e le ł  2 7 -Cl.
 BIURO T E C H N IC Z N E  i E L E K T R O  - TE C H N IC ZN E . —

P O L E C A  N A  S P f Z E D A Ż :

B y c z k i i c 'e lic z k i  c z a r n o -s r c k a te  c z y s te j k rw i od k r ó w  w y -  

w r d o w y c h  z e  S z w e c j i  p o  i i. r w s z o r z ę d n y c h  re p ro d u k to ra c h . 

M .eczn o ść: 3 4 7  d o  6 8 1 w ia d . rz ą d  p r z y  3 ,4 3  p ro c. tłu szczu . 

C e n y  z a le ż n ie  o d  r o d o w r d u  i m le czn o śc i matek. 1 1 9 5

Nntur.ilna
Wnin

.M ineralna W i
W ła s n o ś ć  fctl

k i e g o .

m m ® ! B
m

■

m
żrM lu .

Chorcby nerek, p ęch erza  
i żrład ka.

Chorebv w ą tro b y  i p r z y ­
rządu żotcio w egc.

Choroby kan ałó w  tra w ie  
nia, ż o łą d k i i k iszek

fa b r y k a  ii S a r a t o w s k i c h  S  a r  p is? e !<
I f o ,  

K resz-z  
14,V,E.]VTeyer“!

W  c z a s o w o  o tw artym  m a gazyn ie  wiolki  w y b ó r  S a r a t o w s b i o f c  Sn. r p i  
n e k  led w a bn ych , p ó łje d w tb n y c h  i z w y k ły c h ,  pończochy z sarpinkow< 
p rz ęd z y  jak  ró w n ież  chińska rzrsu eza .  C e n y  fabryczne i stałe. 16*

i
I

W i n 4 v. O grze w a n ie  i w e n ty la ­
c j a .  fiorcelrna dla ce ló .v  te oh 
nicznycn i lubai a torj  ów. W o do - 
miary. Dymo-spalacze. P o ch ła ­
niacze p y łu  A p a ra ty  do prania.

Lam pki ekonomiczne.

R e k l i m y  e lektryczne. Elektro - 
m edyczne aparaty. Altkumulat-- 
ry. Transform atory. Urządzenia 
e ie k ry czn e .  L am p ki w ę g lo w e .  
Latarnie sp iry tu sow e  i naftowo 

żarowe.

U r r ą d a e m c  f r i r y k ,  w a r s z t a t ó w )  k i n e m a t o g r a f ó w ,U rasą 
d s h i 4 t!> e t c .

P o r a d y  w  s p r a w a c h  t e c h n i c z n y c h  i e l e k t r o ­
n i c z n y c h .

P » » j a M y  i k c s z t o r y s y  n a  p i e r w s z e  ż ą d a n i e .

t e n h -
1536

T Ł m - z i ą ś  łSZ a ® a i « © z s ć i M s‘
p oleca  p :ękne i z irÓwe

Sadzonki Sosny PospoMiej
i —  2  l t tn ie  drzewka, 
i telegraf Z a fc iech ow ,

tr) WKtnW^

P o w o ­

z o w e .

j S . irzedaż  w e  w szystkich aptekach, p erfu m ery sch  i sklada< h a [ręcznych

Dsnibkie cz^rt e 
i k o lo r o w e Pończochy

nr/.y kupnie nie mniej Va tuzwa sprzedaż po

cenie hiirtowriof.
S p rz ed a jem y  w yją tk o w o  ś w ie ży  1912 reku  towar

D am skie  ża k ie ty , s a k i, c za  pki ro b - a ^ d e fk ie n t  
n a j n o w s z y c h  f a s o n ó w ;

C B k r y c i a  d a i K S k ł ® ? p a lto ty ,  k a p e lu s z a  w  o lb rz y m im  w y b o m  
y t k o  w  m a g t - z y r ic  c - s e s k o  - r o s y j s k i e j  m a o h a n i e z a e j  

fa b ry k i w y p c b ó f ó  s z y d e ł k o w y c h

C L  J t i l i l l ® ! ©  W .-W asylkdwska Hi 10,
U p r a s z a m y  z w r a c a ć  u w a g ę  gra s z y l d  m a g a z y n u . 6h

U S U N I Ę C I E  P R Z Y C 2Y f i  
w y w o łu ją c y c h  z a t w a r d z e n ie ,  u ż y w a ­

niem  C a s e a r ln e  L e p r in c e

i
Jedną lub  d w ie  p igułki w iecz o re m  przed snem. P r a w id ło w e  działanie.
D oskonały  środek rozw alniająey, z a le can y  p rzez  wszyst. lekarzy . 461Y

W arszaw skie Towarzystwo (M a k i nad nerwowo chorymi
podaje do w iadom ości,  że otwarte  AST •iW'ar # f e l * s r n 4‘  pod Brw in«
w  sicrDDJU r. z .  Sanatoryum  f f l S C f B a s f i  w em  (st. D. Ż.
W a r .  W i e d )  r n y j m u j e  na leczenie  n e r w o w o  chorych. U m y s ło w o  chorzy 
sa. w yłączen i.  S p e c j a l n i e  z b u d a w a n y  gm ach; o grzew an ie  centralne, o ś w i e ­
tlenie e le ktryczn e  L asek 22 m o rg o w y . W z o r o w o  urządzone sale: w o d o ­
lecznicza, gim nastyczna t  lekt,-oleeznic/ = . K ąpie le  świetlne, k w a s o w ę g la  
r.e, e lektryczne, mineralne, fłpTjża* :> lek arzy  sp ecy a lis tó w  Kuchnia  pod 
stałym dozorem lekarskim. K a n ce la r y a  T o w .  (ul. W ie lk a  17 ni. 5 on 
4 —7 po poi 1 przyjm uj' zgto.-zfnia i udziela inform acki o w aru n k ac l  
p r z y R U a  cho rych  1706

i 585

l l f  —  ■ - , | n  d la  pp. w ła ś c ic ie li dom ów , hoteli, rasteu 
■ V q Z H v  raeyi. szpitali, k in em atografów , drukarni 
A t r e r y k a ń s k ie  e le k t r y c z n e  f%  ja k l T A ^pochłaniacze kurzu „b/ńn ? U
G łó .y s y  p rzed sta w icie l na K ijo w sk ą, P o d o lską, W c ły ó  

ską i ' zern ih o w ską  gub.

Ń, M ro z o w s k i, Kijów, ul. Nazariewska Nt 1-
In form acye. p ro sp ekty  na p ie rw sze  żądanie. 'D em onstra- 

cya  a p a ra tó w  i skład  —  K ijó w , K reszcza tyk  Nr 5.

BUKOW IŃSKI i DYAKOW SKI
A a a r a t y  d o starczam y do domu w  celuj; dem onstracyi ta­
k o w y c h  —  bezpłatn ie. ,1624

S k ła d  m a iz y n , n a rz ę d z i ro ln ic z y c h , n a w o zó w  
s z tu c z n y c h  S ta n is ła w a  T a rg o ń s k ie g o  w Buszynce
p o siad ając zn aczn y  zap as n ajn ow szych  i n ajw ięce j u ży w a n y ch  narzędz 
ro ln iczy ch  i m aszyn d o starcza  tak o w e n iezw ło czn ie  na zam ów ien -e lis 
tow ne. K a ta lo g i na zao o trzeb o w an ie . A d re s  d la  listów : R a o h t t iy ,  S t a  
n i a ł a w  T a r g o ń s k i )  s k ł a d  m a s s y n .  D la  d epesz. T argoń ski Rachtty. 15

f t P E T Y
O lb rz y m i w y b ó r

n a jn o a - deseni
G atunek bez zarzutu. S ty l 
zach ow an y. CAŁA MIARA 
1854 H U R T O W O

03
C-5

FABRYCZNY KAGAZYN 
PET ERSBUPSK. FABRYKI

Jerzy Riks
Kijów, K reszcz. 11, te l. 28-91. 
Ż ą d a jc ie  n ow e ksią żk i z prób 
kam i. P rze sy łk a  bezpłażnle. 
i D E T A L i e S S I E .

wychodowane na dobrej ziem i podolskiej. Poczta 
gub. podolska, siacya kolejowa K o p aig ró d .

Z a rzą d za ją cy  K l e m e n s  K o r c e y ń t ik S

| £ mu# j e
wrócił z Paryża.

3(ijóvł 
Proreucs |ń 4.

O i g ó w Za k ła d  le c zn ic zyg ub. 
k ie leck a
pod kierunkiem  D - r a  K o z ł o w s k i e g o
otw a rty  od t  kwietnia do i lis lopaua. 

llliżs/.e i . to rm acye  udzieli  D y r e k c y a  w  O jc o w ie .  W  W a r s z a w ie  K ance- 
lary-i. T o w a r z y s tw a  1 lygienicznego, K rak ow skie -P rze d m ieśc ie  66. 18 ,o

€®war8 $rabec ^
D o t t a z r c a  D w o r u .

M agazyn w y ro b ó w  s t a ­
lo w ych  i m eta lo w ych  
K*]ÓW) K r e s z c z .  44 .

I2L7

T e l .  JSft 414.  M oskw a, 
P ie tro w k a  7 i Sto leszni- 
k o w  4 dom  w ł. W ie lk i  
• r y b ó r i  noży, n ożyczek , 
b rzy tew , zam ków , p ra w  
d ziw ych  bro n zó w  styl. 
„D eca d e n ce 11, „A r tic le  de 
l ,u x “, e le k tryczn ych  la ­
tarek kieszo n ko w ych . 
„R ad o ść gosp odyni" —  
am erykań skie  m aszynki 
do p rzy g o to w . i m iesza­
nia ciasta w  cią gu  5 m i­
nut. Cena od 4 rb. 75 k.

K K a s z y n y  eta p r a n i a  
„ C z e c h y ' 1- R tsw o - 

(i d o s k o n a ł o  n t  w y ż y m a c z k i  do biel. A m e ­
r y k a ń s k i e  m a s i e  p o k o j o w e  dr bielizny naj- 
lowsz. konstrukcyi, podw ójne. Ż e l a z k a  rozrrai

te i sp irytu sow e.
I W a e z y n k i  do 

mięsa i do U dów . 
'-b u c h n ie  nafiowrc 
„Gzetz", „Prim us" 
i do spirytusu de­
naturow anego Ma­
szynki do rozdra- 

, biania p o k arm ó w
,C arrie“ . N C W O S C ! S y fo n y  „Proina", za pom o­

cą których każdy w  domu łatw o m o­
że g a z o w a ć  najrozmaits .e napoje. 
S a m o w a r y  e leganc. fason. M a ­
s z y n k i  d o  k a w y  najnowsz. s y ­
stem. Maszynki do robienia masła. 
S i e c z o ł h S  m echaniczne do c z y s z ­
czenia d y w an ó w . N a c z y n i a  k u ­
c h e n n e  n i k ł  o m  f a b r y k i  A r t u r  

& r-u p p . N a ­
czynia em alio­

wane „ Y h h m e t a l B 1, alum in. i in. 
v\- ogrbm nym  w y b o rze  najrozm aitsze 
n a r z ę d a i a  o g r o d n i c z e ,  a t a k ż e

ż w y  na kółkach  do „S^itirM  R in g ’u“ . 
P rasy  do tw a ro g u , pure, m ięsa i inne.

w d . średn. lat, zn. gosp . 
w iejsk . i ję z . franc, poszuk. 

pos. g o s p , tow . lub do chorej. In- 
stytu cka 8 m. 5 listow n ie. 1850

Do sppzeriagaia
para łó że k  m ah o n io w ych  star. stylu, 
o b ra zy  starożytne h aftow an e i inne 
rzeczy . Ż y la ó s k a  6 m. 31 a-gie w tj.  
front od 1 1 — 1 i 4— 6. 1807

( I n  * P r z e ^ n â  ko m p let ład n ych  
u U  m ^ bC t s a lo n o w , cz e rw , a rze  w . 
i biurko gab in eto w e. W id z .e ć  m ożna
od 12— 1 codziennie. W .-Ż yto m ier- 
ska  34 m, u  w  p o d w ó rzu . " 1770

T^kTTled aće  7 k.
k ró lew sk ie  św ie że g o  połow u, m ało 
solone, delikatn e w  sm aku, za sztu­
kę 7 kop. M agazyn „ W a s i e k i n a " ,  
u] W .-Y / a sy ik o w sk a  Nr 8. 1864

f.eDSza w  K ijo w ie  fab ryka  h aftów  
P l i s o w a n i e ,  O w f r o w a n i e  i d e -  
k s i y r t t  tts  n i e  n ajrozm aitszych  ma-

S *  A . F ie d a r o v / a ,T fT
P rzyjm . do nauki d ziew , i ch ło p có w  
za  w yn a gro d zen iem . 1889

K o r l c h a r i  a “ r  A d a m  " • ‘ '•A B
ACŁ. l 9 U Q l« b  asystent C. k. k lin i­
ki chorób  w ew n . U n iw ersytetu  Jag. 
ordyn uje ja k  lat u b ie g ły ch  {od d n i a  
iśC‘'f* o  k w i e t n i a  D om  Kronena- 
potheke (p rzy  M tihlbtunnic). 4897

2 cieli
polskte do sp rzed an ia  p o  150 rb. w  
Pihpltach st. D em czyn  ko le i poiudn. 
zach  u p. Sob ieszczatisk ie j. 1898

D r z e w a
n? p udy 1 sążnie. W ę- 
flls ' lep . gat. Cem ent, 
a labaster, w o jło k  i ro z ­

maił. bud. R u ry  kan aliz. ku p u jc ie  w  
now ym  skład zie . F u n d u k lejo w . 12/1
  _______________ 5314

« E _ j f R em ont m otocykl, 
ro w e ró w , w yn ajem  
i nauka F. Janicki, 
K re s z c -s ty k  >6 48. 
w  p o d w ó rzu . 1710

Z D R O W IE  D Z IE C I W A S Z Y C H  i W A S Z E
z a le ży  od p o ży w n o ści pokarm u. Nie m anapoju po 
s iln ie jszego  i K orzystn iejszego d la  o rgan izm u niż

Stanley Gacea de V il!irs ,
jed n ą z g łó w n y ch  sk ła d o w y ch  części k tó rego  jest 
m ęka z bananów . P o d łu g  e k sp e rty zy  uczonego an 
g ie lsk ie g o  Nlltalla, m ąka z bananów  za w ie ra  25$ 
soli fo sfo row ej i jest 25 ra zy  posiln iefsżą  od m ą ­
ki pszennej i 44 ra z y  od m ąki kartoflan ej, d la tego

Cacao Stanley de Yillars
Prof. Stai ley.

S peoyalna ^ a rb ia rn ia  i uHiemiciina pralnńa u b ra ń

Z a i c e w
P ro rc z n a  Sir 2, te ief. 88*03-

? r i y j n i u i ę  s ' ę  d o  p r a n i a  k u s z u l e ,  d o ł n i a r z y k i ,  n r a n k i e t y .  O b- 
s t a l u n k i  t e r w i n c w e  w y k o n y w e j ą  s ' ę  ar c i ą g u  5 g o d z i n .  1823 

F i l i a  p r z y  f a b r y c e :  I W .- D o c o l.o ż y o k a  3' r  19 Et, muł. «y.

M a g a z y n  E l e g a n ć M e g o  O b u w i a

„W. Burk“
Ą  K re s z c z a ty k  37.

Na nadchodzący sezon zaopatrzony w wielki w ybór damskiego, 
męskiego i dziecinnego obuwia najnow szych fasonów, 

Szczególną uw agę zw racam y na terminowe w ykonanie obstalunków.

jest nieoconione dla dzieci, a także dla d o ro s ły c h  
m ałokrw lstych . re k o n w a lescen tó w . 976 

G ł ó w n y  S k ł a d :  & 3J 0 W , J U R O T fc T .
Sp rzed aje  się w  aptekach i składach aptecznych. 

G łó w n e  przedsta  wiciel.stwo dla całej Rosyi: W . 0 .  K u ł a k o w s k i ,  
_______________________ E l i z ^ w c t g r a i ł E

Myciła t y ś l e t o

Fabryka i preparat, chem iezn m ydeł 

Farniae. A lb e rta  Z e jd is  Dorohoż. 65
P O L E C A :

co do gatunku 
bez w sp ó łz a ­

w odnictw a, odznaczają się d e lik at­
nym  i przyjem n ym  zap ach em .

M f i t i )  do b ie l izn y  g atunku bez
d om ieszek, 30^— 30'̂  oszczęd n o ści w  
stosunku do gatu n kó w  p o drzędn ych

M yd lan y  p r o s z e k  ę g f t L S J
ny p rz y  w yg o to w y w a n iu , praniu  b ie ­
lizny i firanek, p rzy  rnyciu podłóg, 
sch o d ó w  n aczyń  etc. S zy b k o  w c h o ­

dzi do o gó ln eg o  użytku.

„ M y d ł o  zielone** d yczn ycb  i tech
nicznych a także ja k o  środ ek do tę­
pienia p a so ży tó w  na d rze w a ch  o w o ­
co w ych , d eko racyjn ych  i k rzew a ch .

F a r b k i  d a  b ie l iz n y  ^,Gwlardka“
ła tw o  ro zp u szcza ją ca  się w  w ód zię, 
co  do gatunku bez w sp ó łza w o d u , 

Ctwa.

F a rb k a  do b ie l iz n y
kach, nie rozpuszczająca się w  w o ­
dzie lecz  dodająca  b ia ło ści b ielizn y 
ład n y  odcień. 4-"?4

Ż ą a j a ć  w s z ę d z i e .

JAROSŁAWSKIE i KOSTROSSSKIE
P ł ó t n u

G.  3  £  K O Ł  O W A
K r e 8 x o x a t y k  54 .

O trzym an o w  w ielk im  w y b o rze  
rozm aite p łóm a, b ielizn ę slotow ą, 
pończochy, skarpet., p rześcierad ła , 
got. b ielizn ę m ęską, to w a ry  b a ­
w ełn ian e i w ie le  in. przedm iotów . 
C en y  zaw sze  stałe i n iższe od 
w szystk ich  w  K ijo w ie , o czern p ro ­
szę się  o sobiście  przekon ać. 4365

Z  I.aboratoryum  L. I.a le u f w  O r­
leanie (Francy?.) 

ż a t f y r l n a  D o k t o r a  D e s o h a m p
y o d h y r in e  du Dr. D escham p) 

Ogólnie uznany środek p rzec iw  
— - ..........  O T Y Ł O s C I  ■■
za le ca n y  p rzez lek a rzy  z d o sk o ­
n ałym  skutkiem . Jodyrina Pr. De­
scham p jest znakom itym  środkiem  
o d tłu szcza jącym  d ziała  skuteczn ie  
od sam ego p oczątku leczen ia, Jo­
dyrina Dr. Deschamp niem a u bo cz­
nego szk o d liw ego  działania. Usu­
w a  o tyło ść  stop n iow o w  bardzo 
krótk im  czasie. C en a  p udełka, za ­
w ie ra ją c e g o  60 p asty lek  w  o p ła t­
kach, rb. .{25 kop. S p rze d a ż  w e 
w szy stk ich  aptekach i sk ładach  
apteczn ych. R ep rezen tacya  na Ro- 
syę: Dom Handlowy- Luxemburg i 
S-ka, W a rsza w a , Ż draw ia  40. 135

Samochód
omnibus

w  b ard zo  dobrym  stanie sp rzedam  
zaraz. W iad o m o ść: W a rsz a w a , S e ­
natorska 36 rnieszk. 32. 1814

jMory-rowery
re p eru ję  starannie, skład am  n ow e 
z an gielsk ich  części. M a n ó m e t P 7 ,  
T e r m o m e t r y  e lektr. dzw on ki i itr. 

W Zakładzie M echanicznym

N .  Ł  T K A C Z E N K O  ró*
ko w  B u lw  i K reszcza t 38-2.

Ribi-
1606

M a j ą t s k  w i e l b i
w  gu b. suw alskiej: t^oo d ziesięcin ,
w  tein pięknej ornej 800, łą k  d o b ry c h  
133, lasu 310 dzies. W s p a n ia ły  p ark, 
ogro d y, d w ie  rzeki. W s p a n ia le  b u ­
dynki, 330 sztuk b o ga tea o  in w en ta ­
rza, lo ko m o b ila  i w sz e lk ie  p o stę p o ­
w e  n .ir ję iz ia , G o sp o d a rstw o  inten­
syw n e, zam ożne za 460,000, do k u p ­
na p otrzeba 300 330,000. U p rasza
się zgłasza ty lk o  iJP. k u p u ją cy ch  
1 p o śred n icy  w y łą cze n i! do O ss o w s k ie ­
go, K sięgarn ia  K o w n o . 1802

    - JM

A  R T  I  S A  L
L ecz­

nicza
sól

U 3 C H Y
Najlepszy- środ ek na choroby- żo łą d ­
k o w e, kiszek, w ątro b y , żó łc io w e, 
d ró g  n erk o w y ch  i p ęch erza  m o czo ­
w ego , p o d a g rę  i cu k ro w e. S p r z e ­
daż w  I U R O T A C 1E. 1507

O ry g in aln e  p u d elka  p igu łek  G a u- 
vin ’a zso p atrzo n e są plom bą ko m o - 
ro w ą. 1868

L E P S Z E  C E N Y
x a  s t a r o ż y t n e  srebro, 
em alie , bron zy, p o rc e la ­
nę, oręż, o b ra zy  etc. p łaci

A . i .  Zo ło tm cki
K e r s i c s a t y k  23

w p ro st poczty
S p ecyain ie  w y so k ie  ceny 
p tacę  za tabakierk i, mi 
niatury, p o rcelan ę, sre ­
bro, rycin y, b rylan ty, 
d rogie  kam ienie i p e r ły . 
O s x a c o w r a n ć e  i w i a ­
d o m o ś ć ?  Z w ra c a ć  się 
listow n ie lub osobiście. 
K reszcza ty k  23 (w p rost 

p oczty). 179

Biu ro p ra c y”
Żyto m ierska  S, te le f . £788 R ekc

R z.-K at. T o w  
Mało- 

R ekom end. 
n au czycie lk i, bony, o fićy a l, rzem ieśl. 
1 w sze lk ą  słu żb ę  do m o w ą. W sp ó l- 
m ieszkan ie  d la  szu k a ją cy ch  p ra ćy  
m łod/ćh  k a to liczek  p n. .S c h ra n t 
sko św . J aa w ig i* . T ro ick i zaułek  
6 m. 9. 58+

Tania Kuchnia Kola M e t
założon a w  celu , by ludzie, nie mają 
t y  czasu ną p ro w ad zen ie  kuchni 
w  dom u, m ogli m ieć zd ro w e jed ze ­
nie na m aśle  po cen ie  kosztu. W y ­
daje o b iad y po 28 k K unduklejow - 
ska N r 26 m. 1 w  dziedzińcu. 1473

D la  udo stęp n ien ia  p re n u a a e r .,  D z ień ’ 
nika K ijo w sk ie g o *  n a b y cia  na w a ­
ru n k ach  n a jd o go d n iejszych  k sią żek  
n iezbęd n ych  w  k a żd ym  dom u p o ls  
kim, p o ro zu m ie liśm y  s ię  % w y d a w c z  

n i  1 od stęp u jem y

po eonie zniżono]
w y łą c z n ie  ty lk o  n aszym  p reu u m era 

torom .

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Inaeczaego
a tom y, 80 ilu stłż .cy l IUnlCza, d u ia  
m apa P o k k l z  p o d ziżieE i na w o je ­
w ó d ztw a  C e n *  d la  prenu m ezutorów  

„D zien nika K ijo w sk ie g o  *:

5 k a p .
(w  o zd obn ej u p ra w ie).

Reiaktor odpowiediininy 
S ^ k m M a s t a w  JEfmSII M A Ł

Drukarni* f  o k k a  w ptjow jpi ulica Kreszczatyk 3P Wydawcy: To r? a s z  M ic h a ło w s k i. 
M o n i  C * a r w i f c » ! t i N


